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D M Kł Swięty Ratoliche kaźdeja 

2 J prawie wieku ferdeczmić ubólen 
nigdy nicoptakany zgu= 
So by Osob bigdliwemi zdaniami o— 
mamionych, które smykniąc fóbie 
wędznie, w nieprawości, Kocerfkiemi pifna< 
mi Dufe niebacznych Prawowiertiych truig, 


w móałowierne, w okropnych utwierdzwiąc ie ' 


biędach,na wieki gubiyzule tenże fam Kościoł: 
niezmiernie fig ciefy, że co wiek mm Lekas 
rzow Woświadczonych, około zdrowia: Duf 
thodzących: że mh zawke Swiutła Żywe» 
ktore w nim igśniciń, ażeby ciemnoty rozumow 
zaślepionych oświecały nie dozwalaiąc beza 
boźności tryumfować 

Jaz Temi 


Temi Swiatfami są i być powinni, 
ktorzykolwiek ma iakim ftopniu godności ftoigs 
albo na ktorych Opatrzność Nayw żśego 
dary fwsie zlała w tey obfitości, iax4 mig- 
dzy innych tøk w naukach mąurych i świę- 
tych, iak £ w przykładzie pobożnego ŻYCIA 
dzielić powinni. 


Ta powinność ściąza fig prawda do 
wfyftkich Członkow Matki nafey Kościoła 
Cbryftufowego ; ale iftotna iejt tym „ ktorych 
Pan Bog powołał na Urząd Swięty. 


W tym powołaniu zofłaijąc W. MCI Xe 
DZIEKANIE Dobrodziciu dopełniak zbo- 
wiennie obowiązkow iego: gdy nie maf nic 
ftodfego, iak nauczać, aby Owieczki Tobie 
powierzone ścieskami prawdy ż cnoty chodzie 
ty; nic pożądańkego, iak. ftarać fig być dla 
nich Wizerunkiem przykładnego Życia. Be- 
dąc świętey gorliwości pełen, wkorzeniaf 
nafiona Boże w ferca ich, aby fig odradza” 
ły nu żywot wieczny. Słodko otym wjfpo= 
mina Radocza i Klecza, ktorą Cię Pa 
fierza 0 zbawienie trofkliwego miała, ffod- 
ko tego teraz Zator doświadcza. 


Cnota i nauki światło ma zawke fwo- 
‘ich fPacownikow -ê czcicielow; teć zaite u 
Mężow 


Mężcw zacnych wyfokiege rozumu i Urodze= 


nia pamiętną ziednały flawg, ktora dla 
każdego tym milka, im z czojifego zrzodła 
A wypływa. ii 
„A (Hi 
Na wiekopomność zarabia , kto fig 
cały dla Nieba wylewa. Ty iak fig kockaf JIM 
w świętności Domu Bożego: w chuały iego | 
> pomnożcniu, w pobożnych fundußack, ź iak, | 
i chwalebnie Życie Twoie świątobl'wościę | 
j miarkuieR, Duch Twoy pokory blajku po- | 
chwał nie cierpiący milczeć mł każe, cia | 
ktorey famcy cnoty anibym ia Tmien:q Twe 


go na czele tey kfiążeczki mieścić nie,śmiały | I 
gdyby mnie była przewa źnieyfka wolzzęczne” I 
go umyfłu i obowiązanego Twym łafkawym 
uczynnościom ferca mego czułość nie znie= 
wolst Ge 


Ufam tedy, iż tym chętniey to dzieło W 
R pełne taiemnic przyimieß, im dofiateczniey [| 
wyroki Religis S. nie tyiko ujiy. fercem, ale WI 

Ji 


z žywym głosem przykładnych czynności Opoa | 
wiedof, ku chwule Jezusa Cbryjłusa, od | 
| ktoregoć prac Twoich zafług pełnych, a UI 


świętych Fego darów umieńczenia po Życiu 
długoletnim uprzeymie Życzę: 


PRZEMOWA 
ZES dzifieyfży, w ktorym żyiemy;, 


żąda złotego mowienia toku, 4 
łago tworzyć nie umiem. Nie pi- 
{ze iako Autor, źle po profiu iako czło- 


wiek zabawy fzukaiący. Rożebrałem; 


uwagą życie ludzi Światowych, i: wie 
działem tak wiele tęfknoty w ich po- 
fiedzeniach zabawnych, gdzie fię nie 
bawią; w ich żartach, gdzienię żartuią; 
w ich biefiadach , gdzie fie nie. łechcą, 
jedno dla: śmiechu; w: ich traiedyach, 
gdzie odmładzaią Osoby od: trzech 
tyfięcy lat iedho dla płaczu; aż tze- 
klem sam. w sobie: Udamże fię za tym 
frumieniem? będęż tonat w frafzkache 
będęż żył, iak byra nie żył? Nie, będę 
pisał. 

Dofkonałem przewidział, iż pifząc 
umarłem 'Społeczeńftwu, ktore fię pię" 
krzy, igi a, ta ańcuie , fzczebiota: álem 
mysli , że mog bym być użytecznym 
temu dru giemn Spo łeczeń Ai ktore 
zdania łączy, wnofi,i Światłem nau k 
żyie. Ktoraż firona ważnieyfza? Nie- 
glicę 
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chcę “ia tu dyktować odludności ; zofia- 
wiam tę ludziom światowym, ktorzy 
zawize posępnieyfi, niż Osoby w nauce 
zatopione nie maią procz kilka momen- 
tow. fłodyczy w biegu życia „pełnego 
gorzkości. Prawie to tylko:. wycho- 
dząc z z swego pokoiku i wdaiąc fię kie- 
dy niekiedy w pofiedzenia dla uc zynie- 
nia sobie z nich widoku i rozrywki, 
można prawdziwie myśl rozerwać.. [- 
dzie fię znowu do tych zabaw tak, iak 
Ezop powracał do orzechow, á Malle- 
branchiufz do- fzpilek, gdy głowę prze. 
braną mieli i wyfiloną. 

Są w życiu uczonym kwadranse 
trudu, gdzie już więcey nie potrzeba 
myślić: 4. oto fzczegulnie moment, w 
ktorym można pokazać fię w kotach. 
Rozum tam fpoczywa, inie pozwala 
roboty tylko:oczom i- ufzom. Ale ie- 
želi kto chce zawfze grać grę, zawfze 
świegotać, zawfze tańczyć, zawfze fię 
piękrzyć, flowem.czynić sobie z zabawę 
dzienną z tych krotofil, iuż daley nie 
czuie tylko czczość okropną, iuż: nie 
zna tylko rofkofz doświądczoną, ktora, 
przeto tofkofzą nie ieft, 


na wia, bo rozum zawfze płodzi nowe 
myśli.  Wfzyfcy lubiemy, rozmaitość, 
tę fkniemy scbie nəd zabaw a iednoftay- 
ną: ale ktoreż życie bardziey rozmaite 
iak życie człowieka pismęm zatrudnio- 
nego? Ciało iego prawda tkwi w miey- 
fcu; ale rozum iego częścią za morza- 
mi, częścią za niebem, częścią uięty 
materyą wesołą, czę ścią uwagami 0- 
kropnemi ztrwożony , byftro przenofi 
fẹ z mieyfca na mieyfce, zę fmutku 
do radości, z nadziei do ftrachu, A za- 
tym widzi shuiące fię na papierze ty- 
fiqczne myśli, ktore fię dziwnym wiążą 
porza adkiem , nas powtorę, iakiemi je- 
fteśniy, rodzą, iqniby nas rozmnażaią 
niefkończonym fposobem. 

Aleć iak flo dka iet rożnie fwoie 
odmieniać myśli, tak śmiefzna: pobła- 
żać błąkać fie imaginacyi około wfzel- 


kiego uroionego widóku. Są granice, 
pokąd fię potrzeba zatrzymać; i o tę Ć 
to ślepa fkałę wielu z Pisarzow dzifiey- 
fzycha ity Ea Zwiedzeni nowością pę= 
wnych myśli kafzą fię Słońce naw et za- 


ftano- 


, Rofkofz zaś pisania zawfze fie od- 


ftanowić. Sądzi nie ieden, Że światło 
twarz w twarz widzi, choć nie widzi 
więcey nad fałfzywe blafki oczy z prze= 
rażenia ćmiące. Nafi Filozofowie i 
Rymopisi nie sali w tey mierze do- 
wodem nader srogim, owi,ktorzy przez 
układy i pozorne wierfze wyftawiaią 
Koloffy kłamftwu i niebogoboyności. 
Nie uczyniętu iak Autorowie & elz 
gionis vind'caią, ktorzy pod pozorem 
zbiiania niezboźnikow dobyw aią z 10- 
na ciemności zarzutow tani fię zofiać 
maiących, i uczą przez Dyaryufz o- 
kol tey Z rak do r: ak powizechnie idący 
wykrętow wfpomnie nia niegodnych; ale 
bede fię ftarał rzucić żart oftry na Be- 
ligią Deiftow na [zych, l przekcn: je ich 
O głupf two. Milość własna zawfze fie 
opiera wywodom, ale ufteprie ża rtom, 
Nic bardziey nie tyka człowieka 
Filozofa fię ud iącego , iak go z sa- 
mym foba na przeciwność narazić. Zas 
cżym nie mam innego zamyfłu, procz 
bym wiarę Deifiow ich dowodom 
Obi biawienie zno fzącym być przeciwną 
Wytkn: at, ; 


S. Auguftyn. użył tego sposobu 
w {wym sławnym. dziele o Mieście 
Bożym. Pokazał dziwaćtwo cnot Po- 
gańfkich daiąc za przykład Lukrecyą,. 
ktorey tak. wysoce fkromność flawio- 
no. Jeżeli ona, mowi on, jeft win- 
na? to iey fie nie należy chwalić; ieft- 
Że niewinna? nie powinna fie była Zza- 
biiać. Deiftowie przypufzczaiąż taie- 
mnice? to powinni wierzyć Obiawie- 
nie; ieżeli ichnie przypulzczaiąć po- 
winni zaprzeć fię Boga. Ktoż zaifie 
wątpi, żeby Bog nie był przepaścią 
taienonice  Wfzyftko'/fię. mięfza. w. nas 
zapatriąc fię ná samego Boga. 

Jeżeli mnie kto będzie. winił, 
żem fzydził z małowiernych w ma- 
teryi tak poważney, nie przytoczę ná 
moią obronę krom flow. z Kfięgi Ro- 
dzaiu. Bog mowi.po grzechu Adama: 
Oto tedy Adam. flat fie nam podobtem, 
Procz tegoprzykładu na.ktorymby każdy 
zapewne powinien przeftać, Qycowie 
Kościoła: $..są dowcipnych 4 tkliwych 
pelni; zdań przeciwko nieprzyiacio- 

tom. 


łom Religii. Lecz na coż fię zda u= 
przedzać zarzuty i chcieć fię przed 
czasem usprawiedliwiać? Jefzeze nie 
było i nie będzie Pisma powfzechnie 
zachwalonego. Ewangelia sama, ta 
Kfięga Bofka ma swoich Przeciwni- 
kow, i ia nie dla czego innego, tylko 
Że iey fie przeciwią, teraz pifzę. 
Niech tu nikt nie fpodziewa fię 
czytać rozmowy textami zarzuconey 
i zdolney zetrzeć Deiftow. Sam ie- 
dynie Jezus Chryftus zetrze ich w 
dzień gniewu swolego, i nie same to 
przywodzenia Pism nawracaią Kace- 
rzow. Pragnę tylko ożywić ufność i 
wiarę blifkich zachwiania fię, i okay 
zać im, że nikt nie ftaie fe Przeciw» 
Chrześcianinem ieno ftaiąc fie bezro- 
zumnym. Taiemnice nafze są nad 
rozum; ale nie przeciwko: rozumowi. 
Uyzrzemy ich abrys, iak zobaczemy. 
Boga twarzw twarz, Pidebimus cum 
ficuti eft. 
= Zadziwi fię, nie wątpię, nie ieden, 
Że. Człowiek Swiecki pifze ná obronę 
Religii czasti tego, gdy ną świecie prze- 
pig- 


piękna maniera, z niej fobie. fzydzić; 
twierdząc że nie mafz tyio Zie Za 
ta płatns, to deft Klięża, ktorzyby mo- 
wili o Bogu. _Aie życzyłbym. sobie 
wiedzieć, czy Religia nie powinna (ię 
iednako tykać tak Swieckiego iako i 
Duchownego, i czy Woyfkowy nie czy- 
ni ślubu być Chrześcianinem rownie 
jak Puftelnik. Chciałbym wiedzieć, 
czy ważnieyfza pisać 9 Polityce i 0 
zyfkach doczesnych do życia kilka mi- 
nutnego, ftosuiących fię, niż ze bawiać 
fię materya, od ktorey fzczęśliwość lub 
niefzczęśliwość wieczna zależy. Chciał- 
bym wiedzieć, czyli powinniśmy być 
mniey bogoboyni, niż Pisarze Pogań- 
fcy, owi, ktorży mowią bezuftannie o 
swey Religii , o' swoich Bożkach i ofia- 
rach. Niech kto czyta ich pisma i na- 
fze, osądzi bez przeczenia, nas za bat- 
wochwalcow, á ich za Chrześciany. 
Gdyby Dufza nafza nie była ce- 
ien pogardy; gdybyś my poznawali, co 
waży, i czego ię ma flufznie fpodzie- 
wać, mielibysmy za frafzki, czynności, 
ktore nam fie zdaią naycelnieyfze, i 
nie 
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chodzą. Ale należyż czynić przekła» 
dania, Aby dowieść, że w śrzod połu= 
dnia widno? Zyczyłbym , aby pifząc 
Kfiążkę nie żadawano sobie przykrości 
w wypisaniu iey z drugiey. Tak wiele 
ieft dowodow przeciwko niedowiarkom, 
iż wpada w powtarzanie , gdy ich kto 
chce razić we wfzyfikich punktach. Je- 
dnak wiela Autorow raczey woli zebrać 
trzy ślbo cztery Kfiążki dobre, aby z 
nich iednę złą złożyć, niż opuścić nay- 
mnieyfzy dowod i naymnieyfze przy- 
toczenie. Topią fię w powodzi tex- 
tow, ktorych nie kończą , zamiaft na- 
mienienia o nich fzczerze. 
Potrzeba,aby Kfięgopis wiele czy- 
tał dla przypomnienia sobie tam i sam 
prawd niektorych na wsparcie swego 
zdania. Te ieżeli nie bywalą poięte 


w tychże samych flowach, i karta abo _ 


wierfz nie ieft liczbą zaprzątniony, to 
częftokroć tym lepiey; bo nic nie mafz 
mędrkowatfzego i nic tęfkliwfzego, iak 
czytać Pismo pełne not, liter i liczb. 
Ten fposob niepotrzebny, chyba gdzie 
idzie rzecz o materya arcyślifką, w kto- 


tey 


rey fię Autor potrzebuie wfpierać ñg 
zdaniu, lub usprawiedliwiać przez tex=* 
ta ftowó w fowo wyięte. 

Ale iak wielu Kfię sgopifow w Eu- 
ropie, ktorzyby nie śmieli tarkn: jć, Że 
śmierć pewna, bez przytoczenia o po- 
d bney fprawie świadećtw ftarożytno- 
ści caiey. Nie daruią ci ani iedneg 
iota. Jedna kropka Albo krefka uchy- 
biona, podpadatał y zapewne pi d ich 
errata, Prawda, że ta wadi nic nie 
ma fzkodliwego, miafto, że bia d nafzych 
uczonych Lo śoWnikow, ktor zy prz edai: a 
coś nieztozumianego nie m: iąc inney 
powagi nad swą iima ginacyą a płochą i 
rofpasaną , czę ftokroć fprawuie v wiela 
złego. Ilektoć przywodzono Fiłozofią 
nie dobrego lecz złego guftu dla po- 
parcia, że 00. Kościoła S. a zwłi- 
fzcza Auguftyn 5. RA ii Dufzę być 
matery aha j9 Przecięż nic iaśnieyfze- 
go i nieśmierte Iność Dufzy zape- 
wnióna przez tego Naucz zyciela a. Afry- 
kańfkiego w Kfodze de quam: itatę Ani- 
me, Codzień nie ieden przyfięga na 
towa człowieka bez rozmyfiù pilzą> 
cego, 


ego, i wspiera początkowe pławdy ná 
dobrey wierze Pisma wiary niegodne: 
go. Tak tedy nafi Deiftowie tylko są 
nędźnym potwarcow niektorych od- 
glosem; tylko kłamftwa i hiegodziwo= 
Ści powtatzaią, Jeżeli kto zapyta 
tych Kfięgopisów niezbożńych zkąd 
czerpią swą pewiłość do walczenia i 
żaprzeczenia CO ini fie tiie podoba; 
ñie inną odpowiedź daią. tylko mowiąc 
Wwyfiziście: To maniy Ź nas samych: 
ich iedynie licha głowka; głowka zài- 
ite cała nowa A cała Wywietrzała nay- 
duie powagę zdolną znifźczyć Poda- 
hie Kościelne od fześcid tyfięcy lat. 
Tak teraż tzeteltiią wfzyftko, co fię 
Źgadza Z fkłonńościami i chimeryczne- 
ini myślami; iż przebieraią Dzieiopi- 
sma w Romańcye, Romancye w Dzie= 
iopisma, i rozsądne uwagi w Epigram- 
mata: | 

Radzońó mi dawniej wydawać 
me małe rozumu Płody bez Przemo= 
wy, igotow byłem ná zdaniu polec; 
gdy po ftrzegłem, że więkfza część 
Czytelnikow. nie wartówała tylko Res 
JDK jefira 


ieftra iPrzemowy. Potrzebaż było lu- 
dziom światowym odiąć śrzodek głu- 
żyć o Pismachi Autorache Łada Mi- 
ftrzyni nie mafz prawa rownie rzucić 
okiem ná Kfiążkę iak na wachlarz? nie 
wołnoż iey otworzyć zdania, czy ieft 
dobra, iak otwiera , czy miniatuta pię- 
kna? Przemowy są to Probkami; dosć 
na tym widzieć ie dla sądzenia o ca- 
łym Dziele. Otoż iak mniemaią, otoż 
iak my pozwalamy mniemać. 

jednak coż ztąd wynika? Ze fię 
nie pozmaie tylko powierzchowność 
tzeczy; że nie mafz więcey clięci być 
uczonym tylko przęż extrakt; że dzi- 
fieyfi ludzie są ci nayćwiczeńfi, ktoe 
rzy umieią fkładać Słownikii Sum- 
jmaryufze trzymaiąc fię proftego Obie- 
cadła. Nie dziwuiemy fię więcey, gdy 
peweń Szlachcić przebiegłfzy pier- 
wfze Kfiążki karty rzekł publicznie, 
że czytał przedziwne Dzieło nazwa- 
ne Przemowa; i gdy Kaznodzieia dzie= 
więcioletni mowił ńiegdyś przedemrią 
samym, że doftrzegł w Kfięgarni fkar- 
bu nieztaiomego, w ktorymby fię znay- 
dowa- 


RE 


dowały dzieiopisma naywybornieyfze 
do przytoczenia w Kazaniach zdatne, 
Kfęgi na koniec rzeczoney Biblia, 
Rzecz acz do wierzenia zdale fię nie 
podobna, ieft dofkonale prawdziwa, i 
nie przywodzę iey fzczegulnie dla 0- 
kazania niesforności rozumu , ktory fię 
nie umie tylo dotykać. Odpowiedzia- 
łem młodego człowieka zwyczajem, 
jakim był ná ow czas, to left złośliwie, 
Że Pan Biblia był to zaprawdę Autor 
przedziwny: i nie wątpię, żeby go moy 
proftaczek w Kazaniachnie przytoczył. 
Te błędy tym są okropnieyfze, 
im bardziey nię można dzifiay uchro 
nić fię być człowiekiem rozumaym. 
i uczonym. Wynaleziono tyfiąc i ty- 
fiąc sposobow napomknienia wiadomo- 
ści Szkolnych, Filozofieznych á nawet 
Teologicznych. Lekcya Kwadranso- 
wa uczy co. to Pzielopismo Świeckie 
i Święte, co nauka sądzenia o wier- 
fzach i o ich Prawach, i co. fposob 
ich robienia. Przeto dnia nie. mafz 
Żeby fie. nie. kłuły Jakie Sexterniki o- 
koło trzydzieftu kartek to o początku 
Jb2( świa» 


Wiata, to o iego ułożeniu, to ná ofta- 

ek o iego obrotach. Ileż Słownikow 
mamy od lat dziefiąci? á ile ich ie- 
fzcze mieć możem podobno przed ie 
dnym miefiącem? Rząd Woyfkowy ieft 
obrocony ną Słownik, i nie mafz, nie 
wyiawfzy i Zborow Świętych, czegoby 
nie sądzono zá rzecz w tym ftrolu wy 
ftawiać. To wfzyftko byłoby dobre, 
gdyby nic więcey tylko fię naradzoną 
tych nakładowych Kfiążęczek; ale cze= 
go innego nie czytąią, bo nie chcą 
tylko markotać: tak uczynił ow Kazui- 
fta farny, ktory maige reieftr wfzy- 
ftkich grzechow , kładł ich rożnicę , 
śmiertelnych przez literę s foremnie 
umiefzczoną, 4 powfzednich przez li 
tere p. 

Autorowie, ktorzy coś infzego 
robią nie mowy podrobione i wypisy, 
giną w labiryncie badań przeciw-Mea 
tafizycznych gubiąc swoich Czytelni- 
kow. Czynią rożnice, dzielą, i co po- 
dzielili zaowu dziełą, aby tym lepiey 
wemknąć niebogoboyność i materya- 
lizm, myśląc, iż ieżeli kfo pofirzeże 
ich bezbożność , wolno im to odwga 
łąć 


a? ~ 


ró 


tać będzie na kartce leciuchney, kartce 


za wianiem wiatru ułatuiącey, a tym 
czasem Kfięga wiekuie, rozchodzi fię 
po świecie, i w druku fię mnoży. Wi- 
dzieliśmy od dwudziefu przefzło lat 
gmin Kfięgopisow tym trybem idących 
tak dalece; że pilność w wydawaniu 
złych Kfiąg i ich odwoływaniu trzeba- 
by mieć za iakieś spiknienie uknowane. 
Sędziowie Kfiąg, nie wiem przez ia- 
kie omamienie nic nie widzą w Pismach 
sromotnych tylko dobroć. Czyliżby fię 
nie zgodzili z Autorami? Wfzelki czło- 
wiek rozumny bynaymniey o tym nie 
będzie powątpiwał, Tak Hiftorya Ludu 
Bożego wydana przez Qyca Berruyer 
ufzłą, tak Dzieło P. Helwecyufza ucho- 
dzi, i tak wfzelkie Kfięgi naygorfze 
poydą, pokąd przykładnie nie ukarzą 
Potwierdzicielow Kfiag i ich Pifarzow. 

Trzeba przyznać, że rozum czę- 
ftokroć wtrąca nas w losy niefzczęsne. 
Głupcy czynią głupftwa; śle ludzie 0- 
świeceni ładowne zą zwyczay popeł- 
niaią błędy. Zdaie fię, że natura zawfze 
łakoma na swe dary upofaża w rozum, 
lęcz z uymą obyczaliow. Niech kto 

Ę ZAle 


rzuci okiem na tak wielu rzadkiemiia: 
śnielących przymiotami, zobaczy ie» 
dnych złych Obywatelów, drugich złych 
Przyiacioł, á prawie wfzyftkich bezbo- 
żnych. Ci pifzą dla fkażenia obyczaiow, 
owi dla oślepienia rozumu, Jak wiela 
Pifarzow lżących swe pioro i napufza 
czaiących go iadem kłamfiw i blu- 
znierftw dla przyrobienia osobliwfzey 
sobie ffawy lub dla zbogacenia fię? Wie- 
dzą, że w niefzczęsnym tym wieku, w 
ktorym iefieśmy,kupuią za złote ważne, 
Płody rozumu ognia godne.  Bolałoby 
ich, co więkfza, serce , gdyby ich Pi 
sma nie były uroczyście potępione. Co 
za nędza! wytłaczają chwałę swoią z 
naywiękfzey zelżywości, 

Uyzrzy każdy w całym Pisma te 
go ciągu, żem fię do tego trofkliwie 
przywiązał, abym. aa tac i kawałki 
pism wiarę fzczypiących poraził. Nie 
są to fkłady z Kfiag im folio wyięte i 
modnie przełożone, ktoreby bardziey, 
fzkodzić mogły: przeciwko iednemu 
rozumowi byftremu jeft dwadzieścia 
tyfięcy Storzypiętkow, ktorzy bez po- 
czątkow, bez nauki iiedynie aby fię 
poka- 
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pokazać modnemi i blafk czynić iakimf 
nędznym rozumu ogniem, nicuią Reli= 
gią, z niey fzydzą, iak z owey rzeczy, 
ktorą właśnie pięknie fzczypać. Są ta 
Arlekinami kome dyinemi, ktorzy nie 
pisali li komedyi, ná niey fię nic nie zńa= 
ią, a rzucaią ná los jakieś fiowka co 
wart to wart dla śmiechu przytomnych 
widokowi.  Takiemi są Młokosowie 
Woyfkowi, ktorzy częfto nie pisali iak 
kilka liniy złego lifteczku mitosnego, i 

nie czytali nad kilka kartek Romancył 
arcy sprosney i lałowey. Takiemi są 
Kupcy, niedoukowie, Sprawcy fpraw; 1 
częfto Słudzy Pokoiowi, ktorzy nie wi- 
dzieli iako karty zamiantie, papiery do 
kędziorkow albo raptularze. Owoż 
wielcy Rycerze po świecie rozpierz- 
chnieni, świat cały wyzywaiący do da- 
ñia odporu nauce swoiey, ktorzy zwła- 
fzcza u Stołow Gościnnych i po Kaffar= 
hiachmowią iak wiernkowie i tłomacze 


Samego Boftwa.  Potrzebaż tu śmiać 


fię ślbo płakać? Ieft to zagadnienie, 
ktore podaiemy do rozwiązania A dia 
swey ofobliwości godne zaprawdę uła» 
twienia. Kfigżka 


Ty operatio si 
f ratlofie compre- 


beńditut; non eft ad- 
mirabilis; nec fides ha* 
bet meritum, cui hu- 
mana ratio przebet ex- 
perimentum. S. Greg 
bom, 26, super Evang: 


uw 
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K siażka ta, mowi Autor, ktorą 
SA pilzę o powfzechności taieś 
92: mnic, fama ieft taiemnicą. 

SA Jakże moge w ten fpofob wy- 
pifać myśli, aby ie czytaiącym, jakie 
są w fobie widzialne uczynić? Jakże 
mogę Dufzę, ktora ief fzczerym Duż 
ćhem, nakfztałt ciała oku wyftawić? 
Co za podobieńftwo poięcia do mozgu; 
i myśli do piora, ktore ie tu umie= 
fzcza? Z kądże ma ręka moia tę zre 
czność, Ze pomaga imaginacyi moiey; 
uwagi upływalące na papierze zaftaż 
nawia, i z nich mowę oczyma  obię- 
tną robi? Znać zaraz, że naymnieyź 
Tze ku naylichizey rzeczy myśli zwro- 
cenie zatrzymuie nas i zadziwia;. jeż 
dnak mimo tego , nie iedna Kfiążka 


idzie 
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idzie z ręku do ręku, z iedney Kfię- 
garni do drugiey. żadnego nie czyniąc 
podziwienia, miana za rzecz cale 
pofpolitą, acz w prawdzie wielość 
cudow w fobie ukrywa. 

Ale, ażebyśmy rzecz od nas fa- 
mych zaczęli, mowimy o pierworo- 
nym cząftek ciała nafzego związku, 
ułożeniu i wzroście. Ach! gdyby. moe 
žna wniść znowu w łono Matek na- 
fzych, i tam fię- przypatrzyć po ci- 
chu, «iak fię plod zawięzuie, iak fię 
fzykuią kości, zaplataią żyłki, członki 
wywięzuią, i mufzkuły fprężą; zra- 
zubyśmy 'pierwfzego nafze podziwie- 
nie i niewiadomość wyznali. Jak wiele 
dziwowifk! kości iedne 'od drugich z 
dala przedzielone : krew, ciało nafze, 
iak zrzodło ziemię fkrapia: fkora cała 
dziurkowata po woli nafzey rozciąga 
fię i kurczy. Naybiegleyfzy Anato- 
mifta marnie przedfięweźmie oświecać 
nas względem zawięzywania fię pło- 
du, i iakim fpofobem ta odrobina pra- 
wie niepoięta wzrafta do tey wielko- 
ści, 
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PR SEAL 
ści, "w iakiey za czafem ftanąwfzy 
wzaiem fię widziem; nigdy trudności 
nafzych nie fozwiąże.  Zawfze pewm 
będzie, że tozpłodzenie narodu ludz= 
kiego, choć ptzyrodzóne zdaie fię, ieft 
niezrozumiahe. |Jak wiele fztuk za= 
tocznych i pletw; iak wiele błonek i 
fprężyń, ża him fię cząftka materyi 
nafzey z Dutbem złączy, 1 tzefkośći 
habierze! > i Św, (Huk 
A cóżto znaczy tò flówó Duth? 
leftże tylko proftym wyrazem, ś4lbo 
częścią żywiołu czyftfzą i fubtelniey= 
fzą niż refztà Ciała halzego? Dach 
nam wzhawia Coś nie wiem takiego; 
co na ;końcu pewnego czasu rufza cas 
tym gmachem nafzym, na wzor Pang 
każe fobie być pofłufzne, przenofi fię 
Ża nas; choć zawfze w nas ziedno= 
czone: Coś nie wiem takiego, co przes 
ńika, a przeniknąć ;go nie można, có 
widzi, A nie można go widzieć, opi= 
{uie rzeczy i rozmnaża, á iego śni 
pifać, ani fozmnożyć niepodobna: 
Nażwiemyż Ducha tego iftfió= 
Aa ŚCIĄ 
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ścią álbo ukfztałtowaniem. ciała , że 
jeft materyalny albo  niemateryalny? 
Czegoż: fię chwycić dla fkrocenia tru- 
dności? Bo ieżeli jeft materyalny : 
toć tedy mufżemy go poymować my- 
ślą okrągłą albo graniafią, czerwoną 
albo po; myślą, ktorąby okru- 
fzyną chleba, á potym krwi kroplą 
potrzeba ofądzić; myślą , mowię, taką, 
ialąby pokarmu zażywać i dzielić fie 
mogła, częścią ftać, częścią fiedzieć, 
i położenie fwoie, ile materyalna, 
miećby mufiała. Jeżeli nie ieft ma- 
teryalny: więc będzie iftotą niero- 
ściągłą w ciele rości: agłym; iftotą bez 
rozmiaru i działu, A Ciałem rozmier- 
nym i na niefkończone cząftki dzie- 
lącym fię władać potrafi; iftotą przez 
dziewięć Miefięcy mięfzkania nafze- 
go w żywocie Macierzyńfkim fpo- 
koyną i nieczynną; iftótą wfzelkiemi 
fobie fprężynami ciała nafzego igra» 
lącą, ani ty A fprężyn nie poznaiąc, 
ani nie maiac ż fiebie nic takowego, 
czymńby ie Z (ola poić, one tufzać, 
i nie- 
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i niemi fporządzać; iftotą na koniec, 
ktora fię prawie w nic obracaiąc wie- 
I płodne w fobie tai poznawania. i 
poięcia zewfząd fię potym wydające, 
Jefzcześmy fię nie narodzili, 4 
oto iuż tłum taiemnic rozum i poię- 
cie nafze ćmiących. Zaż mało Pism, 
gdzie, ieżeli dziecię w żywocie Ma- 
tki myśli, roztrząfal: 3, 1 długo roztrzą- 
sać będą? Ale Pda człowiek wy- 
fzedłfz y z łona Matki izk z więźie- 
nia zá Pół INNA fłonecznych 
promieni pozna zaraz fwoy początek 
i koniec; podobno twarz świńta otar- 
ta o iego oczy, ftanie mu fię fwych 
trudności tłomaczem. Ach! co ia 
widzę? Dziecińftwo wyzutę z rozsąd- 
ku i zdania; dziecińftwo ná podoł bień- 
fiwo nierozumnego zwierąęcia: wię- 
cey, wrzafku, niż głosu, mało rozu- 
mu, nadto złości. Pierwfze dni na- 
fze mufżą w niewoli 'i niewiedomo- 
ści nas famych fmutnie upływać, i 
rozeznania od' wzimocnienia fię człon- 
kow i zmyfłow nafżych czekać nam 


po- 
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jotrzeba. Potym, nie Matka nas iuż 
w łonie fwoim zacimia, ale Karmi 
cielka, obiedwie nam iefzcze niezna- 
iome, po woli fwoiey wodzi. 

Ten ftan aczkolwiek wfzyftkim 
ludziom pofpolity, ieft im iednak naye 
niewiadomfzy, i nie mowiemy o nim, 
chyba _w czafie, kiedy fię na koniec 
rozum oświecać, poznawać, i nad my- 
ślami {wemi zaftanawiać poczyna. Nad» 
{zed} tedy ten pożądany moment, 
gdzie dopiero, wyfzedłfzy z grubey 
nocy, władzy Dufzy nafzey, ktora po- 
wątpiwa, kochą i nienawidzą, doświad 
czamy. Tu fie niby mgła niewiądo- 
mości rozbiia ; ale iey mieyfce bunt 
namiętności daleko uciąźliwfzy niż 
niewiadomość fama zaftępuie. Niega 
nawiść, miłość włafna, gniew , iak 
wino nowe piehiące fie, burzą fię w 
nas tak dalece; iż licha ową Ofobką 
nafza wprzod w zamęcie zoftaie, nim- 
by fię dobrze rządzić i poznawać mo- 
gła. Nieraz nas myśl odchodzi á czę» 
ftokroć bez powrotu; prawie co mo0= 
ment 


ZŁ: 
ment miłość własną z cnotą miefza- 
my; częfto przykrą niewolą za prae 
wdziwą wolność; niefprawiedliwość zá 
flufzność; powab zmyślności nafzych 
za godność; podłość zdania, za wipa- 
niałość umyfłu opacznie bieremy. 
Jeżeli Nauczyciele wfzelkich U- 
mieiętności i Nauk peini, ktorzyby go- 
dni być Prawidłem, Swiatłem i Za- 
fzczytem Świata, ftawaią przed nami, 
my ich odrzucamy, chciwi będąc to- 
nąć w grubych ciemnościach ledwie 
co z nich wyfzedłfzy. Potrzeba, aby 
boiaźń i kara przymufzała Dufzę do 
używania władzy (woich; inaczey czło- 
wiek, choć ieft do poznawania fiębie 
famego zrodzony, przecięż, gdyby nie 
mus boiaźni, nigdyby fię nie pozna- 
wał. Tak tedy rozum w pośrzod tych 
przefzkod i przeciwności polerować 
fię mufi, Lecz pominąwfzy te fzcze- 
gulności nazbyt długie i poniżaiące, 
daymy to, niech ten rozum w nay- 


wyżfzym dofkonałości ftopniu będzie, 


i wfzelki mu obrot i wybieg, iakiby 
mieć mogł, przypifzmy. 


Bl 2 ME 
Od tylu lat, zacznie rozum mom 
wić do. fiebie samego, na Świecie zo» 


ftaię, i od tylu lat, ani mnie, áni tego, 


wlzyfikiego, co mnie otacza, nie po». 


znaię. Nie. wiem nawet, gdzie má 
ofiadłość, czy. w. głowie, czy W Sercu; 


czyli też w całym ciele. Darmo Kar- 


tezyufz rozum ży glandula poneali, 
to ieft na wierzchu mozgu, dokąd fię 
Żyłki z ciała całego zgromadzaią, jak 
ná tronie osadza. Jak wielu innych 
oao insza myśl ‘bawi? Byli co 
więkfza, ktorzy śmieli utrzymywać, 
iaki by. "Duch nafz żył o. dal od ciała 
nafzego, i tak ná ciało, iak ffoneczne 
promienie na krzewy i kwiaty, swe 
fkutki zlewał. Przyczyna tego, że 
nie. wiemy także, żkąd fiły Dufzy na- 
fzey. i: nofze poznawanie 1 początkowie 
pochodzą: i że.Dufzę nafzą iak po- 
chodnią po całym świecie z fobą no- 
fiemy, mieyfca., gdzie » ta. pochodnia 
świeci, nie mogąc. wyznaczyć. Coż 
ief gle ebiey uniżaiącego? 

Nå głos Ducha tego infze człon- 
ki 


PAS "SER, 
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ki ścz głuche, powolne fię ftaią, ï 
podług woli iego rozwodzą fię i zwo» 
dzą: á coż ieft ta wola? To ieft, że 
iak uważam, człowiek w niczem he 
nie miarkuie; potępia wieczor, co ra- 
no uchwali;tey lub owey rzeczy z chu- 
cią pragnie, i co fię tylko serce iey 
mieniem od radości zapali, wnet nią 
pogardza; fzuka ufzczęśliwienia, 4 do 
tego, co iego ieft hamulcem, serce 
swe wiąże. 

Już fię temu więcey nie dziwuię, 
iż niektorzy Filozofowie iefteftwo fwo- 
ie na Świecie za rzecz rozumowi u- 
krytą osądziii; bo naymnieyfza ciała 
nafzego {prawa noże wfzyftkich U- 
czonych zatrudnić. Kładę, iaknś los, 
w ufta moie profty kawałek chleba, 
krufzę go zębomą, połykam, owoż we. 
mnie dziwny owoc rodzi: zamienia 
fię w sok biały i fzarłatny, ktory z 
żyły w żyłę wpływa, ożywia ferce 
moie, ftaie fię mym włafnym ciałem, 
i to znacznie zafila. 

Nie moglibyśmy tędy wzglądać 
Y 
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w nas famych bez podziwienia prze- 
ftrachem uniefionego, gdyby nam ná- 
wyknienie przedziwnych widokow. do- 
mowermi nie czyniło. Tym nałogiem 
dzieie fię, Że ,-zaprzyiaźniwfzy fię z 
rzeczami nadludzkiemi, mamy ie zá 
pospolite, i nå cudź ftaiemy fię nie- 
czułemi. Nie ieftże to ofobliwfzy wi- 
dok, iak ow kłąb materyi zewfząd 
około nas krążąc błąka fię za proftą 
myślą. nafzą; iak to mnoftwo Duchow 
towarzyftwo fkładaiących pad zafłonz 
ciała nafzęgo miafta i wfie oblegaś 
Wfzyfcy iefteśmy Obywatele przedzi- 
wnego Świata; śle ten Świat, 
ktoren każdy z nas w sobie nofi, ten 
świat, ktory chce i nię chce, myśli, 
jedno z drugim łączy, bada fię ìro- 
spiera, co zé czym idzie, wnof i są- 
dzi, ieft nierownie dziwnieyfzy. (Co 
za liczność myśli i zdań, nadziei i 
żądań, boiaźni i chęci, wyobrażenia 
i poięcia w fzczupłey czafzce gło- 
wy! Tam rządy Pańftw rysuią, tam 
wkładaiją wojenne fztuki, tam sżukaią 
inay- 
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j nayduią spofoby nabycia dobra; na 
koniec iako kompas cały ogrom fłoń- 
ca niby w sobie iednoczy; tak tam 
niby w iednym nierozdzielnym pun- 
kcie świat cały zamknięty bywa. 
Stawmy fobie teraz przy świetle 
tych uwag iednego z nayświeżfzych 
Filozofow iftotę Dufzy poufale opi- 
suiącego i jey _mieyfce palcem wy- 
tykaiącego. Zdaie fię, że to grona 
ludzi 'uprzywilejowanych z pomiędzy 
` narodu ludzkiego wybrane, było przy- 
tomne przy ftworzeniu wfzyftkich Du- 
chow i wfzyftkich ciał złożeniu. Mo- 
wią oni, iakby fię im. samo Boftwo 
w poznawaniu taiemnic swojey zwie» 
rzyło miyśli, i chcą, aby. naymnieyfze 
ich ffowko miało moc niezbitego do- 
wodu. Ale, czyby nam do rzeczy oni 
odpowiedzieli, ktorzy tak śmiało Dufzę 
materyalizuią, iak fię ta Dufza ma- 
teryalna zá morzą d niebą przenofi? 
Jleftże ona ifkrą fubtelną wznofzącą 
fię w gorę i rzucaiącą, albo parą, fpo- 
sobem niepoiętym przenikaiąca. Ba 
jeżę* 


łeżeli Dufza ieft cale materyalna. ko- 
niecznie mufi w tym iey przebiegu 
rzecz iaka materyalna zachodzić. 
Jak wiele nowych taiemnic sen 
nam otwiera! Młożnaż go opisać, á 
nawet poiąć? - Ciało iak bryła błota 
leży, zmyfły w: nieczynności zoftaiąz, 
a. Duch niewyfilony, albo ziednoczo- 
ny sam w sobie, álbo fię widokiem rze- 
czy ná niego zlanych zabawialącyy 
bezuftannie działa. Nieraz człowiek 
kiedy spi, mowi nie rufzaiąc ięzykiem, 
widzi nie otwieraiąc oczow, chodzę 
na nogi nie wfiaiąc, dotyka bez przy- 
łążenia rąk fwoich. Każda noc no- 
wym fię cudem ftaie, gdzie w pos 
śrzod' obłud i omamień chodziemy. 
ZA tym wfzyftkim pofzło, że owi 
Starożytni: iuż to za Bogi fię mieli, 
już to proftemi fie zwierzęty mienili. 
Pierwfi tak niepodobność materyal- 
nych rzeczy, iako też ich: nieuźyte- 
czność utrzymywali: drudzy rościli 
sobie, iże nam fię zawfze przyśniwa. 
fak wielkie zdań pomięfzanie myśł: 
tru- 
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trudnością tylko i zadumieniem kats 
miących, iak prędko mniemania Fi- 
lozofow i ich Szkoł wiedzieć chcemy! 
Ach! izaliż fię tym bardziey ta tru- 
dność nie powiękfza, gdy na moment 
śmierci nafzey zpoglądamy! Tu fię ie= 
dnym śni o przechodzeniu Dufzy z 
ciała do ciała; drugim o całkowitym 
iey znifzczeniu u innych fię Dufza 
z gmachem świata, ile własna iego 
cząfika, łączy; u drugich po rzecznych 
fię brzegach i iafkiniach tuła. Takie 
są przepisy nam od ludzi prawie za* 
wfze ofiarą fwoich namiętności i ima: 
giiacyi będących ná przemiany poda- 
wane; takie są ich wyroki,, ktore oni 
lakoby zá ¿grunt fwoiey Filozofii za 
filar Religii fwoiey zakładali.  Dufza, 
podług Aryftotelesa, ieft aktem ciała; 
taż, podług Platona, ieft ifinością za- 
cna. ` Nå ktory artykuł Indya kleka, 
tego fię Persya wyprzyfięga. To ief 
pewna, že oczom ną rożne Pifma po 
świecie rozliane zapatruiącym fiè wfzyż 
fiko zdaie fię niepewne. Ta liczba 
nies 
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niezmierna Kfiąg i Kfięgarń, gdzie 
tożni w rożne poftawy Dufze prze- 
ftraiaią, grubą ią albo, subtelną; ‘poies 
dynczą albo wielodzielną; wieczną 4ibo 
znifzczeniu podległą czyniąc; zaświad- 
cza nam labirynt trudności i gmin prze* 
czenia w nas samych zawartego: 
To podobno z tey'mg'y zawiłoś 
ści wybrniemy fzukaiąć gdzie ińdziey 
innego światła? Przebog! prźenikam, 
iż w nich .brdziey oświeceni nie bęs 
dziem. Nowe niepewności, nowe zas 
émienia. Oto licha, mtówka; ktorą 
nogami memi depcę; świat cudow w 
fobie zamyka: Zatok i bieg iey ktwi, 
rufzanie mufzkułami niby igraiące, 
fpoienie żyłek, chybkość członkow, daią 
mi widzieć w tym mialeńkim profzku 
dzieło tak dziwne iak. ia ieftem, i ie< 
fzcze daleko dziwnieyfze, według S$; 
Auguftyna, niż samych budowńia nie: 
bios” Ktoż to ieft tedy ten biegły 
Tworca tak obfity w cuda, że one i 
ią robaczka zlewa? Ī coż ieft teñ 
fobaczek? Myśliż oń, albo czy tylk6 
ieft 
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ieft famorufzną fztukąż Ale deželi 
myśli, więc ma Dufzę, a jeżeli ma 
Dufzę, toć czuie boleść; ieżeli czuie 
boleść , iakże to z Sprawiedliwością 
Bofką, pod ktorego Ręką żadne nie- 
winne ftworzenie cierpieć nie może, 
pogodzić? Jeżeli przeciwnie ten ro- 
baczek ieft fztuką na podobieńftwo Ze- 
garu famorufzną: zkądże ieft tak chy- 
try, tak przyfzłość przenikaiący, i cze- 
mu tak iak i my zdaie fię cierpieć? 
Uważmyż iak Filozof w iedynym mro« 
wki obięciu zabłądza. 

Jeżeli teraz rzucamy okiem na 
fzczepy i kwiaty, widziemy w toku 
nayinnieyfzego liftka wielką ofobli- 
wość. Płonnie Perfpektywy i Alem- 
bika na pomoc nafzą wzywamy: pier- 
wiza, zwiękfza. nafze wątpienia zwię- 
kizaiąc rzeczy okiem zafiągłe, á dru- 
gim, treść ze fzczepu wynikłą daleko 
od niego famego nieznaiomfzą wyci- 
fkamy. Sok ow fączący fię i prze- 
lewatący w wnętrznościach źiemi i z 
piafku częftokroć fuchego nabywaiący 
mos 
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mocy ożŻywiania gałążek, rozciągania 
1 farbowania liftkow , rodzenia won. 
nych owocow, każdemu z nich daiąc 
smak wcale od nienny , chociaż sam 
ziemny ieft, zawfze będzie opoką fla- 
bego nafzego rozumu: i 

Coż możemy poiąć w owych la- 
toroślach bezuftannie fię odradzaią- 
cych, albo w owym ziarnku zboża 
zgniłym w ziemi, a potym fię buyno 
rozmnażaiącym, albo w owym pro- 
chu, ktory namięka, burzy fię, rozgrzeż 
wa fię, na koniec po wielu robotach 
w rożę; w tulipan, w iaźmin fie zamieś 
niâ., Tu, kolory łudzą ; tam, wdzię* 
czna wonia zalatuie. Niech te koż 
lory Filozofowie gdzie chcą w oczach; 
albo w rzeczach widzianych miefzczą,; 
trudności niemniey tego wfzyftkiego 
w swey wadze będą; bo áni oka pa. 
trzącego, ani kwiatu widzianego zgo- 
ła nie poznaiemy. 

Nie przytaczam dla przykładu, tyl- 
ko wofk, pracę pfzczołek, i iedwab; 
plod iedwabnic dla zagadnienia nayoż 
świe- 
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&wieceńfzego Fizyka. Czyliż on nam 
powie podobieńftwo zachodzące mięe 
dzy trąbką pfzczoły i liliową fłody- 
czą, między gumą iedwabnicy i akfa- 
mitem z niey fię snuiącym? left to 
Natura odpowie kto. Ale to fłowo 
Natura tak nam częfto przez obrot 
dowcipu albo z nałogu w mowieniu 
zwyczayne, ieft fzczegulnie płafzczy” 
kiem niewiadości nafzych. Alboż nas 
uczeńszemi czyni? Możnaż tym czło= 
wieka rozum głęboko zatapiaiącego 
żafpokoić? Widzi fię tieiednemu, iż 
rzeczy termińami i ffowy ułatwia, 4 
raczey zá tym idzie, Że nafza Filozo= 
fia, daymy tò niech będzie naywydo= 
fkonaleńfza, ieft nieiakim kraiem w do- 
imniemania obfitym, 4 w iasne i nie- 
przekonane dowody zaifte płonnym. 
Takowego itak wielkiey wagi dowoa 
du śni nawet iednego o iefteftwie wła- 
inych ciał nafzych uczynić nie można 
jyło, ,. | | n 
Co za podziwienie nie przeřaźżá 
B LET 


J*C 18 J*C 
nas patrzących ná iednego wielonoga 
w każdey części ol niego oddzieloney 
całkiem fię odradzaiącego? i iak fię 
nie ćni umyfł w widoku morz pła= 
wami i wfzeikiego rodzaiu zwierzęty 
zagęfzczonych?. Uciekamy fie do Kfię- 
Życa dla odkrycia przyczyny przyby: 
cia i uftąpienia fali morfkiey o fwey 
zawlze godzinie: Ale ktoż nas. zas 
pewni, zkąd ta między morzem, i Kfię- 
Życen zobopolna przylaźń . fię rodzi? 
Raczey przyftoi dziwić fię i milczeć. 
Jak wicie cudow od wieloryba Aż do 
nay nuleyfzey rybki! iak wielkie pos 
dobieńit wa! co zá rożne poftawy niby 
po ftopnuiach między mnoftwem tych 
nieprzeliczonych iftot, ktore tak wo- 
dą, iak my powietrzem, oddychaią, i 
tan życie, gdzie my śmierć, nayduią! 
Przedięweźmiemyż te taiemne fku- 
tki obiaśniaćć Ze zaś nie wiemy wła- 
fności rzeczy wodniftych, to darmo 
ie cząftkami zakrzywionemi albo okrą- 
głemi mianować mamy: bo áni tych 
cząftek prawdziwey ifiności nie dochoe 
dzie- 
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dziemy. Tak tedy wfzyftkiego zwierzchu 
fiej tykaiąc nit wikroś nie przenikamy. 

Powietrze ptakami upftrzone nie 
mniey nas zadziwi. Nic nie mafz flo- 
dziey bawiącego, iak widzieć kiedy fię 
owa mała ptafzyna zá pomocą fkrzy- 
deł i wiatru na powietrzu waży, w 
rowney utrzymuie mierze, kiedy ros 
zległe kraie za famym zapędem in- 
ftynktu,ktorego nigdy nikt opifać nie po» 
trafił, przelatuie, albo kiedy mieyfc cies 
pleyfzych abo umiarkowańfzych fzuka; 

Lecz.iak ftra(znie rofnąć będą tru- 
dności,ieżeli oko nafze ku Firmamento- 
wi podniefiem! Ten nowy świat cho» 
ciaż Słońcem i wielą światłami przez 
fię iaśniejącemi oświecony, daleko ie» 
dnak niż wfzelki inny widok, ciemniey- 
fzy. Nie chciałem przeto zacząć od 
tego iedynie tak wfpaniałego Rak Boa 
fkich dzieła, żebym człowieka nie zro- 
fpaczył, Wfzelkie nafze badania i pos 
znawania są czcze, gdy tylko idzie 
o iednego Kometę. Tak ieft rzecz, 
Miiigo byftrego oka ffawnego Kafsyna 

B2 
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nie można dotąd iaśnie opifać, co « 
te poczwaty na. niebie bądź brodate, 
bądź kofmate, ani ich biegu pewnie 
wyznaczyć. 

Tym czafem nie potrzeba ucie> 
kać fię do Komet, dla wytknięcia wąt- 
pliwości i rozumu nafzego fkąpości. 
Od fześciu blifko tyfięcy lat widzą lu- 
dzie Płanety, widzą przepyfzny pa+ 
wilon nad fwemi głowami uwifły, i 
od tylu lat blekocą, fkoro tego wizy> 
ftkiego ułożenia i biegi wywieść ufi- 
łuią. Podobno także Kartezyufz swą 
materyą fubtelną i Newton fwoią At- 
trakcyą uczynili nam podobieńftwo 
prawdy: 4 iednak podobieńftwo prawdy 
nie iefiże częftokroć dalekie od pra» 
wdy? Ziemia zawfze w mieyfcu nie- 
wzrufzona ftała, pokąd Kopernik à 
Galileufz fundamentu nie podkopali. 

Jedno poyrzenie ku Firmamen- 
towi rzucone pod czas ifkrzących fię 
nocy fiły rozumu nafzego tępi i prze- 
wraca. Zdaie fię, że na ten czas 
iuż nie wiemy, ani gdzie osadzeni ie- 
| fteśmy , ` 
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iefteśmy, ani dokąd mamy dążyć. Zm 
mecie mdłym myślom nafzym niedo- 
fiępny! niebo zawfze iafne, zawfze 
ciemne, zkądże życzafz byfirości bie« 
gu, porządku twych obrotow? zkąd 
twe kolory żywe imienione? Ty fię 
rano w rosę fzmaragdową , fzafirową 
3 rubinową rozpływafz, á wieczor nią 
topnieiefz nas przenikaiącą i rofko- 
fznym chłodem napawaiącą. Rano 
fzarłat i złoto zapalafz, á wieczog 
srebrem i lażurem blafkoświętnym 
$zczycifz fię. |Jefiżeś ty zbiorem błą- 
kaiących fię światow, ktore Naywyź- 
{za lftność, iak Pafterz trzodę, po» 
woduie? czy też iefteś prófiym w 0- 
czach nafzych widokiem. Mow. Ja 
tu, nie czuiąc fię, dziwuię fię, drżę, 
i milczę. - -- 

Podobno także Słońce ieft osadą 
nam nieznaiomego ftworzenia. Gdy- 
byśmy nie przywykli byli patrzać 
na ryby wodą oddychałące , izaliżby 
nam kiedy przyfzło było na myśl, że 
ten Żywioł do Żywiemia iliot Żyią< 
cych 
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cych zdatny? Ktoż wie ieże!i ogień 
nie na tey cnoty? Jak wiele nam 
nowych fkutkow przedtym niewiado- 
mych Elektryzacya ziawiła, i iak wiele 
za czasem odkryć kto może? Tym tedy 
fpofobem myśl nafza mięfza fię i gubi, 
rychło nad tym, co ieft celem uwag 
nafzych, chcemy fie zaftanówić. Nie 
możemy, chcąc rzecz dobrze udać, 
tylko podobno pofunąć, Rożność tylu 
zdań, to o ułożeniu niebios i ich o= 
brocie, to o iftocie ognia i iego wła- 
frościach i o innych bez liczby tak 
nas uwikla, iż po wielu rozważaniach 
i zapytaniach tylko fię wątpliwością 
i domniemaniem sycemy. Z tego cię- 
innego rzeczy poznawania narodziły 
fię owe włafności utaione tak u fta- 
rożytności flawne, i owa materya pier- 
worodną ani figury ani koloru za zda- 
niem Szkoł nie maiąca. 

Pofirzega każdy, że mimo gotrą- 
cey checi do wiedzenia i udąwania, 
iże wfzyftko umiemy, nieufiannie lgnąć 
i zatrzymywać fię potrzeba, Darmo 
Aka- 
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Akademie nafze czynią mocne wy- 
„wody: darmo nam czafem Strażnice 
Afironomiczne podaią niezbite proby 
i nieprzełamane przyczyny; bo zawize 
poniewoli przyznać mufzemy, że na 
Firmamencie ieft fkarb dziwowifk i cu- 
dow, od ktorych klucz chyba na końcu 
świata mieć będziem. 

Tak nad głowami nafzemi iak i 
pod ncgami, rownie około nas, iak i w 
nas, wfzyftko iefi trudnością i taiemni- 
cą. - Umieiętności fame, ktorym z tak 
wielkim ufzanowaniem kadzidło pale- 
my, nie są za zwyczay, tylko piękne 
mniemania pozorem prawdy tzłocone. 
A zaż zasłona Metafizyki nie fiała fię 
pomocą do fzanowania wybiegu ima- 
ginacyie Lockiufz, Berkley, leybni- 
cyufz są cale okropnym tey pr«wdy 
świadeltwem  Małoż niepoiętych rze- 
czy nawet w Matematyce, i małóż 
błędow zepfucie ferca pod kfztałtnym 
imieniem obyczaiowey nauki na świat 
wprowadziło? Filozofia prawie ucho- 
dzi za płafzczyk wielu ofzuftom do 
zae 
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zaprzedania fwych kłamftw i czegoś 
nad pofpolite rozumienie. Codzien: 
nie Krafomoftwo udaniem iakichsi gło- 
sow wyraziftych, i Rymotworftwo u= 


` łożeniem kiiku rytmow zgodnych po- 


miarem fow przypieczętowanych fał. 
fzuie rzeczy, Filozoficzne dowody w 
wierfzyki krotkie i dowcipne prze- 
ftraia, á tak fabe ludzie ślepi. 

Widziemy co wiek Filozofow nad 
Przodkow fwoich goruiących przy roza 
fiawianiu fię za Tłomaczow famey pra» 
wdy, á przecię co wiek trudność pas 
nuie i nie raz bardzięy wzrafta. Wielu 
fię z nafzych Mędrkow ziawia, aby ies 
dynie fałfz całey Starożytności zadać 
nie maiąc innych przyczyn procz ofzus 
ftoftwa i dumy wielkiey. Nigdy nie 
poftrzegamy Światła prawdy, Żeby nie 
było zamglone : tak właśnie iak gdy 
kto patrzy na Kfiężyc pod czas dzdży» 
ftey abo mgliftey nocy. 

Cożbyśmy tu nie mowili o czą. 
fe nas z sobą porywaiącym i nifzczą- 
cym: O czafie, ktory podzielony 'ną 
godzi- 
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godziny i minuty płynie byftro pod oè 
czyma nafzemi, 4 my go ani widzieć, 
ani czuć, ani opifać nie możemy? Piły- 
wamy wfzyfcy po niezmierności czasu 
tego iak po ogromnym morzu, á fale 
iego, wzbieraiące i opadaiące nie wie- 
dzieć gdzie nikną. jakże zaifte czas 
teraznieyfzy,będącrzeczywiście czem- 
si, nagle ftaie fię niczem: i iak czas 
przyfzły, ktory niczem iefzcze ieft, 
ftaie fię rzeczą? Gdybyśmy fobie nie 
ftanowili iakiey Epoki dla przypomnie- 
nia czafu i iego rozmiaru, nicby nam 
zgoła z iego trwałości nie zoftało. 
On nam życie, on nam śmierć przy- 
nofi; ciefzemy fię nim, á co jeft; i 
gdzie ieft, nie wiemy. Poiutrze ieft 
tak dalekie od nas, iak kres tyfiąca 
łat; á rok nafiępuiący ieft nas daleko 
bliżfzy, niż dzień wczorayfzy. O cu- 
do niepoięte! cudo zawfze dawne, za- 
wfze nowe! 

Ktożby teraz wierzył, aby czło- 
wiek nie mogąc opifać ani fiebie fa- 
mego, ani tego wfzyfikiego,: co ga 

okoli- 
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okoliczy i obiaśnia, ważył fię chcieć 
poznać Boftwo iaśnie i bez taiemnic, 
w pośrzod Ściefzek tak ciemnych i 
trudnych? Atoli z tego relefiru są 
Deiftowie: ci nie odrzucaią obiawioney 
Religii iedynie z przyczyny taiemnic 
w _nięy zamk niętych, ba «niemal fobie 
przędą w głowie, że Naywyżfzey Ifino- 
ści przypufzczać nie potrzeba. Ta- 
iemnice zawfze ftaią fię celem dotkli- 
wości: i toć ieft, co nas fzczegulnie z 
niedowiarkami niechęci. Ale pytam 
fie was rozumy czcze i nadete, was, 
ktorzy nam chcecie być przewodnika- 
mi i światłem, czyli . więc poymuiecie 

Boga Nieograniczonego, Wiecznego; 
Niefkończonego, i czy nie, nayduiecie 
taiemnic w obrazie Boftwa?  Jużeście 
to przepaści w tym famym Boftwa 

wyobrażeniu zawarte, z gruntu zbro= 
dzili? zaż myśl wafza nie tonie w zdro- 
iu niezmierności Boga bez ogranicze- 
nia, wieczności bez początku i końca? 
jakże możecie obiąć Boga, ktory był 
{fam w, fobie przed fiworzeniem świata, 


Boga, 
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Boga, ktory fam fiebie uczynić anibyć 
uczynionym nie mogł, Boga zawfzę 
zoftal+cego bez- czasu przyfzłego i 
przefzłego, Boga pełnego moca wę 
wfzyfikim co widziemy, i ktory z te- 
go wfzyfikiego, co widziemy, niczem 
nie iet? O iak wiele taiemnic! 

Bog sam w fobie, Co za wyra- 
Żeńie! iaka niezmierność! iak wielka 
przepaść! Wyzuymy fę na moment z 
świata tego, iakby go nie było: zapo- 
mniymy o nim,tudzież o włainym ciele 
nafzym, á przenieśmy fię w duchu, ie- 
żeli można, za punkt czasu przedświe- 
telny i mrokiem nie poprzedzony; łza 
punkt mowię czasy, ktory iefzcze pun- 
ktem nie był, kiedy fię ani czas nie 
zaczął; iakiż nam obraz ta nagość i ta 
okropna puftynia wyftawić może? Iza- 
liż fobie nic bez wfzelkiego wyobra- 
żenia, albo niezmierność bez wfzel- 
kich granic, wyobrazić i w myśli wy- 
fiawić potrafiemy? Bog sam w fobie, 
Bog zawfze Rog, zawfze Ifiność ko- 
nieczna, zawfze sam, i zawfze zupeł- 

` nie 
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mie fobie dofiateczny. Mamy tu czym 
rozum uwodzić, mięfzać, i wynifzczać. 
Słow nie fiarcza; martwe tylko zadue 
mienie powftaie, ani głębiey wchodzić 
nie potrzeba, żeby nie obłędnieć. 
feżeli tedy iefi tak wiele taic» 
mnic w samym Bogu, iakimże czołem 
Deifte nie przypufzczaią obiawienia 
Bofkiego dla tajemnic? Te taiemni« 
ce, odpowiedzą oni, są daleko niepo- 
iętfze w Bogu we trzech Ofobach, w 
Bogu Wciełonym i umieraiacym na 


Krzyżu. Ale nie iefiże im wiadome 


to poważne zdanie od wfzyfikich Szkoł 
za niezawodne uznane? Nie może 
być, z wywodu Metafizycznego , ie- 
dna rzecz niefkończona więkfza nad 
drugą : non datur infinitum infinsó 
majus: za tym koniecznie idzie, że 
Bog, w iakiego wierzą Chrześcianie, 
nie może być niepoiętfzy ani niefkoń- 
czeńfzy nad Boga Deifiow: zon datur 
sufiniium infinitć majm. Sam więc 
Deizm zamyka pierwfze taiemnice, z 
ktorych inne iak firumienie z zrzodła 
Wy- 
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wypływaią , nafzę zaś świętą Religią 
dla iarzma wiary odrzuca. Co za płon= 
ność myśli! Rozum Deiftow tak ieft 
pomięfzany zapatruiąc fię na Boga iak 
nafz przypominaiąc sobie taiemnice 
od Kościoła S. do wierzenia podane. 
Nic zatym w zyfku nie przybywa chege 
tylko przez połowę wierzyć : bo ro- 
wnie w Religii Chrześcian i Deiftow 
potrzeba czynić ofiarę śmiatła rozu- 
mu, milczeć i korzyć fię. 

Tp podobno Deifta dła wyłamania 
fie z trudności ftanie fię Ateufzem. 
Nowe fzaleńftwo! Nie mafz fpofobu 
wybrnąć. Swiat wieczny, albo Świat, 
ktory fam fiebie uczynił, to ieft, kto- 
ry byłby był, i ktory byłby nie był, 
ftaie fię tak trudny i owfzem daleka 
trudnieyfzy do poięcia dla oczywifte- 
go przeciwieńftwa, niż ieftefiwo Boga, 
Z położenia Kościoła albo domu ko- 
niecznie wnofzemy' Sprawcę dzieła 
tego, mowi Cycero: 4 świat cały 
miałby zaś być igrzyfkiem trefunku. 
leżeliby iednak rzeczony trefunek b 
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Qycem światła, byłby zaifte iego o< 
brońcj, miałby o nim Opatrzność, 
Och! iakżeby na ten czas wfzyftko w 
i i pokoju trwać mogło? Jakże 
ażde nafienie i każdy fzcz p treści i 
fwych włafności dochowa? Jakże cia- 
ła twarde nie ftopnieig? Jakże świa- 
tłość nie ftanie fię ciemnością? Jakoż 
Słońce pływaiąc po niebie wodniftym 
nie upadnie iak głownia ognifia, i nie 
zapali ziemi? Jakoż twarze nafze, 
ktore acz z ićdnych uf, ż iednego 
nosa, z dwoch oczow, z iedaego czo- 
ła złożone, nigdy fobie nie są podo- 
bne, będą miały tęż same rożność i 
rozmaitość? left tedy iakaś rzecz dav 
wnieyfza niż świat: rzecz iakaś famą 
przez fię iftotnie będąca, ńieodmien- 
na i wfzechmocna. 

O Mądrości w prawdzie niefkońż 
czona! marnyż tak wiele obłokow ła- 
mać, aby Cię uyżrzeć? Ty iefeś 6 
moy Boże! Ten, ktory ief, á my ni- 
czem iefteśmy, abo naydaley iakąś 
nie wiem, rzeczą, ktoga ieft, i ktorej 
w mos 


My nie ie- 
fieśmy tylko cieniem Iftności i dzies 
cinnieiemy przed Tobą,kiedy o Bofkich 
Twoich Przymiotach śmiemmy mowić. 
W Tobie ieft wfzyftko nieograniczone, 
w nas wfzyftko określone. Potrze: 
baby być Tobą famym, żebyśmy Cię 
poiąć mogli: nie możemy opowie- 
dzieć, niepoięta Wfzechinocności! ani 
czym iefteś, ani co w naš czynifz, 
Smieiefz na wyfokości niebios z dzi- 
wacznych obrażów, ktore tyła rożnych 
Religii z Twoiey Iftoty iedynie hay- 
godnieyfzey i iedynie nayświętfżey 
śmiele przerabiaią. Inni Boftwo z ia- 
rzynami ogrodowemi mięfzaią, inni 
zaś czczą go pod poftacią Krokodyla 
i Węża. Jeden Lud w pośrzod Bał: 
wochalcow wyznaie Boga fzczerym 
Duchem; 'trudnaż. rozeznać prawdzie 
wych Boga czcicielow? 

Tu Deifte rozumieią iakby ich 
fprawa wygrana była. Widzą obrząz 
dek czci Bofkiey Narodu Zydowfkież 
go, i na tym dofyć u nich ieft ku 
pote- 
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potępieniu wfzelkiey inney czci Boa 
ga. Och!'iak frodze błądzą! Bog nie 
ieft ani głuchy, ani niemy; Bog zaś 
nie baczący na ludzie ani ich fpra- 
wy, Bog niefkończony, ktorenby gar- 
dził ftworzeniem w ktore tchnął os 
braz niefkończoności, Bog światu śle- 
po błąkać. fie pozwalaiący, byłby Bo» 
giem rakfztałt posągu, i do drzewa 
a kamienia, ktore Poganie czcili, cale 
podobień. Ale ieżeli Bog raczył świat 
fiworzyć,.i raczy go zachowywać, 
iako i Deiftć nie przeczą; czemużby 
hie miał wpływać i wdawać fię w 
fprawy tozuninego ftworzenia, dla 
ktorego ten świat, coŻkolwiek bądź, 
ftworzył. Inaczey, czymżebyśmy byli 
lepfzemi nad gory i fkałyć wfzakże 
ł te Bog, acz fprawy Stworcy pozna- 
wac ani © niey myśiic nie mogą, Za- 
chowuie. 

-Wpada z przepaści w przepaść, 
kto tylko fwych złych żądzy fłucha. 
Przyznać potrzeba, że fię Deifte nafi 
2 fozumu wyżuli: nie chcą oni przy= 
znać 
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znać Boga Wcielonego, ponieważ 
Wcielenie, podług ich zapadłego moz- 
gu, ubliża Boftwu, A takie zdanie u- 
trzymuią , ktore Boga tak flabym i 
tak nieudolnym, iak my iefteśmy;czy » 
ni: flowem, fiafżey mu nieczułości, 
pychy|(, niefpofobnośći: uczęfiniktwo 
przypilnią. Otwłórdiyi myśl moją. le- 


żeli prawda, iak oni głófzą , iż Bog 
ftalby fie poniżońy mig, DAG zność © 
nas, i że firm dziłby fie wyliczańiem 


czynności nafzych, i fobie nad temi 
fzczegulnościami ztęfknił, otoż tafze 
namiętności tiboftwione; bò iako my 
będąc bogaci albo zamozńi, mamy fo- 
bie niby za chwałę nafzemi rowien- 
hikami gardzić, iurzamy fie w leni- 
ftwie O, fię iptaw irohin 
g ei tak Deifia mieści w Bogu tia 
miętności. 4 nawet wyftępki, gdy fą- 
dzi, że Człowieczeńftwo ieft niego- 
dne Wi paniałości jego: tak póniża Nay- 
Wyz a Godność w tedy nawet; kiedy 
ią chces wywyż! zyć. 

Nie, nie tak fie oco” ma: nie 

Cigs mafz 
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rtiafz nic wfpanializego i przyzwoite 
fzego Boftwu, iak go zawfze czynią» 
ce i zawfze fpokoyne poymować. Bog: 
prawda, na nic i na ifiność okiem 
oboiętnym wzgląda; ale Świata tego 
iako dzieła Rąk fwoich ożywiać nia 
przeftaie. Jeżeli fię liftek rufza, om 
nim włada; ieżeli ziarnko piafku miey- 
fce odmienia, on go przenofi: on fię 
mowi Pifmo $. przechodzi na fkrzy= 
dłach wiatru, on daie pokarm pifklę* 
tom krukow fiebie wzywaiącym , om 
kieruie lotem naymnieyfzego wtobla, 
ktory na ziemię upada, on wie liczbę 
włosow nafzych, on ma baczność © 
liliach polnych, on kwiaty w piękność, 
ludzi w cnoty.przyftraia. Ze Słońce 
świeci, bo on mu światła udziela, że 
ziemia rodzi, bo on zyzmość fprawuie, 
że morze nie wylewa, bo on go ta- 
muie, że serce nafze bije, bo on nim 
tufza, że ciało nafze ieft, bo on ga 
zachówuie, « Wfzyfcy w Bogu Życie i 
iefieftwo ramy: In ipfo vivimus moż 
wemur c sumas: On ieft Tą Madro» 
ścią 


WC 35 MC 


ścią niefkończoną, ktora na tym Świes 
cie igra, ludens iw 'orbe terrarum; Tą 
Mądrością , która proch po polach, 
światło po hiebie heie, ktora żrzo» 
dłom DA zielóność, gwiazdom 


świętność daie. Pofirzegam 
naymnieyfzym „palca mego 


Boga iw 
rufżeniu; 


on dziś bieg życia nafzego, á iutro 


grob otwiera; przez niego 
przez niego umieramy. 

Jak piękna ieft mowić 
famego: ieftem w Oczach 


żyiemy; 


do fiebie 
Bofkich , 


iak gdýt yM był fam na świecie; Bog 


panuie nad myślami moiemi, 


oh fły> 


fzy wzdychania moie, przyimuie me 
śluby » odpłaca he prace , on potym 
uwieńczy własne śwoie dary wieńcząć 


mię cnoty! Jak mowię piękna 


i flodką 


dla mnie,gdy sobie fawiam w myśli Tè 
Naywyżlzą Iftność zatrudnioną każa 
dym człowiekiem w fzczegulności beż 
uczucia ciężaru około wfzelkich za» 
baw, pi ilnie baczącą o tak wielu roz 


źnych Kraiach i tak rożnych 
bez podziału uwagi fwoiey! 


a 
„By 


fprawach 
I tenci 
te 
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to wizerunek Boftwa, wizerunek fzla- 
chetny i wysoki, á nie odmalowanie 
lekkomyślne , ktore nam oni czynią, 
iakiegoś Boga głąchego i ślepego. 

Nie uwodźmy fię więc, i uwa- 
Żay! ny Boga Deiftow iako owego Bo- 
ga, ktorego nigdy nie było tylko w 
fkażonym ich fercu i zepfutym. Nie 
chcą oni, aby Ten, ktory ulepił ulzy, 
fły(zał; aby b ktory uformował 0- 
czy, widział; aby Ten, ktorego tchnie- 
niem i wzorem iefteśmy, miał pieczą 
o obrazie fwoim. Ich namiętności 
erem i lube na fwoieby nie wy- 
fzły; atoż przeto tak dziwacznie Bo- 
ftwo przeftraiaią: czynią z niego Ifto- 
tę zupełnie wygodną, i do ich złych 

chuci zgoła fię ftosuiącą. 

Ach! ieżeli my upodlamy Boftwo, 
iak Deifte twierdzą, czyniąc ie przy- 
tomne; wfzelkim myślom i rufzeniom 
nafzym, czyniąc ie widzące wfzyftko 
co Żyie, ico ief, potrzeba będzie zgo- 
dzić fie, że iuż nie mafz na Świecie 
wyobrażenia i opisu podłości i godna- 
ŚCI, 
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ści, I že w tey mierze rozumy na» 
fze, iak im fię podoba, fądzić mogą. 
Ale podobno Wcielenie nie przyftoi 
Bogu, ktorego czczemy; tóć potrzeba 
rozebrać, lubobyśmy “teraz miafto 
wfzelkiey odpowiedzi mieli prawo za» 
wołać: o niepoięta taiemnico! zape- 
wneby Deifie nie mieli czym złożyć 
fię będąc przymufzeni do_uzńania ze 
wizech miar taiemnic. Ze zaś, po= 
dług S. Pawła, iefteśmy obowiązani 
nawet głupim, zaczym mamy wzgląd 
na ich fzaleńftwo, i i mowiemy, że Bog 
nigdy nie pokazał fię więkfzym, iak 
gdy fię wcielił, wfpanialey tryumfuią- 
cym, iak gdy co do Człowieczeńftwa, 
umarł, Nie ieft to, bez. wątpienia, 
wielki cud wyftawiać fobie Boga 
grzmiącego na niebie,tamuiącego mo- 
iza, Boga z niczego dzieł o Rąk fwoich 
tworzącego? Te wfzyftkie cuda w 
poięciu Wfzechmocnego otwieraia fię. 

Z tey przyczyny Qycowie SS, Prze- 

mienienie .Pańfkie mądrze nazwali 
ufianiem cudow. Ale Bog płaczący 
w ko- 
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w kolebce i piorunuiący na powietrzur, 
Bog wieczny rodzący fie, Bog nieo- 
raniczony w fzczupłym ciele zam». 
knięty, Bog życie samo pierf i pokarmu 
używać raczący; Oto wydatność i spor 
cudow nad rozum ludzki i' Anielfki. 
Ludzie, będąc niewolnikami cia- 
ła tylko o ciele myś Ślili; ich myśli przez 
wylanie na rospuftę własnych chuci i 
błąd: zmyfiow znikczemnione w go- 
dnościach iedynie iw dobrach docze- 
fnych. zatopione były. Filozofewie 
pozornie mędrf, ale przynaymniey ro- 
wnie, głupi mieli fiębie samycit za 0- 
ftatni koniec, i pyc ra u nich zafługą 
była. Swiat cały ftawfzy fie Kościo- 
łem bałwanow czynił ofiary czartu t 
wfzelkim: nayniegodziwfzym wyftęp-. 
kom. W. pośzrod tych okoliczności 
Wcielenie Boga wfzyftkie te myśli 
przewraca, uczy człowieka, że to, co 
ma za mądrość, ieft głupftwem, Że nie 
można być ufze zęśliwionym tylko: zbli- 
ża: ‘ache ku naywyżfzemu Dobru. Czło= 
wieczeńftwo ubofiwione daie nam po- 
zna“ 
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znawać, że człowiek ief drogą rzeczą 
w Oczach Bofkich, że tym końceme- 
śmy fię narodzili, abyśmy do Tey Iftno- 
ści. niefkończoney i wieczney na umy- 
flach nafzych wyrażoney fzczęśliwie 
dofzli, że na refzcie pókora powinna 
była: naprawić świąt, ktory pychą zgu- 
biła. 

Złob i Krzyż ftaią fię poważną 
Szkołą, gdzie gó: Kfidg Polemicznych 
i'rozmow kożdy fię: w ocemgnieniu 
uczy, Że Jedynowładztwa ziemikie są 
sceną te atralną, że złoto i srebro nie 
więcey waży co dym i.błoto, i Że ten 
świat cały ief fzkłem w krotce ftłuc fie 
maiącym. Gdyby Bog narodził fię był 
w. łonie. bogaftw i godności św iato- 
wych byłby i fię niżfzym ‘pokazał nad 
niektorych Filożofow , ktorzy. sercem 
dosyć wfpaniałym temi chimerami po- 
gardzili. Zaczym potrzeba było, aby 
1finość, ktora nie mogła rość wywyż-. 
fzaiąc fię, rofła nieiakim fpofobem, fie- 
bie uniżaląc, iak uważa S. Leo, 

Sławny Rourdaloue dowodzi wy- 
mo- 
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mownie w wybornym kazaniu fwoim 
o Męce Jeznsa Chryftusa, że taiemnica 
śmierci Zbawiciela była  tryumfem 
Wfzechmocności iego i Mądrości, Aż 
dotąd uważaliście podobno (mowi ten 
godny Kaznodzieia) Krzyż Boga Wcies 
lonego iako taiemnicę podłości i upo- 
korzenia; a ia chcę wam okazać, iż 
Wfzechmocność Boga i cała jego Ma- 
drość zefzły fię i dopomogły fobie w 
tym przecudownym razie: Ckriflum 
Crucifixum Dei Virtutem s Chriflum 


-Crucifixum Dei Sapientiam, 


Prawie zawfze wzkudzano w was 
politowanie okoła tey taiemnicy, 4 ia 
chcę w was wzbudzić .podziwienie. 
Jezus. Chryftus umiera, prawda ieft, 
ale bo tego chciał; umiera,ale na wzor 
Człowieka i Boga, wprzod śmierć fwo- 
ią i wfzelkie okoliczności ogłofiwfzy 
przez nieprzertwane Prorokow Posel- 
ftwo więcey niż przez dwa tyfiące lat, 
iSam ią cudownym fposobem prze- 
powiedziawfzy;. umiera, ale czyniąc 
cuda;ktore całą naturę mięfzają i cały 
świat 


"= 
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świat dziwią; nie byłoż zaćmienie Słoń- 
ca pod czas pełni przeciwko wfzelkim 
porządku prawom zaświadczone na- 
wet od famych Poganow; umiera, ale 
pełen mocy i patrząc na Proroĝwa, 
ieżeli fię fpełniło wfzyfiko: cozfum- 
matum elly vmiera na koniec, ale 
czyniąc zelżywość Krzyża fwego 
tryumfem chwały ,-zafzczytem Cefa- 
rzow, Choragwią zwycięfkich Pułkow 
i zbawieniem Pańftw. 

Przez śmierć Zbawiciela, kończy 
rzeczony Kaznodzieia, nauczyliśmy fię 
co iefi Bog. Bog ta ieft, ktory nie 
może mieć zadosyć uczynienia tylko 
przez ofiarę Człowieka i Boga, Rog 
ktory chce ofiary niefkończonego fza- 
cunku, Bog, ktory nam daie widziec, 
iak wielce ieft grzech fzkaradny. Mo- 
źnaż, żebyśmy fie z tego zgotlzyli, ce 
w nas wiecznie wdzięczność wznie- 
cać powinno? Inde bomo adwerfis 
Salvatorem fcandalum fumpfit, unde 
Eimagis debitor effe debuit, 

Niech Deifte nie myślą, iakbytoni 
nay- 
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aaypierwfi przeciwko Wcieleniu. Bo- 
kiemu powitali; ono. ieft głupftwem 
dla Pogan, mowi Paweł S.; a Kacer- 
miftrz. Marcyon- pod pozorem fałfzy- 
wey o-chwałę Boga gorliwości mowił 
iak nafi Deifte: sa oni tylko nedznym 
iego odgłosem. Ale Rzym z Pogań- 
fkiego Chrześciańfki , Rzym pyfzny;, 
ktory prawa chciał całemu światu prze- 
pisywać, a sam ich od nikogo nie.chciał 
przyjmować, uniżony na pokłon Boga 
1 oraz Człowieka, i swe zwycięftwa 
zamieniaiący za Krzyż zelżywy na po= 
Zor. 1 wfzęlkim narodom. nienawifiny, 
eft nieprzekonanym dowodem chwa- 
tebnego. Wcielenia. Ktoryżby Czło- 
wiek Sprawiedliwy i niewinny, gdyby 
nie był Bogiem, mogł z zafzczepić fwo- 
ie poniżenia i.obelgi w. famym srzod- 
ku Miaft naydamnieyfzych i w sercu 
naywyniośleyfzych Woiownikow! Ota 
czynności; ktoż im fię poważy fprze- 
eiwiać? 

Wfzyftkich ieft głos jeówad ny, 
że za czasow, Augufia ile być kiedy 
IMO= 


mogły nayoświeceńfzych, był Czło” 
wiek Ewangelii nauczaiący, ktory czy- 
sił ię Meflyafzem Wielkim, Słowem, 
Synem Bofkim. Nie chodzi tedy © 
więcey tylko charaktery tego Meffya- 
fza roztrząść. Nikogo nie mafz, krom 
tych nadętych Duchów, ktoby naprze- 
ciw niemu mowił. Wfzyfikie Religie 
oddawały mu pokłon iako Bogu abe 
czczili iako Proroka. Bałwochwalcy 
nawęt rozgłafzali, iż, ieżeli nie byłby 
Bogiem, to był Mężem dobroci. nay-. 
zachiieyfzym, iakiego nigdy nie wi- 
dziano. Mogłżeby kiedy mieć potwar- 
ca ifzalbierz świadeltwa tak  fławne 
tak poważne na fwoią fironę? dałżeby 
nam przykład życia tak cudownego? 
Jezus. Chryftus dobry Qyciec, dobry 
Frzyiaciel, dobry Obywatel, cięfzy. 
uzdrawia, odpufzcza, płacze, wzdycha: 
Nie opowiada, tylko pofłufzeńftw6 mî- 
łość i pokore: Ewangelia iego ieft mo- 
wą pośoiu 1prawdy, tak dalece, iż da- 
keko od tego, aby być miała dziełem 
ludzkim, ief Hifioryą, iaka nigdy, bez 


przy- 
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przywiązania nayrzetelnieyfzą. Ewan- 
geliftowie nic nie pokrywaią; nie filą 
fię na wyfławienie swego Bofkiego 
Nauczyciela; mowią o iego flabościach 
pozornych, i włafne swoie niedofko- 
nałości sami '-głofzą. Zwiaftuią oni, 
iako, Judafz fwego Miftrza wydał, iako 
fię go Piotr zaparł, i iak go wfzyfcy 
Uczniowie iego opuścili. Nie złorze- 
czą Zydom: mowią o zniewagach Zba- 
wiciela i iego ukrzyżowaniu bez nay- 
mnieyfzego łania Sędziow i Morder- 
cow. Wątpię, oboiętnieyfzą Hiftoryą 
i fzczerfzą aby kiedy miano. 

W refzcie, iakiż dowod Deifte 
maig, że Ewangelią ieft wynalazkiem 
fzczerze ludzkimę Bo: na koniec, aże- 
by fprawy tak publiczney iak przyjście 
Meffyafza , i tak flawney iak Bofkie 
iego Poselftwo nie dozwolić, potrze- 
ba mieć dowody; inaczey, iftotna po- 
twarz. Przytaczaiąż iakiego Autora 
Społletnika Ewangeliftom , coby. fie 
ich mowie fprzeciwiał, i miał ią za 
potwarz i szalbierftwo £ Jakżeby 
wie- 
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wiele Pism i świadeftw  wfzelkiego 
rodzaiu wyfzło było, aby rzecz ofla- 
bić tak wielkiey wagi, gdyby była 
fatlzywa? _ Zaczym powinniśmy odpo- 
wiedzieć Deifiom, że Pifarze Ewan- 
gelii Świętey nie-są fałfzerzami; ale 
ci, ktorzy podobne bałamuttwa przy= 
wodzą bez żadnego dowodu i wfpar- 
cia. Tym fposobem Wielki Auguftyn 
Zydom zadaiącym, Że Ciało Jezusa 
Chryftusa wykradziono w ten czas, 
kiedy Straż pilnuiąca zasnęła. Wła- 
śnie iakbyście sami fpali, mowi on do 
Zydow, przytaczaiąc Świadkow uśpio- 
nych. | Jeżeli zaifte spali, iakże wi- 
dzieli, że wykradziono Ciało Zbawi- 
ciela? [Ieżeli zaś nie spali, czemuż 
pozwolili wykraść Ciało Jego, i cze- 

muż nie byli fkarani? Mentira eft ini- 

quttas fibi. 

Ale coż nam mowi Ewangelia? 

Ze Jeruzalem będzie do fzczętu zni- 
fzczone: ta rzecz czyliż fię nie ftałać 
albo potrzeba fpalić wfzyfikie Hifto- 
rye. Ze Zydzi rofprofzeni będą pa 
Gf- 
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załym Świecie: ta rzecz czyliż fięies 
fzcze nie dzieie? i potrzebuiemyż ina 
nego świadećtwa procz włafnych na- 
fzych oczowś. Ze nauka Meffyafża 
będzie przepówiadana pó całym Świe» 
«e minò przefzkod i fprzeciwiania 
fię: możnaż 0 tym wątpić? Ze będą 
kącerfiwa i zgorfzeniaji że bramy piè- 
kielne nie przemogą nigdy -ptzeciw 
Kościołowi: będzie w krotce dwa tye 
fłące lat fak fię ten cud iśc. Że 
przyidzie czas, ktorego Jezus Chryftus 
ledwo naydzie wiarę na ziemi. Wa: 
fza rzecz ieft nam odpowiedzieć, czy 
to ieft prawda abo nie, wafza mowię 
Apoftołowie Deizmu, ktorzy dzień w 
dzień pracuiecie to światło wiary za 
gafić, ktorzy w Pismiech tym zamya 
flem rozfianych i w pofiedzeniach bez= 
bożnych ogniem namiętności rozgrzae 
nych ufłuiecie podkopać ten Budynek, 
iakoby za zdaniem wafzym był na 
piafku are Ach iak omylne 

nadzieie wafze! Kościoł zawfze tenże 
fm nie przefialje i nigdy nie przefta= 
MCę 


Z w w * 


$ 


D*C47 YX 
ie, nie dbalac na wafze niegodziwe 
wrzafki śpiewać swoich tryumfalnyche 
hiranow na chwałę Jezusa Chryftusa, 
życia nafzego, zbawienia i nadziei na> 
fzey, á kończyć ie temi fłowy wam. 
wftyd i rofpacz przynofzącemi: Chwała. 
Qycu i Synowi i Duchowi Swiętemu, 
iak była ną początku, tak i teraz, i za» 
wfze i na wieki wiekow; Sicut erat ży 
principios, (> nuniy "c femper, G ie 
(cania feculorum. 

Tak tedy Deifie walcząc naprzea 


‘eiw Ewangelii, iey prawdę utwierdza» 


ią. | Oni są temi obłokami bez wody, 
temi drzewami zgniłemi, dwakroć obu 
mariemi, temi falami morfkiemi okro- 
pnie fię pieniącemi, temi gwiazdami 
błąkaiącemi fię, ktorym podług S. Judy 
Apoftoła, burza ciemrióści na wieki 
zgotowana. Nubes ffnć aqua , que è 
venti circumferuntur, arbores autta 
minales, infrućłuose, bis mortue, ers- 
dicata, fides errantia, quibus procelr 
tenebrarum ftroata eft in aternut, 
Niech kto czyta Pawła Świętego, 4 
wize- 
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wfzędzie zobaczy Deiftow palcem wys 
tkniętych, i ftopnie ich nieprawości,że 
tak rzekę, co wiek wyznaczone aż do 
Apoftazyi, ktorą Antychryft wfkrzefi, 
Ta taiemnica nieprawości zacząwfzy 
fię od czasu samego Jezusa Chryftusa 
iści fię odednia, do dnia aż potąd, pokąd. 
Bog nie przyidzie w chwałe fwoiey ze- 
trzeć na miazgę grzefznikow 4 Wybra- 
nych uwieńczyć. Zydzinie chcą uznać 
przyiścia Meffyafza,przecięż Kfięgi fza- 
cownie piaftuią, ktore są przyiścia ie- 
go obwiefzczeniemi naywyraznieyfzym 
swiadedwem, Deifte zaś bluźnią prze- 
ciw temuż Jezusowi Chryftusowi, bo 
nie widzą, że: ich bluźnierftwa dopeł- 
niaią prawdy Ewangelii świętey. 

By przebog! samiż to Deifte będą 
na Świecie, ktorzy, co Bogu przyftoi, 
poznawać, ftopnie Wielkości iego i 
Wfpaniałości ograniczać i iemu fpofo- 
by poczynania fobie przepisywać bę- 
dą! Wiecżeście nie byli tylko czcze 
Duchy, Wy, Moyżefzu, Danielu, Jza» 
iafzu, Jeremiafzu, Dawidzie, kiędyście 
śmie- 
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śmieli w Próroctwach i Pieniach wa- 
{zych przepowiadać Meflyafza, zwia- 
ftować całemu światu iego niewypo= 
wiedziane Wcielenie, i nam ie iako 
wybor cudow, Wfzechmogącego prze- 
kładać. Ale ktożby takie fzaleńftwo 
śmiał prawić? Gdzież można znaleść 
myśli tak wyfokie o Boftwie, wyrazy 
tak wfpaniałe na część Świętego nad 
SŚwiętemi iak w Psalmach? Te ie- 
dnak wfzyfikie Pfalty mowią o Je- 
zufie Chryftufie, iego tylko za cel 
maią, tak dalece, że Dawid zdaie fię 
być piątym Ewangeliftą raczey niż 
Prorokiem. Zdaie fię, że już talemnicę 
Odkupienia widział oczyma  fwemi 
zpełnioną, że iey Hiftoryą i okoliczno= 
ści opifuie i donofi, 

Ktoż godniey mowił o Bogu, iak 
Bazyli, Chryzoftom, Auguftyn? Tych 
Wielkich Mężow Pism, mowi fławny 
La Bruyere, nigdy nie czytawfzy te 
dzikie i niezdrowe Rozumy, maią ie 
za dziecinności, zamiaft że te fluiznie 
wydalą fię obfitym zrzodłem w światła 

D iw 
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i w piękności w ocz: ai głębokich Czy- 
telnikow. Wyzyw: ım jaya elnieyfze- 
go Wietfzopisa, niech on nam opifze 
Godność Boga z podobnym wyborem 
myśli, iaki w Piśmiech Qycow Kościo- 
ła S-i Prorokow zaayduie fie. Niech 
przeto Deiite milczą i niech fe wfty- 
dzą, pr 3C, iż uni żamy Boftwo przez 
wiatę o przyięciu na fiebie Człowie= 
czeń va „nafzego. 

Zdaie mi fię, iakbym Py zał wie- 
lorakie dlą czego ktore! go Deifte dla 
znifzczenia Obiawienia yje Za- 
Żywać zwykli. Dla czego, mowią 
oni, Bog mogąc zbawić świat przez 
fame fwoia wola tego nie uczynił Ś 
Dla czego Bog, ktory fiworzył wky- 
fikich ludzi icb odkupił, tylko ich w 
matey liczbie zbawi: Dla czego Fes 
zus Chryftus przychodzac na Świat, 
nie koli przyifcia [wego dowodu 
iawnego , ktoremuby nie można fie 
fbrzeciwić? Dla czego Kówe. sw TU 
zaftanawiam Deiftow i odpowia doi Aey 
Gdyby te zapytania  wfzyftkie miały 
nam, 


Fi 


| dl wio Jil 


w = w 


ay- 


RO 22. S 2 
nam, według was, przefzkadzać do u- 
znania Wcielenia Bofkiego, iakoż wy 
s 5 „dne iefteftwo Boga Stwo- 
rzyciela i Obrońcy świata tego? bo 
mogę wam wet za wet zarzucić, i was 
przez tyleż dła czego, ileście wy mnie 
wyliczyli, zatrudnić. Dla czego, za- 
gadnę was, Bog wydawfzy nas na wa 
dozwolił, aże by daleko więkfza liczba 
była niefzc zęśliwych, miafio że nie 
mafz tylko niewiela Osob uprzywile- 
iowanych zdrowiem, A e gd- 
dnościami  uposażonych. Dla czego 
tak wiele „gor bez Żadnego: pożytku, 
tyle gadzin i tyle zwierząt okruł nych, 
iadliwych i fzkodzących. Dla czego 
iftoty takie iak my pochodz zące od Bo- 

ga iedyney Dobroci, ieteśmy podle- 
gli boleści, medzy i śmiefci? Znaćz 
tego zagadnienia, że wfzędzie są taie= 
mnice, ktorych rozum tak: ograniczo- 
ny iak nafz nie może, ani nie powinien 
przenikać. Znać, że taliemnice nie 
znofzą Obiawienia Bofkiego, bo sam 
wizerunek iednego Boga, iakośtmy iuż: 
"D2 po- 
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wiedzieli, mnoftwo ich w sobie za» 
myka. 
Pewni iefieśmy o Obiawieniu Bo- 
fkim z wywodu i potwierdzenia tyfią- 
cznych fpraw. Na tym Obiawieniu 
Religią Zydi owiką i Chrz ześciańfką za- 
sadzamy. Jakże kto przedfięwezinie 
dowodzić nam opacznie?  Raczeyże 
kilku młodym nikczemnikom bez moz- 
gu i obyczaiow będziemy wierzyli, niż 
milionowym Mężom, Dowcipom nay- 
wyżfzego ftopnia i wziętey cnoty, kto- 
rzy nas wielkich maxym Religii nafzey 
nauczyli? Ach! ieżeli nań niedowiar- 
kowie żyiąc y po więkfzey części po 
zwierzęcu bez uwagi zkąd pochodzą 
i dokąd dążyć powinni, są Doktora- 
mi z prawem fiuchania ich, w prędce 
ziemia nafza ftanie fię ochroną wfzel- 
kich. zbrodni i ftekiem, á rozum nafz, 
prawdziwym  głupftwem. . Przecięż 
oni sądzą fię ludźmi, iakich nigdy 
nie było, nayoświeceńfzemi, zaś idą- 
cych za Moyżefzem i Jezusem Chry- 
fufem ślepemi i nieudolnemi czyńią, 
Jak 
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Jak wielekroć śmieli rozfiewać iakoby 
Moyżefz na kfztałt obrotnego Fizyka 
udawał fię do taliemnic natury częścią 
dla nakłonienia Zydow do uwierzenia 
że woda wytryfkała z opoki, że pewne 
ognie błakaliące fię po powietrzu były 
ogniftą kolumna na niebie wyrytą, á 
częścią że przybyw: ińie i uftępowanię 
morza było cudownym gościeńcem? Ale 
nie mylimy fię. Toż więc ludzie nię 
mieli by firego wzroku i przenikaiącego 
dowcipu iak w wieku nafzym? Jako, 
to będzie kto w nas wmawiał, że przy« 
bywanie i uftępowanie fali morfkiey 
ufzło za cud w oczach wfzyftkiego Lu- 
du przyzwyczaionego patrzać na by- 
rzenia morfkie, albo że iakieś zapalo- 
ne kagańce mogły omamić ludzi wizel- 
kiego wieku i wfzelkiey umieiętnościę 
Moyżefz nie miałże uftawicznie 
„wik fiebie buntownikow i fzemra 
czow? przybrałże kiedy na fię ton bo- 
iazliwy, iaki właśnie przyzwoity o fzus 
ftom z boiazni odkrycia ich zdrady: 
Były na ow czas między Zydzmi, iak 
dzie 
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dzifiay śtędzy nami, b. oby zdolne 
Moyżefza zawftydzić, chytrości iego 
odkryć i Zaraz go ofiarą i pośmiewi- 
fkiem całego Narodu uczynić, Muf 
w prawdzie c cale mato znać fię na sercu 
ludzkim, kto takie brednie śmie mio- 
tać, i zgoła mieć mało rozumu, wie- 
rząc iż przez podobne głupftwa wiarę 
Chryftusową zwątli. jeft to chcieć 
obalić cuda przez rzeczy żadną miarą 
do wierzenia niepodobne.  Procz tego 
takiż dowod maią Deifte, że Moyżefz 
tak sobie poczy nał, i że Lud Zyd ywfki 
był to pień iego cherchelow? Maiąż 
świadectwo ktorego Spolletnika aj 
Świętemu Prawodawcy, ktoryby g 
iako fzydercę obw vinial? Bo ieżeli o Q 
to chodzi,aby przeczyć ; bez przyczyny, 
toż za pewność na Świecie be odzie? 
Chcieć zaprzeć fię Obiawienia Bo- 
fklego ieftto chcieć zawikłać fie w 
kłąb trudności i przewieść na sobie fza- 
leńftwo. Człowiek poczęty w gize= 
chu pierworodnym, mowi Pafcal, ieft 
wielką taiemnicą; ale człowiśki bez 
grzechu 
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grzechu pierworodnego podległy požą- 
dliwości, grzechowi, i wfzelkim nę- 
dzom Życia tego, jefi taiemnicą iefz- 
cze daleko więkfzą. Ztąd Manes wno- 
fit fobie dwa początki, ieden fptawcę 
dobrego, á drugi fprawcę złego. Nie 
można wyplątać fię z taiemnic fiaiąc 
fẹ Ateifia albo Deiftą: 
; Co naybardziey w Religii nafzey 
rozumy buntuie, ieft zaifte S. Eucha- 
ryftya: przeto ten Sakrament byłto 0- 
wocem wielkiey dotkliwości i powo- 
dem do iawnego międży Katolikami i 
Protefiantami rozbratu przed dwiema 
wieki. Jednak nie wehocanp w tlo- 
maczenie niewypowiedzianėgo cudu i 
nad zamiar niepoiętego, mgzoa mowić 
że w nas famych mamy codzień obraz 
cale żywy tey Bofkiey taiemnicy. Prze- 
iftoczenie ieft przemiana chleba i wina 
w Ciało i Krew Jezusa Chryfiusa. Ale 
‘tá przemiana nie dzieież fię w nas ufia- 
wicznie? Chleb, ktory każdodziennie 
iemy, i wino, ktore piiemy, ftaią fię 
nafzą krwią własną, nafzemi kościami, 
na- 
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nafzemi mufzkułami, i Żżyłkami, flo- 
wem, ciałem nafzym. Ta przemiana 
trafia fię w nas, poan przez trawie- 
nie i inpe przypadkowe przyczyny w 
nas ikutkuiące; miafto że w Euchary= 
ftyi iftotą chleba ieft całkowicie znifz- 
czona, za samą fkuteczną Wolą Boga. 
Tym czasem zgodzmy fię przynay- 
mniey, że te obydwa fposoby są dzi- 
wne ł tąiemne. 

Pofitrzegam Boga więkfzego pod 
podobieńftwem, chleba ł wina, niż w 
pośzrod Świateł gwiazdogminnego nię- 
ba, lub pomiędzy falami pieniącego fię 
morza. lm głębiey kto w cichości 
myśli o Jezufie Chryftufie w Euchary- 
ftyl, tym bardziey nayduie ten cud go- 
dny Boga: Bo na koniec czegoźby cheia- 
no dla ogłofz enia wfpaniałości, Bofkiey 
w tym Sakramencie? Promieniete,Słoń- 
ce na wfze firony rozrzuca. ` Błyfka- 

wic? te, wilgotności z ziemi paruiące 
częftokroć fprawuią. To niefzczęście, 
iż chcie libyśmy. uyrzeć w Bogu nafze 


nięfpokoyności, niecierpliwości nafzę, 


fo- 
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flowem, nafze chuci; á ponieważ lubie- 
my fię mścić, żądalibyśmy takżę, aby 
fię natychmiaft zemścił: zaczym Ży- 
czylibyśmy fobie widzieć czasem wy- 
chodzące z Przybytku iego głownie 
piorunowe abo ognifte. Ta zaś Bofka 
cierpliwość, z ktorą Jezus Chryftuspod 
pofiacią profiey Hoftyi widzi upływa- 
ące wieki i pokolenia,okazałości Świa- 
towe i głupfiwa, zbrodnie i odmiany 
świata; ta cierpliwość, ktorą mamy za 
flabość, ieft iście tryumfem iego: ona 
naucza, że Bog ieft cierpliwy bo ieft 
wieczny, iako przedziwnie mowi Au- 
guftyn S, Patiems, quia atermyss Że 
tyfiąc lat przed nim są iak dzień wczo 
rayfzy, i że iakażkolwiek obelga ry- 
chley albe pozniey fkarana będzie, ani 
uyść nie może. 

Wiem, że tòflowo obelga Boga 
dziko oburza Deiftow nafzych, zwła: 
fzcza że będąc: gorliwi na oko o Go- 
dność Boga, sądzą fię być wybranemi 
na utrzymanie praw iego. Zaifte chwa- 
łą. Naywyżfzego nie potrzebnie ftwo« 
rzę- 
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rzenia, ani też = iego czołobitności 
albo zniewag nie zawifła. Z tym wfzy- 
fikim ief że to na przefzkodzie, żeby- 
śmy śladow Orygina lukti rego wzorem 
je fieśmy ofzpecić nie mogli, żebyśmy 
fię nie fprzeciwili Woli Boga, inie za- 
mięfzali p pa od niego pofiano- 
wionego? Nie dziw,że Deifte kładą fie- 
bie za "cel w Oczach Bofkich koniecznie 
oboiętny: ztąd swą Dufzę w niewoli 
nayfro omotnieyfzy "ch pożądliwości nu- 
b iedno ią czynią z zmyfłami swęmi, 
tylko ią lekkomyślnością karmią. Po- 
ae R = myśli nafze nad gwiazdy, za- 
topmy fię w niezmierności Duchow, 
wyzuymy fię z ciała, rozmyślaymy la- 
ta wiekuifte, miarkuymy  naygłęb- 
fze nauki, fpoglądaymy na ten cały świat 
iak na profzek: a zobaczemy, czy Du- 
{ze nafze są niegodne baczenia Boga. 
Będą one zawize wyborem dzieła Rąk 
Wiz echmogącego, á a wyboremtak prze- 
rażalącym, iż Filozofowie nieprzeli: 
czeni ludzi za Bożkow. osądzą. 
Ale profzę, gdzież nafi niedowiar= 
ko- 
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ci kowie nalezli , iakoby Dufza była tze- 
m czą lichą, albo żeby matetya, ktora fię 
| rufzać nie może, mogła myślić? Mo- 
n. więtu do Matery raliftow. Nauka ty- 
y fiąacznoletnia nie bara atczyłaby dla od- 
- | krycia nam ledney tylko okralzyny ma- 
)- teryi we wfzelkich iey cząftkach i ifioe 
- cie: 4 Młokofz dwudzieftoletni będzie 
je nam chciał dowodzić, że materya my- 
li sli?  Pofłucl 1aymy iego przyczyn. Po- 
i- nieważ nie poznaię wizyftkicł y włafńo- 
ly. | ści materyi, rzecze on, zaczym wno 

0- fzę, iż ona może myślić, 4 na koniec 
a- | źe myśli. _ Ach! iak przepiękny ufterk! 


| jak przecudownie iedno z drugiego piy- 
| nie! ba nawet, nie trzebaż przyznać, 
| že oto związek myśli nadto iafnych i 

at 3 mocnych? Tak wielka iednak ieft pro- 
| ba na ftronę materyalności Dufzy; t tak 
wielkie. ieft Poe ktore os 


ak ckiufz za iakiś ni by dowod założył. Ale ' 
ce iakże Dufza, ptzyd laie nie ieden, będąe | 
li 6 fzczerym Duchem, mogłaby ciałem i 

rządzić? Mafzże kto odpowiedzieć; | 
i- ezemuz Bog Duch nayiftotnieyfzy, 
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Swiatem cala ziemnym i materyalnyna 
porząd: ZA. 

Gdyby tu mieyfce było wkraczać 
w dowody dla utwierdzenia rożnicy 
między Dufzą i Ciałem, rzeklibyśmy, 
że Duch nafz przechodzi fię częftokroć 
o tyfiąc mil od ciała; rzeklibyś śmy, że 
Starcy nawet, ktorych biorą za Świa- 
detwa znifáczenia Dufzy i zgaśnienia, 
iey duchowność á zatym nieśmiertel- 
ność ubespieczaią lepiey niź kto inny. 
Pamięć na pierwize fwe lata przenoń 
nieuftannie ich Ducha za fześćdziefiąt 
1 ośmdziefiąt lat tak dalece; iż osądzo» 
noby'nieraz Dufzę ich i Ciało za Oby» 
watelow dwu rożnych wiekow. Jedno 
z nich gniie iak bryła błota, i tylko fię 
około potrzeb dziennych bawi, drugie 
zaś myśli ọ rzeczach zgoła odległych į 
dalekich. 

Przebog! byłby nas Bog wielce o= 
mylił, gdyby Dufz a nie była nieśmier- 
telna. On to poznanie tak na umy- 
flach nafzych wyraził, iż nie mafz 
Narodu, ktoryby w.tym mniemaniu nie 
był. 


te 
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był. Jak o iefteftwie Boga, tak o nie- 
śmiertelności Dufzy rozumienie ieft 
wizędzie zakorzenione. Ten ftrach 
przeciw marom nocnym, i te mowy o 
pokazywaniu fię powracaiących z tam- 
tego świata wpolone w myśl wfzyfikich 
Narodow, są tyle dowodami, iż wierzą 
i zawfze wierzono nieśmiertelność Du- 
zy. Bo czemu kto nie lęka fię zwie- 
rząt umieraiących? Czemu nie mnie- 
ma o powrocie i pokazywaniu fię koni 
ślbo psow? Jako, Bog w nas wlałby 
był poznanie niefkończoności, 4 my ni- 
gdybyśmy fię nim nie ciefzyli? Toby 
nam był dał prawo zabiiać beftye, kto» 
reby nafzemi Bracią i Sioftrami były? 
Toby fię iednako z dobremi i złemi òb- 
chodził? Co mowię? Ludzie prze- 
wrotni opływaliby w godności iboga» 
&wa, á cnotliwi żyliby w nędzy i po- 
gardzie”  Owoż piękne zdania, ktore 
nam Materyalifte o Boftwie przepisuią; 
bo ieżeli Dufza ieft materyą, więc ma 
€zęści, á zatym zginąć muí. Corpus 
auiem interire neceffe cft. Cicero. 
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O droga nieśmiertelności Dufzy 
moiey! choćbyś przez niepodobieńftwo 
nie była tylko omamieniem kochałbym 
cię i przenofił nad wfzelkie dobra życia 
tego." Nie ieden ubiega fię, codzień 
wsrżodżelaza i ognia dla zafłużenia fo- 
bie nieśmiertelności chimeryczney,nie- 
śmiertelności, ieżeli tak można mowić, 
kilkodzienney, á zabacza o nieśmierte|- 
ności Dufzy, acz ta ieft rzetelna, i dla 
każdego z nas zapewniona pod .prze- 
świadczeniem wewnętrznego światła, 
ktorego nigdy w sobie przytłumić nie 
możemy. Co za tedy. chwałę i co za 
korzyść maią z ogłafzania, że mafz 
zniknąć o przedziwna Dufzo! że mafz 
zgalnąć ty, ktora iefteś płomieniem 
nayczyfti(zym i niebiefkim! Ach! gdyby 
kiedy ten okropny błąd przemogł, Do- 
mownik zabiiałby fwego Pana iak zwie- 
zza, Syn dufiłby Oyca fwego iak wilk 
pożera barana; wfzyfikie cnoty poie- 
dnoczyłyby fię z wyftępkami, i na ie- 
dnoby wyfzło, iak tego pięknie dowo- 
dai 
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dzi Wielki Autor de |‘ Antilucrece, być 
poczciwym człowiekiem Abo niecnotą. 
Toć ieft, dli czego nasi święto- 
kradzcy Pisarze udaią, że Religia jeft 
fzczerą Polityką, Ale miałże Bog po- 
fianowić Religią, ktoraby Synowi obu: 
rzać fię przeciw Oycu swemu, podda- 
nemu podnofić rokofz naprzeciw Kro- 
lowi, domownikowi kraść Pana swego 
pozwalała? Religia nie iefiże fpołe- 
czeńftwem z ludzi złożonym dla ucale< 
nia zobopolnie dobrego porządku? 4 że 
ma za cel ufzczęśliwienie i pokoy Oby- 
watelow mafz uchodzić za Polityk 
ludzką? Jednak choćby tak było, prze» 
cięż nie można fię dorozumieć, cze- 
muby taiemnicc cząfiką teyże Polityki 
być miały. Zaifie Swiat nie potrze- 
buie dla fpókoyności fwoiey i utrzyma- 
nia ludzi w obrębie poflufzeńftwa czcić 
Boga Wcielonego , Boga Ukrżyżowa- 
nego, Boga pod znakami chleba ukry= 
tego.  Dośćby było przeftać na nauce 
obyczaiowey i nadziei rofkofznego 
talu, rownie jak ná boiaźni Piekła dia 
ufa- 
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ufianowienia budu w granicach śwoich. 
Gdyby ludzie wymyślili byli Religią 
Chrześciańfką,nie byłoby tak wiele po= 
zornych przeciwności, ani tak wiele 
rzeczy na upokorzenie rozumu i oraz 
zbuntowahie iego. 
Daymy na moment, że Meflyafz 
przychodząc na świat pomiędzy Zy- 
dow, byłby zgromadził Deiftow na- 
fzych i swego fię im zamyfłu zwierzył 
profząc ich o radę i mowiąc do nich: 
chcę poftanowić Religią wizelkim na- 
miętnościom przeciwną, ktora płaczą- 
cych fzczęśliwemi ogłoft,4 nadgrody fa- 
mym iedynie cierpiącymi w umartwie- 
niu żyiącym zaręczy: wybierę dwuna- 
fiu ludzi z gminu pofpolftwa bez wfzel- 
kiey obyczayności i nauki dla opowia- 
dania Ewangelii moiey: każę im poyść 
nawracać świat cały nie za inną pomo= 
cą krom tych tych fłow: idźcie i 
chrzciycie: dozwolę fię potępić ná 
śmierć i przykuć do sromotney fzubie= 
nicy, i obftawam przytym, że ta fzus 
bienica fianie fię za czasem celem try- 
um- 
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ümfu we wfzyftkich świata ĉześciachi 
przepowiem upadek Synagogi mimo 
wfzelkiey ięy wfpaniałości: ogłofzę, że 
lud ten, w pośrzod ktorego ieftem bę- 
dzie rofprofzon; á przepyfzne Miafto 
Jeruzalem. do fzczętu znifzczeie: ob- 
wiefzczę w obec wfzyftkim; że trze- 
ciego dnia po moiey Śmierci od zmar- 
łych powftanę,i rofkażę mym Uczniom 
toż samo iawnie mowić: oźliaymię ná 
refzcie, że Ewangelia moia przepjowia* 
dana będzie aż do fkończenia świata, i 
Że nikt zbawioń nie będzie ptocz wie- 
tzących w Imię moie: 

Tu pytam fię coby byli na to odpo= 
wiedzieli Deifte. Każdy z nich rzekłby 
był Meffyafzowi: Twoy zamyf pełen 
czczego dziwaltwa. Czynifz wfzyfiko 
opaczne uifzczeniu twey myśli. Ni Ci 
fię ieden Uczeń po śmierci twoiey ńie 
zoftanie, i sromotna meka, ktorą po- 
niefiefz; uczyni Cię nieńawiftnym 
wfzyftkim Narodom. Wfzyfiko iednak 
ftało fię, iak Chryftus Jezus przepowiez 
dział; nie chybia ani iednego iota; Coż 
za 
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za odpowiedź na odpowiedź? Ot, ża 
Mądrość Bofka {zydzi z mądrości ludz. 
kiey, iże tu Palec Ręki Bofkiey czuć 
lię dale arcy ftr afznym i przecudownym 
fposobem. Hic Digitus Dei efl. Za- 
czym Religia Chrześciańfka w famych 
przefzkodach. i trudnościach rozkrze= 
wila fie i wzrofła. 

Swiade&wo Męczenńikow Wie- 

rze nafzey nie powinnoż wielkiey ł 
nowey powagi i mocy przydać? Ma- 
łowietni gwaitownie krzyczeć nie prze- 
fiaią, że każda Religia miała fwoich 
ęczennikow, ale o iak fię mylą! Wfzy= 
ftkie Sekty miały falfzywych Apoftołow, 
zwodzicielow albo zwiedzionych: samo 
zaś Chrześciańftwo ieft fzczegulnie go* 
dnością Męczennikow  zafzczycone. 
Męczennik, podług iftotnego znaczenia 
Greckiego, wyraża Swiadka, 4 gdzież 
tych Świadkow; ieżeli nie na łonie Reli- 
gii nafzey,kto znaydzietUczniowie Zba- 
wiciela zawfze iego cudom przytomni, 
widzieli, i swoiemi rękoma dotykali fięś 
Quod vidimus, quod. manus nofira cons 
treta- 
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grelławerunt de Verbo Puta, aununtia: 
niis volis, Pięćset Bracia widzą kil- 
kakrotnie Zbawiciela Zmartwychwfta- 
tego, iedzą z nim, i wfzyfcy ha dowod 
tey prawdy umieraią. Niech Macho: 
met prawi, có mu fię podoba, że aż fio- 
dme niebo ofiadł.. Jakież tego świa- 
dewo mamy? Jezus. Chryftus wftę- 
puie do nieba w sąm dzień i w oczach 
Apoftołow fwoich, ktorży byli naypier- 

wizemi Ogńiwami tego Związku Me? 

żoW czci pełnych;ktorych światła i cno? 
ty Aż do naś-nieprzerwanie przefiane. 
Nie potrzebuiemy;  przykładeń 
Deiftow, tłomaczyć myśli dla nadfta- 
wienia i przytobienia Chrżeścian; boż 
wiem ci JMC wftydząc fię swey: fzczuż 
płey liczby, bo dopiero od kilku lat 
wzraftaiącey, bezczelnie głofzą, iż Me? 
że dowcipni tak zawfze myślili iak oni: 

To jednak nie dziw. Kiedy kto kafze 

fię poznać Boftwo, imoże dobrze wież 

dzieć, co fię dziele w fercu: ludzkim: 

Otoż iak zabłądza, kto ściefzkami pta? 

Ez wdy 
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wdy nie idzie, á zatym rzeczy nieżto< 
zuwniane i brednie fiele. 

Możemy iefzcze widzieć tego dos 
wod zważaiąc, co Deifte. myślą o czci 
Boga żewnętrzney. Oni fię gorzey nad 
innych zmyślnością bawią, bo wielu z 
nich utrzymuje materyalność Dufzy; á 
nie mogą znieść używańia zmyfłów w 
fprawie Religii. Och! iako , to będziem 
mieli oczy, uftaiufzy, do widzenia, 
mowienia, fłuchania i powierzenia f0- 
bie myśli nafzych, A zewnątrz wzdy- 
chania nafzego; proźb i ślubow nafzych 
nie będziem mogli wyrazić? Nie są- 
dziemyż o ludziach z powierzchowney 
poftawy? Dufza zaś nafza nie iefiże 
za zwyczay cała ziednoczona w fobie, 
kiedy zmyfły nafze milczą, i cała w 
czynności, kiedy te pracuią?. Ciało na- 
fze iet tłomaczem Dufzy:; ieżeli zaś 

ak ciało iak Dufzę nafzą Bog ftworzył, 
toć tedy powinno fię kurczyć i naginać 
dia wyrażenia Bogu fwym fpofobem 
nafzego pokłonu i wdzięczności. Je- 
żeli ciefzemy fię tym światem ziem- 
fkim 


-% 
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śkim za pośrzeniktwem zmyfłow nas 
fzych, i ieżeli fię Bog wcielił, aby nam 
fię uczynił widzialnym; zaczym i Reli- 
gia iego rownie widzialna być powinna, 

Przeto widziemy, iż oliwa, chleb, 
woda i wino za iftotnym rofkazem sa- 
mego Boga ftały fię znakami przyto» 
mhość iego i łafkę zwiafiuiącemi: Zda- 
ie mi fię, że fłyfzę Zbawiciela ludu te 
flowa mowiącego: Coż może być pię- 
knieyfzego! Wybierę z pomiędzy me- 
go ftworzenia co potrzebnego, dla u- 
czynienia'ztąd tylaż srzodkow zbawie- 
nia; á że:te ftworzenia zabawiaią fie 
około rzeczy widomych, przywiążę do 
tychże famych:rzeczy cnoty poświęcić 
zdoine; uczynię drzewo. narzędziem 
miłofierdzia; udzielę wodzie moc odra- 
dzaiącą ludzi na Chrześciany: dam oliwie 
fkuteczność więkfzą nad fkuteczność 
poświęcenia Krolow; przeifioczę chleb, 
ktory ieft pofpolitym pokarmem, ná 
Chleb Anie:fki i peien życia tak dalece, 
że popioły pożywaiących go wfirzefić 
może; przemienię wino w własną krew 
Mo- 
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moia. Tym fposobem Bog używa i zas, 
wfze używał, co ieft naywzgardzeńfzes 
go do fprawowania cudow naywię- 


kfzych; tym fpofobem, ktory ftworzył 


Świat z hiczego, raczy obierać nay- 
mnieyfze tegoż świata cząftki, aby nie- 
mi dziwy czynił, i z nich fobie cześć 
i chwałę do dwoifitey. iftoty nafzey to 
ieft Dufzy i Ciała podobnie. fię ftosuią- 
cą. formował 

Nie. byłobyż wiela zabobonow na 
świecie, gdyby nam. był sam. Jezus 
Chryftus tych świętych Obrządkow. nie 
przepisał? Bog. zatym mowił do. lu» 
dzi, i zalecił im, Religią ze wfzyftkim 
świętą, ktory, poświęciwfzy: owóce w 
Prawie Natury ,. fkropiwfzy Ołtarze 
krwawemi Ofiarami w Prawie Pisanym, 
zapala serca w Prawie bafki. Achl:do 
kogoż należą. te ferca, ieżeli. nie do 
Naywyżfzego ich Tworcy?: Co za fira- 
{zna ludzi niefprawiedliwość! Oni: fo- 
bię, codzień prawo nad ftworzeniem: 
czyniąc. go swey. ślepey: miłości: bał- 
wankiem, śmią przywłafzczać, w sercu 
iego 
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jego bez podziału panować: á Bogu sa- 
memu praw, ktore ma nad nami, nieo- 
mylnych, przeczą. Oni głofzą, żeśmy 
mu nie powinni poświącać, ani władzy 
nafzych, ani życia nafzego, my, ktorzy 
w iego Ręku iak naczynie gliniane w 
ręku garncarza, iefteśmy; my, ktorzy 
przez niego oddychamy i w nim jefte- 
ftwo mamy. © ludu niewdzięczny! 
dopokąd dobrodzieyftw Stworcy two- 
iego nię będziefz uznawałę dopokąd 
żył będziefż w niewiadomości Syna ie- 
go ,nafzego Bófkiego Pośrzednika, nay- 
drożfzego ze wfzech darow tobie kie- 
dykolwiek udziełonych? 

Dosyć u fiebie zważyć dla pozna- 
nia prawdy Religii nafzey Swiętey: w 
niey fię snuią pafimem świadedtwa i 
dzieie od Adama aż do nas z podziwie- 
niem i zatrwożeniem nafzym: ona nam 
przekłada naukę zupełnie niebiefką: 
ona obiecuie- nam nadgrody tak obfite, 
że potrafią nasycić serce nayłakcmfze 
x niezmierne: lecz ona ieft pelna taie- 
mnic, iefzcze nam kto ponawia; ale wi 
dzie- 
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dzieliśmy to. Gdzież tych taiemnię 
nie mafz? Niech kto wfzyfiko wie» 
rzy, niech tylko ptzez połowę wie 
rzy, albo niech nic nie wierzy, niech 
myśli iak Deifte, albo iako Ateifte, 
wfzędzie trudności zawikłane. Uczys 
niemyż iak Pirroneyczykowie, aa 
Życie swe na powątpiewaniu trawili, i 
giy chcieli o wfzyfikim w atpić, w teń 
zas byli przynaymniey pewnemi, i że 
wźtniii. Ztąd wniofi S. Auguftyn, że 
wątpliwość nie mogła być ogolna i cał- 
kowita. 
Jeżeli kto chce wyrzec fie Dei- 
zmu chwytaląc fię Religii Zydowfkiey; 
otoż nowe trudności; trudności nigdy 
nie mogące być rozwiązane bez uzna» 
nia przyiścią Zbawiciela nafzego: bo 
w refzcię potrzeba fię wywieść. Gre- 
cy, Rzymianie, fłowem wfzelki Lud 
upadł i zniknął za czafem ná nowych 
Osadach tak zaifte; że nie mafz ża- 
dnego śladu Narodow pyfznych i nay- 
rozkwitleyfzych: pofzły one w. iedno 
ciało z Pokoleniami zgoła odmieńne= 
mi 
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mi aż nawet do zatracenia obyczaio% 
fwoich i swego imienia, Tym fpofo. 
bem codzień w ogrodach nafzych dziki 
krzew fiaie fie drzewem urodzaynym, 
Jakże tedy sami Zydzi, w pośrzod za- 
mięfzań, ktore odmieniły twarz zie< 
mi, i natufzyły przymioty wfzelkich 
Obywatelow, mogli dochować > swe 
zwycząie i własność ftanu swego? 
Jakże , wfzędzie nienawifini, i w [zes 
dzie rozprofzeni, aż do nas dożyli, nie 
mief. ąiąc fię z innemi Narodami? Cze 
muż, mimo wielkich bogatw i swey 
ludności nie mogli opanować iakiego 
Kfęftwa i zofiać  Udzielnemi. Wi- 
dziemy, że wfzędzie boiazliwi, wizę. 
dzie hołdownicy, nofzą na okropney 
twarzy, iw tłumie ludu wydaiącey 
lie, znamiona zemfty Bofkiey. Ledwie 
ich Anglia, nie tak dawno, chciała 
przypuścić do Przywileiow Obywates 
lom. pozwolonych, natychmiaft Anglis 
kowie gotowi do buntu temn ię 
fprzeciwiaią. Jeżeli kto nie uznaie ga 
Palca Bofkiego, mufi być cale ślepy 
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Sa między nami ci Zydzi, A zawfze 
Zydzi, jako upominki wieczne przyi- 
ścia Meffyaf: ża, i kamienie oczekiwa- 
nia wniść. niegdyś maiące do budynku 
nowego Jeruzalem. 

Jeżeli 6 tych fprawach , mowi 
Mr.Piuche, Autor Widoku natury, wat- 
Pią małowierni, niech ziednoczą swe 
siły , aby: Zydow do pierwfzego ftanu 
przywrócić, ich z nami w iedno' Ciało: 
fkleić, 4. tym samym doświadczyć, czyli 
z. Proroftwa, ktore od tyłu wiekow 
rozprofzenie Jzraelu przepowiedziało, 
kłamftwo: zrobią.  Wyzywamy ná. ten 
pojedynek niedowiarkow, i pokąd go 
nie ztoczą, będą właśnie chcieli, żeby- 
śmy ich zarzuty mieli za ftowa ZgU- 
bione i płonne. 

Jeżeli teraz obrocemy oko ná Mä- 
chometanow, coż tam zobaczem? Na- 
ake Obyczaiową całą cielesną i całą 
bydięcą od wfzyftkich Religii wyświe- 
cona; Parody śmieszną Pisma Swię- 
te ses > nanowy kroy przerobionego, kto- 

my Pism -prżemoeą: oręża wierzyć 
kaza- 
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kazano tak; že: bez Biblii i Nowega 
Teftamentu Alkoran nigdyby był świa- 
ta nie widział: Ot iak nie ieden ná 
złe zażywa nayświętfzych rzeczy. | 
Niegodziwości między. Sektami 
Heretyckiemi' utrzymuie Ewangelia 
fkażona w. okropnym odfzczepieńftwie, 
gdzie żyią w bespieczeńftwie niefzczę: 
śliwym. Przenicowali Pismo Swięte 
na modę ich niepodległości i ich Żą- 
dzom ulubioną, i widzieli w nim, co 
duch niezgody pokazać może, mowiąc: 
że. Głową Kościoła był Antychryft; że 
każdy może tłomaczyć Pismo Święte 
według, swego upodobania; że wzno- 
wiono o rzetelney przytomności Chry- 
fusa; w SAKRAMENCIE &c. Ale życzył- 
bym sobie wiedzieć, iako Katolicy za-. 
spali, tozumieigc, że Sakrament Eu- 
charyftyi nie byłieno cieniem, A ocu- 
dzili fię, wierząc, że był Prawdziwym 
Ciałem. Gdzież są Kfięgi upewniaiące 
9 odmienieniu wiaty przez Kościoł S: 
9. tym artykule?. Grecy. Schismaty-. 
ey nie mniey. zawifini: $. Stolicy iak 
Pro. 


Protefianci pa aa nie wyznawali 
i czyliż dotąd, nie. wyznaią wyroku 
Przeiftoczenia? Berengatyufz Archy- 
dyakon Andegaweńfki nie byłże wy- 
klęty od całego Kościoła, i uroczyście 
potępiony ná Koncylium Werceleń- 
fkim, kiedy śmiał mowić, w dziefiątym 
wieku, Że Sakrament Oltarza był tyiko 
cieniem i podobieńftwem? 

Lecz daymy to, Że można wziąć 
te ffowa: To iefł Ciało mote, W rozu- 
mieniu niewłasnym „ iakimże iednak 
prawem Proteftanci mogliby w nas 
wmowić rzeczy pe 'wnośćć Jakaż ich 
Miffya? Ja wierzę, czego mnie Ko- 
ścioł naucza, ba pewen iefiem o iego 
nieomylności, bo Jezus  Chryftus 
miał poftanowić Społeczeńftwo daleka 
rożne ad Społeczeńftw ludzkich, Spo- 
łeczeńfiwo, z ktorym ieft i będzie aż 
do fkończenia świata. Bece vobiftum 
fum omnibus diebus usque ad confuih= 
mationen fecult. To ief iasna; ale 
nie widzę, iak Heretycy nie trzyma- 
iacy Prawd nafzychpoczątkowyth mo= 
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gą wierzyć, że Ewangelia ieft Kfięgą 
Bofką. Nie wierzyłbym temu, mowa 


pięknie Auguftyn Święty, gdyby mì 


kościoł Pisma Swiętego nie podawał 
za Kfięgę Bofką. Nifi accederet cona 
fenfus Ecclefie, 

Dla tey samey przyczyny poiąč 
nie można, czemu Protefianci są fira- 
fznie . przywiązani do Twego Spole- 
czeńftwa. Każdy będąc Panem, podług 
nich, tłomaczenia Ewangelii po fwey 
woli, każdy zaś mogąc fię omylić, nie 
będzie przeto Powagi wiarę Kalwina 
albo Lutra utwierdzaiącey z obowig- 
zaniem iego do wierzenia raczey ie- 
dney Sekcie niż drugiey.  Owoż za- 
tym publiczne. Kacerftwa usprawiedli- 
wione, i możemy być Aryanami, S0- 
cynianami, Pelagianami, ieżeli nam fie 
przywidzi Aryanizm, Socynianizm, Pe- 
lagianizm w Ewangelii tknięty. Jak o- 
kropnie iedenbłąd z drugiego wypływa? 

Idźmy glębiey, i mowmy , Że wfzel.. 
kie bezprawia, ieżeli, iak twierdzą, ia- 
kie były w Kościele Świętym nie mo- 
giy 


| FC ż8-)*Ć 
gły Proteftańtom ftanowić prawa od 
niego fię odłączeńia. _Pozwołóno ieft 
czyńić pokorne przeftrogi z wyrażes 
niem co zatym złego idzie; ale nigdy 
nie poźwolono oburzać fię przeciw pra- 
wey Władzy. `A iednak Luter i Kal- 
win wprzod nie poślubiliż uroczyście 
{wego pofłufzeńftwa Kościołowi i Gło- 
wie iego?  Zaczym nie“ potrzeba ich 
uważać tylko iako buntownikow, i oraz 
przyznać należy, że ich gorfzący. po- 
ftępek ftat fie zbytecznym Powagi Ko- 
ścioła Chryfitusowego dowodem. Lecz 
dofyć na tym dla okazania, że nikt nie 
unika trudności ftaiąc fię Proteftantem; 
owizem ie rozmnaża. Dość na tym 
rzucić byle tyle okiem na wfzyfikie 
Kościoły przedtym do Katolikow nale- 
żace dla przekonania Proteftantow o 
wznowienie; śle ani oni; ani Deifte 
przyczyny fłuchać nie będą: sä oni 
nadto opacznym zdaniem napoieni: 
Tak uczynił Luter: Kościoł powftałże 
przeciwko niemu? On iuż więcey nie 
chciał snac innego Kościoła procz Koś 
8CŁOS 
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ścioła niewidzialnego Przeznaczonych: 
Potępiłyż go Kfięgi Pifma Swietego? 
Odrzucił te wizyfikie, ktore mu były 
przeciwne i powiedział fię być Panem 
tłomaczenia tych, ktorych fię nie mogł 
zaprzeć. Zgromadzaiąż Koncylia? O: 
Świadcza fię przeciwko, i nie chce in- 
{zego prawidła procz wewnętrznego 
ducha w fobie panuiącego. 

Czyliż te wfzyftkie niefzczęśli- 
wości nie dowodzą potrzeby Wiary i 
Powagi nas w. wierzeniu ogranieżaij= 
cey? Taiemnice za taiemnice, tru- 
dności za trudności, ia więc nie widzę 
tylko Religią Katolicką, rozumna, dos 
wodną, Bofką, zupełnie w tey mierze 
ufprawiedliwiaiącą fię, i oczywiście 
wywodzącą z-czynow przyczynę wie- 
rzenia taiemnic swoich: iakie są Troy- 
cy Przenayświętfzey, Wcielenia Bo- 
ikiego, Ciała i Krwi Pańfkiey. Te ta- 
iemnice wielkie są, prawda, tlumiące 
rozum ludzki, i ftrafznie niepoięte; śle 
przynaymniey zasadzaią fię na dziełach 
nieomylnych, dziełach przez wiela wies 
kow 
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kow ogłofzonych, niemal od dwoch týs 
fięcy lat wierzonych , zaświądczonych 
przez milliony Mężow, ktorzy wfzyw 
icy, przez wfpaniałość głę abokiego ros 
zumu; przez nieporownany dziw Reli- 
gii bez oręża przec ciwko wfzelkim orę* 
żom Świ: ta poftano wioney, i przez nays 
iawnieyfze cuda, krew fwoią wyla- 
ti; Jeżeli były cuda do poftanowie- 
nia Wiary Chrześc iańfkiey, mowi S: 
Auguftyn, zaczymi ieft Bofką; ieżełi 


zaś ich nie było, samo iey poftano= 
wienie będzie cudem ze wfzech nay= 


więkfzym. 

Chciał by nie ieden, aby Bog ża: 
dng miarą nie polęty , nic nie czynił, 
czegoby poiąć nie można. Ale nia 
byłby daley, czym jeft, a nawet nad 
naylichfzych ludzi, słono myśli zga- 
dnąć niepodobna, fiałby fie niżfzym. 
fako, to Nayświętfza Ifiność, ktora 
w nas wlała rozum, iego Panem nie 
będzie , ni go pod moc podbić nie 

jodoła? i coż ieft ten rozum? Prze= 
bi bog! niedowiarkowie sami iego Indłość 
pos 
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poźńaią wyznaiąc ią po tyla, ilekroć 
prolzą o radę, albo gdy chcą dociec 
nąymniey(żey tzeczy; iak są przymu= 
{zeni wyznać Opatrzność Boga, kiedy 
fię dziko fżatpią ną nierżądy: bo te 
nierządy wnofzą porządek, á żatym 
Opatrźność. 

Gdyby chciano dowodzić od uio= 
dzenia ślepym, iż kula ná powietrze 
rzucona, czyni w iedńym momencie 
iednakową imprelsyj w óczach milio= 
nowych Qfob 'dobrego wżroku; wież 
tzyliżby temu ci ślepi? Nie, bez wat- 
pienia; bo nie fądząć o iefteftwie rzes , 
czy na Świecie tylikó przez zmyfł 
dotykania, zmyfł ż mieyfca ni miey- 
fce cięgiem fię udzielaiący, nie mos 
gliby fię domyślić, śżeby widzenie było 
drogą do poznawania daleko krotfzą. 
Lecz daymy pokoy tym ślepym , A wes 
źmy za przykład pewne Ofoby , ktore 
nigdy w życiu nie widziały drzew i 
owocow: tym Ofobom zaprowadzonym 
w zimie pod iabłoń niechby kto dał 
do jedzenia iablek, mowiąc do nichł 
F Te 
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Te iabłka, co teraz iecie, są z tego 
drzewa, ktore odtąd za cztery Mie- 
fiące wyda pąkowie, kwiaty, liście, 
a na eoa te owoce. Ofoby te w 
takowym razie poczęłyby fię kaj aji 
śmiać i fzydzić z podobney bayki. O- 
woż tu o nas mowa; my iefteśmy temi 
ślepemi, ktorzy rozumiemy, że tylko 
dotyka! niem można rzeczy poznawać; 
itemi Ofobami niewiadomemi , kto- 
rym nie może fię w głowie pomie- 
ścić, że ciała w proch obrocone nie- 
gdyć zmartwyc hwftaną. Przyznaymy 
tedy, że wfzyftko w tym Życiu lor 
niczone, że tu każdy podług fwego 
poznania fądzi, i każdy fwe poznania 
ma zawfze za wygorowanie .wiado- 
mości. Ślepy, wnofząc fobie, mnie- 
ma, że człowiek ma gc fzczegul- 
nie zmyłły, my zaś myśl emy, iże ich 
więcey iak pięć mieć .nie może. Och! 
jak nader w poięciach nafzych ufzczu- 
pleni iefteśmy! Wftyd mnie tego za 
naturą ludzką. 

Po tym niechay kto zapyta mało- 
wier- 


© 
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wietnych, czyli oni, gdy nam dowieść 
fadzą fię przyczyn fwego niedowiat= 
ftwa, fzydzą ż fiebie famych albo ż 
Grona Uczonych: 4 pytanie będzie ïo- 
żumne. Wielu z nich nie wie nawet 
fwego Katechizmu, á przeto, tym bar= 
dziey, hafzych pobudek dowiarftwat i 
chcą nas oświecać i pokonać. “Ale 
pozwolńy ná moment, że wfzyftko 
było przesądem , zażbyśmy fię nie z 
więkfzą po utrzymali przy na> 
fzych Prawidłach wierzenia; nie, że= 
byśmy te powody zarywali od trzody 
nikczemnikow bez charakteru, obycza= 
iów i nauki? Nie potrzeba oczu oftro 
przenikaiących dla pofiwrzeżenia nies 
cnot tych niezbożnych Duchow. fe: 
żeli są Wierfzopisami, na to tylko fwe= 
go dowcipu zażywaią, aby zbrodnie 
milosne uczynić, zbuntować nas przes 
ciw Bogu i Krolom, i iść za pędem 
wfzelkich namiętnościt jeżeli są Filo» 
żofami, opi fię w Metafizyce nad» 
Źwyczayney i po różmaityc ch opifaeń 
Y podziałąc h iftoczą Dulzę nafzą z riią: 
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teryą: ieżeli są Woiownikami, to tylko 
fwey chluby i dumy fiuchalą, i krew 
ludzką iak wodę toczą: ieżeli są Mi- 
niftrami, ulegaią wyftępkom błędliwym, 
€iefzą fię widząc bezbbżność tryumfu= 
lącą, I żebraka iak kawałek chleba po- 
żeriią., Toć niezbożność za fobą po- 
ciąga, zamiaft, Że ieżeli są wyftępki 
między Chrześciany, Ale ich zapewne 
Wiara' Chrześciańfka nie upoważnia, 
ta, ktora wyklina i ohydza wfzelki nie- 
rząd i wfzelką drogę nieprawości; otoż 
TOŹNOŚĆ. 

Tylkoć to przez gwałtowne nie- 
cnoty i nieprawości chcą i chciano 
wykorzenić Religią Katolicką. His 
bernia, o barbarzyńftwo! pozwala Sy- 
nowi zoftaiacemu Proteftantem wyzuć 
fie z prawa natury przez przywłafzcze- 
nie fobie wfzelkich Dobr Oyca Kato- 
lika i oftatnie iego zubożenie. Nie 
iefiże to okrucieńftwo w całey Staro- 
żytności niefłychane? Anglia, Hollan- 
dya i wielka część Niemczech opa- 
nowały Debra znaczne, od Oycow ña- 
fzych 


u 
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fzych nie infzym końcem nadane, tylo 
dla zadofyć czynienia pobożnym Lega- 
cyoni w łonie Kościoła Katolickiego, 
Nie iefiże to oczywifia kradzież i ftra- 
{zna zniewaga uczyniona pamięci zmar- 
łych, ktorych. Pogunie nawet umieli 
fzanować? 

Nie ieden nas obwinia, że iefięs 
śmy fanatykami, prześladowcammi, i że 
fię z temi wfzyftkiemi, ktorzy myśli r 
zdań fwoich z nami nie łączą, iak z 
nieprzyiaciołmi obchodziemy. Przebogi 
Kościoł pełen miłości modii fie we dni 
i w nocy za wfzyfikich ludzi, czy Zy- 
dow, czy Turkow, czy Indyanow,czy 
Batbarzynow: on ich wfzyfikich na- 
wrocenia pragnie; to tak prawda, że áż 
ną, koniec świata Apoftołow wyfyła ię- 
dynym zamyfłem nawrocenia Bałwo- 
chwalcow i Niewiernych, Jeżeli cza« 
sem niektore Osoby rozruch w Pań+ 
ftwach wznieciły i krew wylały z zu 
chwalftwą i lekkomyślności, tych fię 
Kościoł wyrzekł i do dzifiny iefzcze us 
roczyście fię wytzęka. Byli prze feles 
mi 
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mi czasy Jedynowładni Tyrani, aboż 
ich Jedynowładztwo mniey pofzano- 
wania godne? Ci ktorzy nieuftannie 
krzyczą przeciwko Religii, pod po= 
zórem fanatyzmu, są prawdziwemi fa- 
natykami; bo ieno ufiłuią Stany zakło: 
cić itryb Rządow odmienić. Przeto 
można i powinni ich karać iako bun 
rzycielow publicznego pokoiu, A ni» 
gdy nie uyda zá prześladownikow w 
oczach rozumnych ludzi, X 
Niechby odnowiopo we Francyi 
Statuta Ludwika’ S; niechby kłoto rox 
fpalonym żelazem ięzyk bluźniercow, 
niechby kazano zachować świątobliwą 
Deklaracyą Ludwika XV. w ktotey ną 
śmierć potępia wfzelkiego bezbożne: 
go tisarza: 4 wkrotce nie będzie fły- 
chać między Woyfkowemi świętokradz 
kich rozmow ze ftrachem fluchaią- 
cych; wkrotce między 'lekkiemi Dua 
fzami nie znaydą fie piora niezboźno- 
ści i kłammftwu poświęcone. Nie mafz 
owego wieku; mowi Mr le Marquis 
de Mirabeau, w ktorym Kapitan pros 
wą- 


wadził codzień fwych żołnierzy do 
Kościoła. Nieftetyż! ledwie teraz do 
niego idą w Niedziele i Swieta i to 
iefzcze fzydząc z Boga Aż do Przy by- 
tku iego. Persowie czczą Słońce; Chyn- 
czykowie swe bałwany; u dwoch zaś 
Narodow, których na nic fię nie zda 
wymieniać, bo ie wfzyfcy zgadnąć mo- 
gą, są ludzie żylący bez czci Boga, 
ktorzy wfłaią i legaią tak podło, iak 
psy, i ktorzy nie mowiliby nigdy o Re- 
ligii, gdyby nie mieli wściekłości blue 
źnić. (Co za zgorfzenie dla domo- 
wych! iak ftrafzna niegodziwość! Nie 
mafz trzydzieftu lat: kiedy iak Starfi 
tak i młodzi nie ważyli fię fiąść u ftołu 
nie mowiąc Benedicite, a dzifiay nie 
śmianoby uczynić Znaku Krzyża S. 
śmieią fię co więkfza z proftoty nie za- 
pominaiących iefzcze zwyczału tego 
zawdzięczać Bogu, ktory nas Żywi. 
Toż nie są z nas fitrafzydła? 

Deizm, plemię tych fkutkow złe 
go, zakorzenił fię nayprzod w Anglii. 
Ten Narod przyzwyczajony z dawna 
do 
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do odmian, ktorych ieżeli nie może w 
Stanach, to w rozumach lubi wzniecać, 
ztęfknił fobie być Chrześciańfkim, iak 
przefiał być Katolickim.. On przeta 
rozfiał po Pismach ná pozor głębokich 
wierutne wykręty i mowy niefłychane, 
Niektorzy Francuzi chcąc fię popra- 
wić w fwey lekkości, ktorą im wyty- 
kaią, rozumieli że z lekcyi Angiel» 
fkich wyczerpną fposoby nabycia fobie 
więkfzey powagi i głębfzych uwag: 
Wnet, iako przyiaciele nowości, napili 
fię maxyim samego Antychryfta, i przy» 
ftroili fię w nie iak w suknią pięknego 
kroiu. To wfzyfiko tak fię podobało, 
iż Deizm, ozdobiony w gładkie myśli, 
i z wfzeiką łagodnością tudzież z 
wdziękiem ftylu i ięzyka rozgłofzony, 
puścił iad między godne pofiedzenia: 
ftal fię na oftatc modny, i fzerząc fie 
po kafarniach, fklepach i rożnych miey- 
fcach, był przyięty za powieść dziena 
wą. Cale nauka iegó zgadzała fie wę 
wfzyfikim z nauką iwgufiem świata, i 
Igncii do. niey oślep na nic Więc nie 
Dan 
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bacząc, Taki ieft początek i takie flo- 
pnie Deizmu, ktory uzłocony Romian- 
cyami Fizycznemi, wierfzykami pó 
wabnemi, i rozwolnioną nauką obycza= 
iową, iet na ięzyku u wfzyfikich za- 
ciękiych Herfztow, Jaka Religia, tacy 
Apofiołowie: zaczym pięknie urząd 
swoy fprawuią; bo u ftoła w pófiedze- 
niach, w rozrywkach rzucają iakieś 
niby: ważne flowka A to na utwierdze« 
nie zawfze nowey Sekty. 

Jeden z tych naypotęźnieyfzych 
dowodow ięft, ż6 Religia w mgnieniu 
oka zniknęła. Trzeba przyzmać, iż są 
niektorzy ludzie na świecie sądzący 
swoy kray być całym Światem. fako, 
ponieważ Religia we dwoch ślbo wę 
trzech mieyfcach obelgę ponofi od kilku 
tyfięcy fzubrawcow, iużże ginie? To 
więc nie chcą wiedzieć, że Religia jeft 
pochodnią z rnieyfca na mieyfce prze- 
chodzącą fię. Ta gdy za firafznym 
Sądem Bofkim gafla w Anglii, nie za- 
ięlaż fię w Ameryce? 4 dzifia kibo iey 
swiatlo zdaie fie być przyćmione wpe- 
wnych 
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wnych Kraiach, czyliż nie wznieca fię 
w Hollandyi, i nie idzież świeżo oświe= 
cać Chaldeyczykow i Monotelitow? 
Mowić można, że od piąciudziee 
fiąt przefzło lat Religia Katolicka wiel- 
ce swe fiły zmocniła: ona fię iak orzeł 
odnawia; zaraz to nie ieden uzna, byle 
ná wfzelkie przypadki pilne oko obro- 
cił. Proroctwa pełnią fię w oczach 
nafzych, cożkolwiek mowią Filozofo* 
wie nafi wfzyftko przypisuiący Natu= 
rze.  Widziemy trzęfienia źiemi nay- 
okropnieyfze, woyny krwawe i nada 
zwyczayne, dziwowifka i ftrachy nigdy 
nieprzewidziane: iuż Zydzi, co przey» 
rzeć w ślepocie maią, czynią w Pol- 
fzcze blafk nieiakiś nawrocenia, i iuż 
więcey niż lat dwadzieścia, iak fi 
Czarnokfięftwa codzień ftrafzliwe dzie* 
ią i omamienia, ktore oczy Filozofie 
czne dla fwoiey ofobliwości nie tyfiąG 


„fazy zadziwiły, 


Kto poznaje Religią fwoię, wie- 
rzy, że Czart może fię przemienić w 
Anioła światłości: może czynić oma- 
mie 
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mienia i czarnokfięfiwa, i te, za nim 
dzień Pańfki przyjdzie, zaprawdę bę- 
dzie czynił: że na koniec pn ieft Mi- 
nifirem, ktorego Bog dla doświadcze= 
nia nas 'zażywa, ale nięzliczeni ludzie 
te prawdy odrzucaią, arzeczom śmie- 
fznym, częftokroć lekkomyślnie wie» 
rzą. Małoż ich ieft, któr zy przypus 
fzczaią Mięfzk: ańcow napowietrznych i 
Srzodziemcow,ktorzy wierzą Kabałom, 
4 o Ewangelii wątpią? Znam Mar- 
grabiną, ktora łożyła PIĘEY nad pięć- 
dziefiąt tyfięcy Czer wonych Złotych, 
aby zobaczyła Diabła, A w Boga nie 
wierzy. ‘Jey Pałac od dwudziefiu lat 
pełen mniemanych Cząrownikaw iey 
sny rozry waiących. Dociekacze qwa- 
dratury Cyrkuż u, Kamienia Filozofi- 
cznego , lekarftwa powfzechnego , á 
nieprzyznaiący Obiawienia Bofkiego 
nie sąż dziwacznie Oni rzeczom, mo- 
żna mowić, niepodobnym wierzą, á 
taiemnice odrzucają, ktore .lubo prze- 
dziwne ,iednakrozumowi! nieprzeciwne. 
Gdyby było wolno wfpomnieć tu, 
ca 
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co niektore.czcze Dufze czyniły, dla 
baiek i niegodziwości przez ich uwiex 
rzenie, i iak udawały fie do wiefzczb i 
wyzywania Czartow: widzianoby, iż 
nad ich rozum nic nie mafz podleyfze 
go. Wiadomo, iak wielu małowier- 
nych w materyi Religii, chodziło nie. 
gdyś do Paryża na radę do fławnega 
Hrabi de Boulainvilliers dla nauki przy 
fztychlosow wiedzenia: wiadomo, iak 
pewen Wielki Xiążę niechcący nicze- 
mu wierzyć używał częfto Exorcy- 
zmow i kadzenia ku przyzwaniu Czarta. 
Mygłbym fławić zacnego Pana, nie 
tyiko nauką śle i niedowiarftwem flas 
wiego, tego mniemania: że wynalazł 
iakiś inkauft sympatyczny, tey cnoty, 
Że toż samo zpłodzić może o tyfiąc 
mil, cobym ia w samiey rzeczy pisał 
w Bruxelii. Ten sekret tak przynay- 
mniey dziwny iak proch armatny, itak 
wfzyftkim Pocztom fzkodliwy , ma za 
pomoc papiery napufzczone pewnym lia 
kworem bez nazwifka A naypewniey bez 
wizelkiego dowodu. Pewen Losownik, 
ktos 
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ktory naydaley w Boga wierzył, twier- 
dził srebro być złotem biudrepiczmym 
czyli opuchłym, i że pompuiac iepa 
cześci wodnifie można ma na refcie 
[we cere przywrocić i zrobić z niego 
złoto. |Słowa iego. Bracia Rofe- 
troix, między ktoremi ieft wieła ma- 
łowiernych, daią wiarę takowym plot- 
kom, iakich wftyd przytaczać. 
Więc przyznaymy, że, im bar- 
dziey kochamy fię w dziwie, tym win- 
nieyfzemi iefteśmy odrzucaiąc prze- 
ciwko wfzelkiey fłufzności i przyczy- 
nie Wiarę Chrześciańlką: przyznaymy, 
że nic wcale nie poznaiem, i że fpra- 
wy nawet Czarta, nie takie, iakie nie+ 
rozumny poymuije, śle takie, iakie są 
rzetelnie w oczach wiary, zamykaią 
firafzne taiemnice: przyznaymy ,. iż 
kiedy kto pilnie uważa dzieło Boga, 
odkrywa we wfzyftkim i wfzędzie do» 
pełnienie Proroftw i mądrość zamy- 
flow iego. Religia daie fie widzieć i 
w naymnieyfzych przypadkach; - Po» 
ganin wfzyfiko przywłafzcza Naturze; 
Chrze- 
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Chrześcianiń, Opatrzności. Nie ies 
den oglada fię na fpuftofzenie dwoch 
fiawnych 1 Miaft iak na fzczery trefu- 
nek; ale ludzie, urlofzący swe oczy 
za ninieyfze życie osądzili ie za po= 
felftwo kary z nieba przeciw. dwiema 
miaftom lubieżnym iedynie miłością 
igrzyfk i tofkofzy tchnącym. 

Bog czasem wydaie fię z sekre- 
tem swoim; my zaś, ieżeli nań nie 
baczem, to przeto, że.zawfze nachy-= 
leni ku źiemi, nigdy ku niebu oczow 
nie podnofiemy. Religia tak nam o= 
boiętna, że o niczem bardziey niega- 
damy, iak o cierpieniu innych Sekt. 
Ach! o iakim cierpieniu? Takim, aby 
błąd z prawdą na iedney fzali pomie- 
cić? Lecz pytam fię bez przesądu; 
czylibyśmy iednakim okiem patrzali w 
Domu na dwie Osoby, z ktorych ie- 
dna byłaby Przyiaciołką Familii na= 
lzey, á druga nieprzyiaciołkąć Nie, 
bez wątpienia.  Otoż przecię tak fię 
rzecz ma w tym razie. Kościoł ieft 
bardziey Familią nafzą niżeli Dom 
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Krewnych nafzych: 4 my chcemy, aby 
fię rownie obchodzono tak z temi, co 
Kościoł kochają , iak i z temi, co go 
cierpieć nie Moga. Przynaymniey bądź 
my uważnejmi, co zá czym idzie. Je- 
dno ieft cierpienie Religii dla zagro- 
dzenia drogi prześladowaniu, á -takie 
być powinno cierpienie wfzyfikich 
Chrześcian; drugie zaś cierpienie jeft, 
ktore nic innego nie ieft tylkó oboię- 
tnością co do wfzyftkich Religii, á to 
zaifte zgoła złe. Prawo Polityki, ie- 
żeli go walno przytoczyć, kiedy idzie 
o interefsa Bofkie, wyciąga, Aby cier. 
piano dawną w Kraiu Religią, gdzie 
fię mowa wfzczęła: przeciwnym zaś 
fpofobem, aby nie cierpiano Żadnych 
nowości .w mieyfcach, gdzie dawna 
Wiara kwitnie. [I tak Hollandya po- 
winna przyiąć Katolikow ná fwoie ło- 
no, á Francya wygnać Heretykow. 
Rzeczmy, że nikogo nie mafz niezno= 
śnieyfzego nad Deiftow , 4 powiemy 
prawdę. Oni nie mogą zcierpieć, Ani 
Żeby przy nich zachować wftrzemię- 
źli- 
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liwość, ani iść ná ME fżą, Ani poboźnie 
mowic. wą fię iak psy wściekłe, 
Lecz iako te uwagły nie zwiążą 
inałowiernych, u ktorych włafny ich 
upor ieft chwałą: tak nie trzeba ich 
do oftatniey przywodzić, Dość na tym. 
to otworzyć, przez co można odpoa 
wiedzieć ná podchwytliwe zarzuty PP, 
Deiftow i czemu częftokroć fię milczy 
aby pereł-nie miotać przed profiętami. 
Nolite mittere PANA, anie porcos, 
A iednak ktoż wart bardziey tego i» 
mienia, ieżeli nie nafi młodzi niezboa« 
żnicy, ktorzy tarzaią fię w kale na: 
miętnośc 41, 1 ną to żyią, że by iedli i 
pili. Jefzcze, , gdyby ich widziąuo trze> 
żwych; fkromi ych, cierpliwych , ich 
powierzchowna poftawa mogłaby ulu- 
dzić niewi: adomych; lecz oczywiście 
bawią fię obyczaiami tak zepfutemi, i 
chłubią fię z wyftępkow tak fromotnych; 
iż natychmiaft można odktyc przyczy” 
nę ich niezbożności. Znać, że nie są * 
na namowę czuli, ale ftaraią fię oka= 
mieniec: że-przeto pracuią około fora 
mos 
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mowania Uczniow, ponieważ my *lą, 
iż powiękfzaiąc swą Sektę, uczynią 
tamę przeciw famemu Bogu. Co za 
fzaleńftwo! Bog śmieie fię z wyfoko= 
ści Niebios z ich zamyfłow zupełnie 
głupich. Oui babität in calis tride- 
bie eos, Tak oni, iak i Hetetycy wielką 
woynę toczą przez uftawiczną zelży- 
wość, maiąc “sobie za prawo tę wypo= 
wiedać Kościołowi Rzynifkiemu i i Sta 
nóm Zakonnym. Nie mafz podług ich 
trybu myślenia, tylko Polityka fzczerze 
ludzka zapalająca Papieżowi i Mnichow; 
ktorzy żawiftni pańowańiu świeckiemu, 
chcieliby Swiat cały: opanowac. 

Ale ieżeli w prawdzie Rzyńń wła: 
inego iedynie zyfku upatruie;, czemuż 
nie fzukał oóchroń i oftrożhości na os 
calenie fobie Anglii, Hollandyi, i tak 
wielu innych kraiówe | Czemu nie u. 
godził fię z Luttem i Kalwinem, inie 
wymyślił sczodkow w: czym - pofolgo» 
wać, Aby ich nie rozdraznićg Obros 
tny Polityk umie fztucznie ftosować 
fię do czasu, i nie uchybia okazyi. Jes 
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dnak Rzym, zawfze tenże sam, zawfzę 
zarowno surowy względem artykułu 
swey nauki i wyrokow swoioh, zawfze 
goriiwy o całość Dziedzittwa Jezusa 
Chryftusa, nie opłakiwał odłączenia fię 
Proteftantow od Kościoła ieno co do 
ich Dufzy: on widział, iak fię buntoe 
wali, kupili, uzbraiali dla wyd: ircia mu 
całych Kroleftw, á ftal frẹ nieubłaganys 
bo wie, że Powaga iego cała Bofka 
nie potrzebuje dla poparcia fwego Ani 
Anglikow, ani Holleńdrow, ani Safow; 
ani Duncżykow, ańi Szwedow , Ani 
wfzyftkich Jedynowładztw  ziemfkich. 
On mowił do nich: Nie ia przyczyną; 

że giniecie odłączając fie od mego Spo- 
łeczeńftwa , ale wy sami fię gubicie, 
bo opufzczacie Społeczeńftwo Jezusa 
Chryftusa, krom ktorego zbawienia nie 
mafz. Tak tedy ta Matka Kościołow; 
nie uważaiąc na liczbę i potęgę nież 
przylacioł wyklina ła có wiek chcących 
uczynić odmianę w Wierze. Natchniona 
Duchem $wi iętym, poznaie ona,że Reli< 
gia będąc depozytem iey powierzónym 
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powinna takiego, iaki ieft, dochować; 
Jeżeli teraz przyfiąpiemy do Za- 
końow,, zobaczy każdy, że ię częfto- 
kroć niewinnie obwiniają, i ow(zem ich 
założenie , iakie Fundatorowie przed- 
hęwzięli, godnę nafzych pochwał. 3. 
Benedykt chciał, ażeby iego Zakon- 
nicy żyli z pracy rąk fwoich. $. Do. 
minik nie zamyśląż tylko o ufiawie 
Mifsyonarzow, ktorzyby, na wzor Apo- 
ftołow, nawracali niewiernych i Here- 
tykow. S$. Francifzek nigdy nie miał 
myśli zakładać zgromadzenia Kfięży, 
ile że sam Kfiędzem nie był: ze brał 
właśnie kilka Qsob przykładnego życia 
z obofirzeniem, í aby , fię modlily., po- 
ściły, pracowały i nie mię fzały fie do 
Swietych Obrządkow, c chyba „gdyby Bi- 
fkupi  Pracownikow . Ewangelicznych 
potrzebowali wzywaiąc ich do pomo- 
cy. „Te Ufawy i iak daj maiz zá 
cel wfzyfiko dobre -i pożytę czne. i 
Wiem i wfzyfcy wie y © odmia- 
nie za czasem przepisu Stanow Zas 
Konnych: Zakon bowiem żyią cy „przed 
G7 tym 
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tym z pracy rąk swoich, teraz ieft 
mocno bogaty, i załedwie maią cy dwu- 
naftu Kfięży, liczy ie tyfiącami. Ale 
pytam fię ktoryż Stan i Towarzyfiwo 
tie odmieniło fię? Podobniż iefteśmy 
do pierwfzych Chrześcian? iefiże w nas 
takowa fkromność i proftota iak w 
Dziadach nafzych?  Zyiemyź w po- 
mierności, iak oni Żyli? nie: ani wątpić, 
Niewinnie przeto prześladuiemy Šta- 
ny Zakonne, iże z fwego karbu wy- 
fzły. Zaczniymy reformę od nas fa- 
mych, zaczniymy trawić dni i nocy ná 
modlitwie, iak czyniono za czasow 
Apoftołow, dzielić dobra nafze pofpołu, 
unikać od widokow i pofiedzeń rofko- 
fznych: á ná ten czas możemy napra- 
wić Bracia nafze. 

Nazbyt Mnichow, nieuftannie pra- 

wią: ale bez wątpienia ktorzy temi 
Mnichami są, niemi być chcieli; ieżeli 
zaś każdy w tym Życiu, podług woli 
fwey zoftaie Zołnierzem, Patronem, 
Kupcem , Tanecznikiem, Malarzem, 
Spiewakiem, á częftokroć niczem, ` iako 
wielu 
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wiela z tych Dufz płonnych Oyczy- 
źnie fwey nieużytecznych: toćby była 
rzecz nad zwyczay ofobliwfza, gdyby 
nie można zoftać Zakonnikiem. Co 
fię tyczy źle powołanych i od fmutku 
w Klafztorze fchnących, nie ieft to wi- 
na Mnichow, lecz pewnie ludzi świa- 
towych, ktorzy dla fzafowania na zby- 
tek i wyniofłość fwoią, ofiarę czynią 
włafnych dzieci fwoich wtrącaiąc ie 
do Klafztorow. 

Procz tego, ta liczba Zakonnikow, 
za zdaniem niedowiarkow niezmierna, 
nie ieft tak znaczna, iak oni głofząż 
przeto nadto byli oftrożni, nigdy: nie 
wchodząc w ich rachunek; ale oto ten 
taki, ie akiego mi rzetelnieyfzego uczy- 
nić nie mogą. Nie liczy fię na całym 
Świecie więcey iak trzydzieści Gel 
tyfięcy dwieście Kapucynow, trzydzie- 
ści dwa tyfiące Dominikanow, i około 
ośminaftu tyfięcy rachowańo przedtym 
Ex-]Jezuitow.  Owoż nie mafz czego 

bardzo wrzefzczeć. Jednak mianuiąc te 


Zakony, wfpomniałem naylicznieyfze, 
Ci 
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Ci ludzie, pta vią oni, pomogliby ną 
świecie do rożpłodzenią Narodu ludz. 
kiego. To tedy trzeba było pofiano- 
wić prawo niewólące do żeńftwa; A w 
tym razie, có za uciejniężenie! Ci fa- 
mi Kaznodzieie pt zeciwko bezżeńftwu 
byliżby kontenci, żeby ich przymufza- 
io do związku Żeńfkiego, ci, ktorzy 
ža zwycz „dy nie lubią loża tylko nies 
praw je? ~ Zda fie podobno zaludnić 
świat cały dia przy fposobienia dla nich 
powabńych Cer,'i dla przyrobienia ofiar 
tým Woiownikom w zgładzeniu ple- 
mienia a kieso żakóchanym. Niech 
czytalą P. Hrabię de Mirabeau, 4 przy-. 
znają, że nielidne kraie Z infżey: da= 
leko pf yozyap pócho dzą, nie ź zało* 
żenia Mnichów. ` Nic oni. nie robią, 
tżeką iefzcze, a my, co robiemiy, my; 
Ktor: zy A biemy życie nafze na:wido* 
wifkach ; grach, głupftwach Świato- 
wych, my, w ktorych wieikiey wagi 
{prawy są to kofztowne nic? « Toż 
więc wię 'Cey waży tań COWaĆ, biegać, 
ffyzować fię; fpać, grać, niż rozrtyślać 
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Prawo Pańfkie i zabawiać fię laty wie- 
kuiftemie Toż lepiey być Kupcem 
sńodnym, Komedyantem, Kuglarzem, 
aniżeli Filozofem Chrześciańfkim, kto- 
ry omierzywfzy fobie świat i iego chi- 
mery fzczegulnie dla nieba żyieć 
Nieftetyż! gdyby nafi niedowiar- 
kowie chcieli to wyznać, powiedzie- 
liby nam, Że to nie Dobro publiczne 
ich, ośmiela, gdyby przeciwko Stanowi 
Zakonnemu. krączą, Ale ciężki fmutek, 
gdy widzą pobożnych ] Meżow TAS 
dem życia fwego ich wieczmie petę- 
piaiących, Mężow, kusi oni biu nią, 
Boga błagaiąc ych. Jeżeliśmy gnuśne- 
mi, ieżeśi nie mamy eko prowadzić 
Życia pokutuiąceg o; przynaymniey nie 
bądźmy prześla dowcami Osob. świąto- 
bliwie. żyjąc cych. Sądzę, Że ieft nie- 
ludzka A zwłafzcza ludziom o ciet pie- 
niu Religii ufiawnie. fzemrzącym, nie 
moc zcierpieć kilku tybęcy ubogich, 
ktorzy iboso chodzą, i z miłofierdzia 
Żyią, i w. lecie i zimie. wftaią -0- poł- 
mocy. na modiitwę profząc Boga za nas 
w ten, 
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w ten czas, gdy fie my w gnusności zd- 
tapiamy 4 podobno i w rospuście. 

Co względem Klafztorow boga- 
tych, te fłużą do Towarzyftwa; bo o= 
krom, że w nich ieft ftan uczciwy, ich 
do tego dobra maią Pracownikow; tak 
dobrego życia iak inny Dzierżawcy á 
częftokroć lepfzego.  Proteftanci, kie- 
dy chcą rozumnie mowić, niech przy- 
znaią ztąd dla fiebie fzkodę, nie ma- 
iąc ucieczki, dokądby fię ich dzieci 
chronić mogły. Ociec Szlachetny albo, 
ubogi maiący dwunaftu Synow pozmaie 
dobrze użyteczność Klafztorow widząc 
ich piąciu Albo fześciu Zakonność o- 
bieraiących, Ey! coby nie raz robio4 
no bez tey pomocy, ponieważ nayrozż- 
kwitleyfze Kroleftwa nie maią urze- 
dow dla wfzyfikich Poddanych? -Jak 
wielki gmin Francuzow i Niemcow tu 
i owdzie rosprofzonych, ktorzy, gdyby 
mieli z czego przyftoynie żyć, mie» 
Ściiby fię w swey Oyczyznie! Ale 
rzecze kto, wftępuią nazbyt młodo do 
Klafztorow. Ja zaś mowię, żeby to 
nowa 


a 
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nowa nieprzyzwoitość była, gdyby pos 
zniey wftępowano, ná przykład, w dwu- 
dziefiy czterech lub trzydzieftu leciech: 
nie możnaby iuż nawyknąć do życia 
Zakonnego; 4 gnuśne dzieci dla wyła- 
mania fię od powinności mowityby fwym 
Rodzicom, iż czekaią lat Zakonnych, 
Mufiańoby ie żywić z fzczerą fratą 
przez dziewięć abo przez dziefięć lat 
dłużey, i zoftawać w niepewności: o 
ftanie ftarfzego. lub młodfzego Syna. 
Zbawienna ieft dzwigać iarzmo, Pań- 
{kie od {wey młodości, Bonum eft 
VIYO s cum portaverit jugum Domini 
ab adolefcentia fua. To ifiota rzeczy. 
Na cożże wychodzą. te. wrzafki, 
ktore fłychać przęciwko Klafztorom 
ufiawiczne? One nie na więkfzym fie 
fundamencie wspieraią , tylko ná zel- 
żeniu Kościoła o zbyteczne bogaćtwa. 
Zaifte Dobra nadane od Cefarzow, Kro- 
low i innych Ofob od Konftantyna aż 
do nafzych czasow, częścią ná potrze- 
by Kościelne, częścią dla czynienia 
zadofyć pobożnym fundacyom, wyno= 
fzą 
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f7ą znaczną fumę; śle przesądem nae 
poieni tę sumę nazbyt cenią. To tak 
prawda, iż gdyby przyfzło zi dział 
wfzelkich dochodow do Kościoła przy: 
łączonych między Zakonnikow ubo- 
ich, wfzyftkich Wikaryufzow. i tylu 
WE tytularnych uczynić, każda O+ 
foba piegi sc miałaby naj Więcej 
trzydzieści cz erwonych z złotych intra- 
ty. Z nierowności Dobr pochodzi, że 
jeden Prałat ma dochodu. na tyfiące 
złotych, A. drugi Pleban albo Kanonik 
ma ledwie fto. jednak, krom; tegó 
bezprawia , raczey, do rządu Stanow 
nie do Kościoła ściągaiącego fię, Pas 
pież &c. Papież sam, ktorego Prote- 
ftanci. naybogatfzym ze. wfzech. Mo- 
narchow czynią, niema w fwoich rę= 
ku nad fześćdziefiąt . tyfięcy talerow 
Rzymfkich, to ieft, trzydzieści. tyfięcy 
czerwonych złotych na donatywy. Od 
wfzeikich. dyspens nic mu zgoła nie 
idzie: są to pieniądze święte. obroco- 
ne ná potrzeby Izby „Apoftolfkiey nie; 
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żna w tey mierze poważny Lift $. p. 
Benedykta XIV. dó Rzecz ypofpolitey 
Weneckiey. Ten Nayw yay Bifkup nie 
gdy godnie nieobżało wany wchodzi w 
naydrobnicy'ze fzczegulmości, aby po- 
kazał, że Fzym ná swym kredycie i po- 
wadze ftoi; że nie tylko nie ieft boga- 
ty, iefzcze byłby wcale di użen, gdyby 
miał płacić co winien; że na koniec 
ma powinrości iego. nieufiannie ubo- 
Żące. Jak go wiele Mifsye. obce na 
tok kofztuią? 

Ludżie bez uwagi mowi: jcy Śmiae 
ło głofza liczność fkarbow Rz ymfkich, 
ktorychby Kardynali używać mieli ná 
dogodzenie zbytkom i zmyślności fwo- 
iey" Widziałem ich, owahan i mo- 
ge fie świadczyć przed niebem i zie- 
mią,że nikt nie żyie poboźniey, ofzczę. 
dniey, inie prowadzi Życie  ofobniey fże- 
go. * Zdałoby fię, aby ich niektorzy z 
nafzych Prałatow' ANAT Wielu 
z Kardynałów nie ma intrąty nad dwa 
źlbó nad. trzy tyfiące czerwonych zło: 
tych; 4 iak zwyczay, żaden z nich nie 
k umie- 
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“miera beż zoftawienia sumy fwym. 
Domownikom. ' Potwarz, ktora fie, 
mimo infzych, do nay cnotliwfzy ch wig. 
e Ofob, darmo przeciwney ftrony bę- 
dzie popierała; com dopiero powiedzie: d, 
nie mniey będzie prawdą. Jeżeli kto o 
x wątpi, niech idzie do Rzymu, zo- 
baczy Kardynałow około fiedmdziefiąt 
lat, przytomnych we wfzyftkich Ka» 
plicach Papiefkich ina wfzyftkich Kon- 
gregacyach,, rofirząsaiących materye 
tam odprawiać fię zwykłe, iporózumie- 
waiących fię z samemi Ofobami Du- 
chownemi; zobaczy, że naymłodfi nie 
są mniey gorącego Duc ha, i wfzyfcy 
Żyią w Ekonomii z podziwieniem co do 
ich ftołu i sprzętow. , Nafi rozkiełzani 
sąż przekonanemi? Nie; `i raczey, nie 
żeby dali rozumowi mieyfce, wolą mo- 
wić według {wego zwyczaiu: że krnia 
SWA gre. A ieżli ią krylą, iakże o niey, 
trzeba odpowiedzieć, wiecie? iakże, 
pod podobno, bez czoła rzucacie ná 
los ftrafzne potwarze? 
Twierdzą pofpolicie, że za każdą 
odmia- 
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odmianą Opactwa i Bifkupftwa opłaca 
fie Rzymowi ieden rokintraty. Takby 
powinno być według ugod; ále nie ieę 
tak. Bardzo częfto trafia fie, że Be- 
neficyat z intraty dziefiąciu tyfięcy 
czerwonych złotych nie płaci tylko 
cztery za swe Bulle. Cożbyśmy tu 
nie mowili o Stanach Zakonnych, iak 
twierdzą, firafznie bogatych, gdyby 
przyfzło wchodzić w każdą rzecz z o- 
sobna, drobić dziefięciny płatne, dary z 
miłofierdzia, reparacye, iałmużny czy= 
nione, i sumy , ktorych mufzą uftępo- 
wać fwoim Dzierżawcom według oko- 
liczności czasu? Nie mafz Dzierżawcy, 
iak przytacza P. Margrabia de Mira- 
beau pod tytułem Kfiążki swey: Przy» 
iaciel ludzi, ktoryby pofpolicie fwobo- 
dniey Żył, iak Dzierżawcy Domow 
Zakonnych. 

Nie ieden mnie osądzi za Obroń- 
cę Zakonnikow, lecz omylnie. Znam 
ich dobre i złe, i nie zamyślałem bro- 
nic oprocz praw rozumu: tego rozumu, 
ktory tchnieniem famego Boga zgadza 
tie 
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fiè zùpelhie z Obiawieniem ŚwWiętybi; 
gdy fie kto nim dobrze rządzi. Ále w 
coż fie obrocił ten rozumi od potwiekuć 
jakże go inóżna odkryć i poznać w 
śrzod tyla bałamuctw; wykrętow hie- 
zrożumianych od, nas wyżey wyobra- 
żonych: . Można mowić, że od Epoki 
tych ńiefzczęfnych dyfput, które w 
Kościele dwie części iiformowały žia- 
czne, tak tóżum iak i. Religia, mocno 
fadwśtlone. Zaptawde, nie iefiże to 
głupftwo, pozwalać Deizmiowa ztichwa= 
łe fię fzetzyć i tryumfować , aby złą- 
czonemi fitly cały fwoy ogień naprze- 
ciw mniemaniomi Szkolnym wywtzećć 
łeft to gafić Eńot iefzcze kurzący fię 1 
dołamywać tizciny iuż zttzafkaney , 
fkoroby potrzeba wfktżefać naymniey- 
fze ikierki, i nie przypominać fporekw 
niepamięci zagrzebionych. 


Niedowiarfiwo bywa prawie zas 


dze, asnowa. sporek; ztąd S: Paweł 
Ajoftot pelen miłości, zaleca -częfto 
Wietnym nigdy fię nie fprzeczać. , Roz= 
paleni namigtnościanii prawie, zawfzże 
rnie*- 
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mieyfce samego Boga zafiadamy: zda 
nam fię, że praw iego broniemy, a my 
za miłością własną i nafzemi przesą- 
dami obftawamy, Tak działo fie w pier- 
wfzych czasach Kalwinizmu, kiedy pod 
pozorem bronienia prawdy każdy wal- 
czył za fiebie. Wiadomo; że Reforma 
w Niemczech była robotą interefsu; w 
Anglii robotą miłości; w Hollandyii ros 
botą buntu; we Francyi robotą nowości, 

Nie tylko zaś na dysputy poftępki; 


niedowiarftwa zlewać potrzeba: ich 


także,duch subtelności, ktory zdaie fie 
by ć duchem świata, ieft iedna znayce|- 
nieyfzych przyczyną. Fak daleko odę- 
fzliśmy od proftoty Oycow nafzych, iż, 
wftydząc fię modlić ich zwyczaiem, 
zrobiliśmy sobie wymowę nabożeń: 
fwa inakfzą od wymowy serca: upodoż 
bał nam fię rodzay flow 1 rozmow wy- 
tworny, rozumieiąc, iakby fię kto miał 
koniecznie podobać Bogu, gdy mu pię- 
knie ułożone modlitwy ofiaruie. Wiem, 
że pewen Iokay przychodząc do Kfię- 
garza kupić Kfążkę do nabożeńftwa; 
nie 
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mie znalazł nad Dziennik Chrzefcie 
an/ki, i porzucił to Pismo iako wywie= 
trzałe: Wydaią, mowi on, co rok mos 
dlitwy cale nowe, ia zaś potrzebuię 
modnych. Nafi Kaznodzieie czyniący 
blafk fwoim ftylem z ptzysadą dobra- 
nym, nie sąźli przyczyną tych śmie- 
chu godnych tzeczy, ktore nawet z po= 
fpolftwem dzieląż  Dziado vie nafi po= 
święcali fie całkiem Bogu, å my iemu 
nie poświęcamy tylko” watgi naize; 
byli oni Staroświeckiemi w fwych Wy- 
razach, ale fzczetemi w swych Zda- 
niach. Nie możńa wydziwić fię i os 
wfzem godnie ufzanować ich Tefta- 
mentow; widać iak wielka proftota ich 
wiary, czyftość ich Dufzy, i ich miłość 
ku Religii. Co do tas, my iefteśmy 
lak małpy w dziele cnóty 1 pobożności; 
wizyftko umizgiem, i wfzyftko uda- 
niem w modlitwach nafzych, w nafzym 
nabożeńftwie, i w poftępkach fafzych. 
Jaki Mąż, mowi Seneka, takie iego 
rozmowy; Qualis Vir, tal oratio. 
Bog dopufzcza te niefzczęśliwo- 
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innych Proro&w iak te, których Zy- 
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ści, bo potrzeba, że da zgorfzenią i 
kacerftwa. Oportet bareses efse. Ko- 
ścioł zawfze pływaiący, iak Arka, po 
falach i nawałnościach, a zawfze nie- 
wzrufzony w swych fundamentach, Wy- 
daie fie w nich cudownieyfzy. Iście, 
tak odfzczepieńftwa iak i kacerftwa dob 
pomogły do tryumfu Wierze Świętey. 
Co za dowody wyprowadzić można ná 
obronę iey z niezgody mię ędzy wizy- 
fikiemi Sektami panuiącey? Można 
pobiiać Grekow niewierzących pocho- 
dzenia Ducha Świętego, Pr 'oteftantami, 
ktorzy go wierzą: iako też, można zbi- 
iać Proteftantow zapieraiących wyrok 
Przeiftoczenia, Grekami, ktorzy ie 
przypufzczaią. Lutrzy przyimuią wie- 
le prawd, ktore Kalwini odrzucaią, tak 
dalece; że widziano niegdyś dwoch Re- 

formatorow wiary, dwoch na refzcie lu- 
dzi, ktorzy fię czynili . natchnionemi 
Duchem Bofkim, nawet co do wyro- 
kow Religii niezgodnych. Nie ieftże 
wielki tryumf dla Kościoła, że nie ma 


dzi, 
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dzi, nieprzylaciele lego, są wiermemi 
ftrożami, áni infzey Ewangelii, procz 
tey, ktorą Proteftańci, prześladowcy 
iego, malą za Kfięgę Bofką. Wieg 
Kościoł Swięty, mowić należy, nic nie 
wznowił w wierze; więc on nie wfpieu 
ri teyże. wiaty ná Kfięgach fkrytych, 
nieptawych, i zmyślonych. Zyczyłbym, 
żeby napisano Klięgę, gdzieby potrze- 
ba pomiięfzać nieprzyiacioł Religii ie- 
dnych z dtugiemi, to ief kładąc ná 
przeciw sobie rożne ich zdania: taw 
kowe dzieło byłoby arcyprzednie, 4 zas 
pewne bez odiieczy: widzianoby tam 
Turków woiuiących przeciwko Dei. 
fom o Obiawiemia Artyku} sá Dei 
ftów walczących naprzeciw Ateiftom: 
widzianoby tam Kościoł, Mofkiewfki 
ná miazgę rażący Społeczeńftwo Pro» 
teftantfkie o potrzebę fiediniu Sakra- 
mentów to czczenie Relikwiy i Obra» 
ZOW. 

Ale kogo można fiaybardziey zas 
klocić, ieżeli nie Deiftow; bo na kós 
niec, maią, że tak rzekę, cały świat 
przes 
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przeciwko sobie. Religia Chrześciań: 
ika, Religia Zydowfka i Religia Maho- 
mietańfka iednoczą fię w tym samym 
punkcie, to iefti iż muf być bezbo: 
źnym i głupim, któ przeczy Obiawie- 
niu. „Zaczym Deiftowie są bez czoła, 
kiedy śmią potwatzać Katolikow oich 
nieludność i nieroziegłość. Deizm ief 
wyklęty w Afryce, w Ażyi, w Europie, 
od grhinu wfzyftkich ludzi w tych cztes 
tech świata częściach ofiadłych; i nie 
mafz narodu, ktoryby nie sprawd wał 
Czci Boga, i nie czynił Z niey punktu 
iiotnego Religii. Profzemy Czytelni- 
kow dobrze zważyć teh dowod, fnożna 
mowić, nowy; où gnębi do fzczętu Deie 

fow, ktorzy dokądkolwiek fię obrocą; 

hie znayduią oprocz przeklęćtwa. 

Ale wróćmy fię do celu tey Kfi4ź- 
ki, i ftawmy w myśli człowieka przys 
chodzącego na świat, ktotyby, beż 
wiadomości wfaelkiey Religii, ufiadł 
w kole wfzelkiemi Sektarńi całegd 
świata otoczonym: Albo będzie oboz 
fronnymń w tym położeniu, Albo póź 
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dzię do ktorey z, tych Religiy; iednak 
w oboyga razie, znaydzie taiemnice 
zmyfłom i rozumowi i niedoftępne. Chin- 
czykowie , rozumieiąc fię być daleko 
byftrzey(zemi niż inne Narody, i żaląc 
fię na Europeyczykow, że są 0 iednym | 
oku, maią Chronologią cudaczną i śle- 
pą; oni tak daleko zafięgaią, iak ich 
imaginacya względem ftworzenia świa- 
ta, przyznaląc mu iefiteftwo od trzy- 
dzieftu tyfięcy lat. Ktoż z Mądrych 
ich sny sobie przywłafzczy. 

Z infzey miary, Potop Swiata od 
wfzyftkich Narodow zaświadczony; Po- 
top i u Wierfzopisow i u Dzieiopi- 
sow fławny, Potop mowię, z ktorego 
małże ná naywyżfzych gorach po- 
zoftałe są tyleż medaliami, powinien 
nas mocno przekonywać, że fię Bog | 
obiawia ludziom tak przez karania, 
iako też przez dobrodzieyftwa. Nafi 
Deiftowie czy fię też odważą tę fpra- 
wę zaprzeczyć, i wyfzydzić Tradycyą 
wfzelkiego Ludu? O tym bynaymniey 
nie wątpię; bo ktoremuż fzaleńftwu 

i nie 
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nie THR AN ich zawie- 
raiąacych oczy przed Słonecznemi pro- 

mieńmi, i utrzymuiących, że Słońca 
nigdy nie było. Niepodobna przeko- 
nać Osoby , u ktorey ułożenie wfzy- 
ftko przeczyć i wfzyftkiemu fię fprze 
ciwiać. 4 ta mowie, Że to mie iefł, 
powiadaią iedni, fa Zaś utrzymuie, 
że to być mie moze, i nie maß 
tylko głupi, ktoryby fie temu miat 
Jprzeczwiać, mowią drudzy. Otoż 
wybor wymowy tych IMciow. Czuież 
kto, iak. wiele ly sa tak wfparte od 
Pana Mędrka, i wyrzeczone przy gmi- 
nie idyotow być powinno filne$ Na- 
śmiewcy są za nim; naylepfzy zaś Teo- 
log, w podobney uczcie, bywa koły- 
sany, wyśmiany, i w zyfku fzyderftwo 
odnofi. Toczą fię iego wywody w Epi- 
grammata, á “jeżeli fi ię poważy przy- 
toczyć ktorego Oyca Kościoła Swię- 
tego, iego przytoczenie. fiaie fię bla- 
zeńftwem. Pluią mu na koniec w o= 
czy, i kończą dufpnitę pa wyfkoczeniu. 
Te niefzczęścia nigdy doftate- 
cznie 
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cznie nieopłakane pochodzą z niewia. 
domości Religii. Ledwie drugi mowić 
poczyna, zaraz rozpatruie fię w świe- 
cie i iego obyczajach, umie fię mo- 
dnie kłaniać , i iuż iuź o igrzyfkach i 
widowifkach baie: umacnia fię w tych 
wiadomościach i nic więcey. Jeżeli 
go nauczą kiiku kartek Katechizmu, 
to ten na podobieńftwo papugi fzepce, 
Lata nadchodzą, namiętności lię otwie» 

raia , ćmią one nafz rozum, uwodz. 
serca nafze, i otośmy nieprzyiaciele 
Religii: ponieważ nam ona wprzod u- 
martwienie zapowiada, nimeśmy ią 
przeze. mgłę zobaczyli. Ochmiftrzyni 
zaczyną mięfzać bayki z Religią, oraz 
zabobony za pobożność, sny za ptawdę 
udawać; Nauczyciel idzie do boku, każe 
nam fzemrać niektore modlitwy rano 

i wieczor, i odmawiać kilka fow o 

Taiemnicach i Swietach. Szkoła o 

twierą fię ná przyięcie nas, i tam nic 

więcey nie flyfzemy, tylko co WYCZY= 
tać można w naykrotfzym Katechi- 

«mie, to ieft, podobno o trzydzieftu 

albo 
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albo czterdzieftu liniykach. Ztamtad 
wychodziemy na Świat bez światła Re- 
ligii: i inżci daley:refzta życia nafze- 
go w iey niepamięci upiywa, Teki 
jeft krok wfzyfikich młodzieńcow: przy- 
więzuią fię de Prawa lub Woyny bez 
pozoin przyczyn czci Bogu powin- 

ney i bez uważenia iey. potrzeby. Bę- 
dac w dziedzićtwie tak wielkiey nie- 
wiadomości śpiefzą zatym Romancye 
łubieżne powab czynić. do maxym fzko» 
dliwych i pofiedzeń niezboźnych i ich 
piękność wmawiać. 

Nie byłżeby to dziw, aby po tas 
kiey edukacyi nafi młokosowie ro» 
zwolnieni wfpaniało myślili o Religii? 
Idą oni ná Mfzą iak na dziwowifko, 
i w nafzych Nayświętfzych Obrządkach 
iw Taiemnicach nayftrafznieyfzych 
zgoła nie widzą tylo nabożefftwo proa 
ftackie i wiarę dziecinna. z nie» 
czność dobrego życia, spe wied: i, peł 
nienia pewnych witrzemięziiwości „ 
gdy ich nąmiętności męczy , chętnie 


-zxzucaią to iarzmo ich przycifkaiące, i 
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głofzą, że Religia ieft bayką.  Zępfu- 
cie serca ieft całą Teologią bezbożne- 
go. - On w nim mowi,<że nie mafz 
Boga: Dixit infipiens im torde- suo 
zon efl Deus, I przeto ‘ig fię omier- 
złemi, według wyrazu Pzoroka: Cor. 
vupti fant; (p abominabiles facli sunt, 

Religia więc, ktora fiẹ nie boi 
iedno niewiadomości o fobie famey, 
iak mowi nieśmiertelny Bofsuet, nie 
widzi fobie ludzi przeciwnych, procz 
ktorzy fię ná iey áni wielkości, Ani 
rozporządzeniu nie znaią. Wiedząż 
zaifte , z ludzi światowych, że wfzy- 
fiko ftało fię przez Jezusa Chryftusa i 
dia Jezusa Chryfiusa; że pierwfzy Czło. 
wiek był tylko cieniem iego; że cały 
Świat nie ma tylko iego za koniec; i że 
nie możemy fię podobać Bogu tylko w 
Imieniv iego? Wiedząż, że świat, iako 
mowi Auguftyn S. nie ma trwać iak 
do momentu, w ktorym Dufze Wybra- 
nych nepełnią mieyfce wfzyftkich A- 
niołow dla buntu ż nieba ztrąconych? 
Wiedząż, że ieft bez ufianku uczęfini- 
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two WORA PAS i dziękczy- 
nienia między troiakim Towarzyftwem, 
to ieft między Kościołem woiuiącym, 
cierpiącym, tryumfuiącym, i Że to na- 
zywa fię Obcowaniem Swiętych? Wie- 
dząż, że Eliafz i Enoch, żyiący od tylu 
wiekow i ukryci w mieyfcu niewiado- 
mym ludziom, powrocić miaią przed 
fkonaniem świata, i że Zydzi maią fię 
nawrocić” Wiedząż, że Antychryft, 
ten człowiek grzefzny, ktorego wfzy- 
fcy małowierni są Marfzałkami, przyi - 
dzie zwodzić naywiękfzą część świa- 
ta! Niefietyż! te wfzyftkie prawdy 
są nam zgoła obce, Mamy oczy, á 
nie widziemy; ufzy, á nie ftyfzemy. 
Zapatruiemy fię na Obiawienie S. Jana, 
na to prorottwo okropne, w ktorym nie 
możemy nazbyt myśli zatapiać, iak ná 
fzczere przywidzenia. Nie myślemy, 
iż niegdyś, tych przedziwnych wido 
wifk w tey Kfiędze Bofkiey, i taiemnic 
pełney nam przepowiedzianych, świad- 
kami będziem. 

Jeżeli będę kiedy powątpiwał o 
mey 
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mey Religii, nie będę czytał Autorow 
Abedie, Pafcal, áni innych iey pra- 
wdę dowodnie i nieprzełamanie. po- 
twierdzaiących; dle będę ffuchał ro- 
zmów nafzych Deiftow, A wnet we 
mnie wiara ożyie. Czytałem ich fira- 
fzne zarzuty, ftyfzałem, co rozfiewaią 
w _pofiedzeniach niezbożnokomedyi» 
nych, á zawfze za łafką Boga powros» 
citem ztamtąd zniewoleńfzy o Religii 
moiey. Nie widziałem żadney proby 
na pokonanie,i zawfze mowiłem,wfzel- 
kie przyczyny niedowiarkow  iftotnie 
na podobno Wwfparte, ia zaś potrze» 
buię wywodow mocnych; bo ieżeli a 
to chodzi, żeby wfzyftkiemu fprzeci- 
wiać fię i przeczyć, to ia fię mogę 
uprzeć i zaprzeczyć iefteftwo nawet 
świata. . Cożby mi zaifte odpowie» 
dzieli Materyaliftowie,gdybym im chciał 
popierać, że nie mafz materyi; że nam, 
Bog dał tylko wyobrażenia jey dla za- 
flugi lub winy; że w tym Życie na- 


fze w niczem ofobliwiey nie roźni fię 


od snu, gdzie nam fię zdaje, iżę wie 
dzie- 
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dziemy idotykamy {ię rzeczy, ktorych 
nie malz? Coby, na oftatek , rzekli, 
gdybym twierdził, że Bog, będąc fzcze- 
rym Duchem, nie mogł ftworzyć ma. 
teryi, i że ieft wcale nieużyteczna, ie 
żeli wyobrażenia iey tenże sam fkutek 
fprawuią? Bez wątpienia, tym głebiey- 
by Ignęli , im trudniey uczynić wywod 
Metafizyczny o iefteftwie włalnych 
ciał nafzych, : Coż ztąd wnofić? Iż, 
ieżeli każdy ná tym świecie chce fi- 
lozofować po swoiemu, w krotce świat 
ftanie fte ochroną głupich: iż potrzebą 
koniecznie Powagi, ktoraby niepewno- 
ści nafze uftatkować, i rozum nafz w 
obrębie zatrzymać mogła; iż nA kos 
niec, iefzcze podobno byłaby mniey 
śmiefzna rzecz, duchowność przypiąć 
światu, iak uczynił Berkley, niż Du- 
chy w materyą przebrać, iaki czynią 
nąfi Filozofowie. Ale co mowią Fi- 
lozofowie! bo czyliż można tak na- 
zwać lidzi drobnych, ktorzy nic nie 
umieią, niczem są, i nic nie mai 

fzącunkuy godnego; ludzi drobnych, 

kto- 
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ktorzy za Kfięgarnię gotowalnię nie- 
wieścią, za Kfiążkę Romancyą, za 
naukę zaletni&wo maia; ludzi drobnych, 
ktorzy cudzołoftwo u wfzyfikich Na- 
rodow śmiercią karane za igrzyfko 
sobie poczytuią; ktorzy nie będąc Ani 
dobrzy Rodzice, ńni dobrzy Przyia- 
ciele, ani dobrzy Obywatele, są da- 
leko podleyfzemi nad pfzczołki i ie- 
dwabnice płodem fwoim ludzi bogacące? 

Tacy są Reformatorowie ośmna- 
ftego wieku. Nie warciż, aby opu- 
ścić Tradycyą od fześciu tyfięcy. lat 
i poyść za. ich mniemaniamie Ich 
nauka o obyczajach tak piękna, ich 
początki tak iasne, zarzuty tak ftra- 
fzne , że nie mafz fposobu im fię o- 
przeć. Lecz mowmy poważnie: wfty- 
dziliby fie zapewne, i nie śmieliby 
pokazać fię, gdyby mogli raz przy- 
naymniey potkaćfię; zobaczyliby,że ich 
uboga głowka nie ieftiak właśnie cho- 
rągiewką za lada wiatrem ZWIOtną, 
że: kiedy ważą fię nacierać ná Religią, 
są dziećmi, ktore mniemaią, że przelać 
mo- 
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mogą wodę morfką w proftą fkorupę, 
albo że Słońce w iedney izbie zamkną. 

Tey rzezby dziwacy nie powinni 
chwalić Inkwizycyi, ktoraby ich do- 
glądała, karata, i własną przypominała 
powinność: |ztąd targaią fię na ten Sąd 
mądrze pofianówiony, ale ktorego fu- 
rowość niekiedy, granice przefzła. Ja- 
ko! to wolna będzie bluźnić przeciwko 
Bogu i fzydzić bez kary z Religii, za- 
miaft że naymnieyfze fłowko przeci- 
wko Monarfze albo Stanowi wolno 
pufzczone długim naymniey więzie- 
niem trzeba przypłacić ! to będzie wol- 
na brać na lęzyk Sług Bofkich, á nikt 
nie będzie śmiał gęby otworzyć prze- 
ciw Gubernatorowi, lub Pofłowi! Sta- 
wny Roufseau był wygnan z Oyczy- 
zny, że miał być Autorem kilku wier- 
fzów ufzczypliwych przeciw Osobom 
partykularnym; á chce nie ieden; Aby 
dać pokoy tym, ktorzy biią na fame- 
go Boga, i czynią sobie z niego ma- 
teryą żalow i pośmiewifk; ale na czym 
rzecz ftoi nafza? 

Te- 
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Tego chcę, by Trybnńał Înkwi: 
zycyi był Ezęftoktoć liazbyt furowy; 
tego chcę, aby nieraz upuścił z powols 
ności Ewangeliczney ; wfzakżże, nie 
iefiże to złe więkfze mowić przeciwka 
Bogu, niż katać „nazbyt surowo blu- 
źniercowę Sam Jezus Chryftug , acje= 
czka grzefznikow, wypędza 5iczem 
gwałcicielow Kościoła, á był iódyne 
miłością. S$. Ludwik, kazał przebiiąć 
ięzyk bluźniercow rospalonym żelazem, 
å S. Ludwik nigdy nie udany za okrue 
tnika, Ludwik XV, Wnuk iego fkazał 
na śmierć uroczyftym wyrokiem każ- 
dego, ktoryby Kfiążki bezbożne pisał 
albo ie rozdawał, a Ludwik XV. iederi 
z Krolow Francufkich naylepfzy, 
Uchoway Boże, żebyśmy pod imie» 
hier [nkwizycyi mielimieścić Sąd nie- 
wolący sumienia i przymufzaiący gwałe 
tem Turka zoftać Clrześcianinem, á 
Proteftanta być Katolikiem. Dopie= 
toby w tym razie można mowić, iż, 
ieżeli Bog cierpi wfzelkie Sekty, tym 
bardziey my ie cierpieć powinnismy: 
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Religia tego ieft zdania, i nie zna dla 
nawrocenia Heretykow iako drogę po= 
zyfkania ferca, drogę nauki. Zawfze 
wzdrygamy fię tych mifsyl draguńfkich, 
gdzie niektorzy fanatycy z piftoletem 
w tęku przymufzali na Mfzą. Ale tu 
nie potrzeba zdań mięfzać: Inkwi- 
zycya broniąca mowić i pifać przeci- 
wko Religii, iet Inkwizycyą świętą i 
mądrą; iday Boże, Aby była podobna 
w pewnych Kroleftwach, kędy mieyfca 
publiczne, Komedye, Kaffarnie i Ko- 
ścioły nawet, samym bluźnierftwem 
ięczą. 

Paoi tego, Inkwizycya nie fa- 
mym zaifte Katolikom właściwa; znay- 
duie fię ona w Konftantynopolu, w 
Szwaycatyi i w Hollandyi także, ro- 
wnie iak w Hifzpanii, w Portugalii. Zy- 
czyłbym Deiftom poyść do Turczech, t 
mowić przeciwko Mahometowi: za- 
rażby ich kazano wbić ná pal; tak byli- 
by więzieni w Amfterdamie albo wy- 
gnani z Stańow Pospolitych, gdyby fię 
tozmyślili tam kazać przeciw Refor- 
mo- 
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mowaney Religii. Anglia nie prze- 
śladowałaż i czy dotąd nie prześladuie 
Katolikow£ i sami Deifte nie wypu- 
fzczaląż iadu swego przeciwko Sługom 
Pańfkim? Nic nie mafz pofpolitfzego 
u nich, iak mowić: Należałoby powie. 
aé Minitbowić wyplemsić Kfieży, znie 
fezyć Klafitory c. Znam pewnego 
Męża wfzelkich względow godnego, 
ktory, że pisał przeciwko niedowiar= 
kom, był celem nayfzkaradnieyfzych 
potwarzy: zniefławili iego obyczaie 
niegodziwie; bo: według tych IMciow 
potrzeba mieć koniecznie wyftępki. 
Tak srodze to plemię prześladuiące. 
Jednak kto fię chce ná nich po- 
Gie, maią oni Religi ą poczciwego 
człowieka, i na tym dofyć. ` Ale iakże 
ofoby ubliżaiące iftotnie samemu Bo- 
gu śmią wietrzyć fwoią poczciwość i 
cnotę? Deifta pokazuie na oko cześć 
Bofką, ktotey fie wyprzyfięga; fzydzi z 
ślubow uroczyftych w obliczu Kościoła 
uczynionych, żyć i umierać po Chrze- 
ściańfku; oburza fię uftawicznie na nay? 
wyż- 
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wyżfze Prawo, urąga fię z pamięci 
Oycow fwoich , ktorzy ręczyli za iego 
Wiarą i ftali fię iey zaftępcami przed 
Bogiem; naptowadza Lud, aby nicze- 
mu nie wierzył, i pozbawia go fpofobu 
dobrych przykładow, ktore każdy Oby- 
watel dawać obowiązany; i owoż pocz- 
ciwy człowiek: Ach! ieżeli,za tyle 
poczciwym być można; iuż daley. nie 
mafz hultaiow na świecie. Widzieli- 
śmiy Osobę zachą w charakterze Ryce- 
tza Religii naturalney i w zafzczycie 
Wodza poczciwości, ktoren oświadcza 
pofłufzeńftwo Synowikie Papieżowi, i 
razem z niego, fię naśmiewa; nazywa 
fię Chrześcianinem; 4 na. Chrześciań- 
{wo pioruny rzuca: Także to pocz- 
ciwy: człowiek poczyna?  Poczciwy 
Człowiek sądzi, że ufta iego powinny 
być. wyrazem „serca. | 

~. Jasna tedy, że ta cała przepiękna 
poczciwość, ktorą. małowietni prawdzi- 
wą chrzczą Religią, nię ieft tylko ma- 
zką, i ten depozyt, gdyby w ich rece 
wpadł, byłby w wielkim niebespieczeń- 
wie 
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ftwie. Ktokolwiek ma Religią, mieć 
koniecznie powinien poczciwość, za- 
miat, że człowiek bez Religii naysna- 
dniey być może niepoczciwyńi: OtoŹ 
rożnica. Są, ktorzy twierdzą, że dość 
ná tym nie kraść dla tytułu zacnego 
człowieka, i tacy są nafi Deifte. Tak 
cudzołoftwo, iak ofzukanie fwych kre- 
wnych ieft u nich igrzyfkiem; wysy+ 
puią na łono rospuft sumy ná naukę fo- 
bie i wydofkonalenie dane; zaciągaią 
długi niezmierne z nifzczeniem Kre- 
dytorow; z zatrzymują płace fwym Do- 
mownikom i im złorzeczą; nie pracuią 
od rana do wieczora tylko okóło fka- 
żenia Duafz niewinnych; 1 wfzędzie 
zgorfzeniem handluią i z ten fzydzą 
lefzcze taz, co za poczciwość ! Takiey 
Poganie famiby fię wftydzili, 

Ci to są nędznicy uporeri zaśle- 
pieni, ktorzy taką oboiętność czynią 
ku Religii, Że o niey prawie mowić nie 
wolno! Jako, to potrzeba zamilczeć 
o fkarbie nad cały świat fzacowniey* 
fzym, o gruncie nadziei nafżych, 0 
zz0= 
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zrzodle pociech nafzych, i o srzodku uz 
szczęśliwienia nafzego? Przebog! gdy- 
byśmy poznawali wfzelkie dobra i całą 
piękność Religii, tębyśmy ze wfzyftkich 
ft kochali; gdybyśmy ią zaś kochali, 
mowilibyśmy 0 niey nieuftannie, i ona 
byłaby nieprzerwaną myśli nafzych za- 
bawą. Każdy otym mile rozmawia; 
co lubi. We dnie,każdey godziny wzdyz 
ehalibyśmy nawet i w nocy ku Dobrom 
niebiefkim, żądalibyśrny widzieć, czes 
go oko nie widziało; i poiąć, częś 
go setce nie poięło: Słodzi sobie nie 
ieden dni swoie bogaćtwy, honorami; 
rofkofzami w ocemgnieniu upływają = 
cemi, å zaftala serce przeciw fłodyż 
czom Religii, ktora nas zafila i ożywia; 
Religii, ktora cała małym i wielkim, us 
bogim i bogatym, proftakom'i uczońym 
upewnia dziedzictwo samego Boga: 
Gdyby rzeczono, że Religia nie poz 
winna być celem poswarow i że nadto 
czci godna, i nadto święta, nie żeby 
sobie z niey rozrywki czynić: zapeź 
wne powiedzjanoby prawdę, śle przed 
1 
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fię biorą, że ci ieft t medio nigdy nie 
mowić o Religii. -Co za fzaleńftwo! 
Tak to lubię fłichhć, jak, Że: Osoba, 
gdy odmienia Religią , wpada w ochy- 
dę. Jednak, iak wiela Katolikow na- 
| wet, gorąco utrzymuie, że każdy po- 
winien zoftać w swoim dA, 
Tym fposobem łgarftwo w iedney pa- 
rze będzie chodz „iło Z prawdą: tym 
fposobem Jezus Chryftus darmo przy- 
fzedł zakładać na ziemi. Zgromadze- 
nie widzialne, ponieważ bez niego: ka- 
żdy być :może zbawiony. 

To idzie za rosprawą nafzych ba- 
iarzow. Ale mimo tego nie baczą, 
Że namawiaiąc Kalwina albo Lutra ná 
Katolika, nie obowięzuie fię go o wię- 
cey, tylko o wrocenie fię do dawney 
fwoiey Religii. Proteftanci to odmie- 
nili ią, kiedy opuścili Kościoł Chryftu- 
sow, iak prędko do niego fię wracaią, 
odmiana ich nie idzie daley. Nadto, 
ieżeli fię kto czerni opufzczaiąc swoię 
Reli ligia, “Dziadowie zatym nafi źle u- 
czynili, gdy fię bałwochwalftwa wyrze- 
kli. 
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kli. Właśnie pięknie mowić: prawda 
powinna być całym celem dociekań na- 
fzych, tak dalece; iż gdybym mnie'być 
poftrzegł w błędzie, w tym momencie 
cpuściłbym Religią, ktorą wyznsię. Tak 
myśli, ktokolwiek iefi prawdziwie pocz- 
ciwym człowiekiem, ktokolwiek po- 
znaie niebefpieczeńftwo omylenia fię 
w punkcie tak poważnym iak Religia. 
Bardzo mi fię podoba odpowiedź owe- 
go Kawalera młodego pewney Damie 
Kalwince i wielkiego Urodzenia, ktora 
ucrzymywała, że nie można odmienić 
Religii bez uyścia za hultaia. |Jeźli 
tak ieft(Mcia Damo, rzekł iey arcyro- 
zumnie, toć iefteś Corka z gminu huls 
taiow. Nie było fię czym złożyć: za- 
czym Dama odmieniła mowę cale ro- 
ftropnie. 

Jak profty lud przeftanie wierzyć ,mo- 
wi La Bruyere, Osoby godne ftaną fię 
pobożne. Duma albo raczey głupftwo 
tak wielu Panow tytularnych sądzą- 


‘cych fię być nie z tego kału co inni lu- 


dzie, nie zgadza fię z Religią, ktora ich 
ro. 
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rowna z proftakiem i rzemieślnikiem, i 
niebo obiecuie nayubożfzym. jako, 
JJ. 00. JJ. WW. Kiążę, Senator śmiał- 
Żeby fię kłaniać Bogu Człowiekiem o- 
raz będącemu, narodzonemu w fiayni, 
ftaiącemu fie obelgą Narodu swego, 
Bogu, ktary grozi przeklęttwem świa» 
tu, złorzeczy bogączom, nie uznawa 
za wielkich i fzczęśliwych tylko pła- 
czących, iktory na koniec upokorzył 
fię aż do Śmierci ktzyżowey? Przy- 
znaymy, Że rowny cud powinien do 
fzczętu przewrocić zdania nafzych fał- 
fzywych Pankow: mowmy, że ieżeli 
oni wyznaią Religią Chrześciańfką, to 
iedynię z obłudy lub ze zwyczaju nie 
wnofząc co zatym okropnego wyniką 
dla wynioflego człowieka. 

Religia nafza iefi ifinym dziełem 
pokory, 4 świat dziełem proźpości, 
Niech więc Przemożni upokarzają fie; 
że urodzeni w ftanie tak odmiennym 
od Stanu Bofkiego; niech zapomną 0, 
wfzelkich. fwoich -tytułach chimery- 
cznych dla ochrofiania fię z ubogim, i 
wizy- 
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wfzyfikiemi ludźmi, ktorzy są tyle, ile 
oni; inaczey nie maią prawa fpodzie- 
wać fię nieba, tego nieba, gdzie wie- 
lu nędzarzow tu odrzuconych i po- 
gardzonych pierwfze zafiędą krzefła. 
To ofobliwfza, niechcieć w tym życiu 
patrzać ná tych, z ktoremi nie ieden 
fpodziewa fię żyć w wieczności, 
Zyczyłbym, Aby napisano Kfiążkę 
o niesforności ludzi w zdaniach fwo- 
ich, gdzie, nie tylko aby ich fprawy 
razem z rozmowami,ale nawet fłowa 
z włafnemi ich flowami naprzeciw for 
bie wyfiawić: widzianoby Wierfzopi- 
sa w wieku nafzym. nayfławniey(ze- 
go w wierfzu pod tytułem, Religia 
Naturalna, mowiącego: że to cząftka 
mądrości upokarzać fię,milczeć,i cześć 
oddawać; á w tyfiąc innych mieyfcach 
napomykaiącego: że rozum ludzki po- 
winien wfzelkie zafłony przenikać, i 
ufiłować wfzyftkiego z gruntu dociec; 
wyidziańoby Autora myśli moich, kto 
ry utrzymuie, że to jeft fzaleńftwo 
fiawiać Kościoły, i ścieśniać  Boftwe 
gra 
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granic nie maiące; 4 ktory gdzie in- 
dziey mowi, że młodzi powinniby fię 
przyzwyczaiać ftawiać ` sobie Boga 
wfzędzie, iego w swoich pokoiach us 
miefzczać, i mowić naprzykład: Było 
nas trzcy wejboł, Bog, moy Nauczyciel 
#14% widzianoby nafzych nayniezbo+ 
Żnieyfzych Pisarzow wyznaiących w 
pofiedzeniu; że dobry Chrzęścianią 
ieft iedynie fzczęśliwym człowiekiem; 
á w wfzelkich ' fwoich Pismach ną 
Chrześciańftwo sromotnie fię fzarpią= 
cych: iak wielkie pokłocenie! Bog ta 
dopuścił chcąc ukarać lekkomyślność 
nafzych pyfznych Filozofow tak, iak 
niegdyś ukarał Synow Noego, ktorzy, 
kuńili fię wpaść do nieba po drabinie. 
Mięfza on ich ięzyk, i zsyła na nich 
ślepoty czeftokroć do śmierci trwailą= 
ce, ktore Auguftyn S. nazywa penales 
cactiates, 

Co za zaite zaślepienie walczyćprze- 
ciwko Religii , ktorey karność odnowiła 
twarz zieni, Religii, ktorey obyczą= 
iową naukę wfzyfikie Sekty przeięły, 
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Religii, ktora poprawia i naymniefze żą- 
dze nafze, i człowieka tak czyfiego i 
zdrowego czyni, gdy nie bywa widzia- 
ny, iak gdyfię pokazuie w tłumie ludzi. 
Deifie, rwąc fię wściekle przeciwko 
Wierze Chrześciańfkiey, mogaż- nam 
pięknieyfze podać maxymy? : Nie, bez 
wątpienia. Nuż tedy, niech fię ucifzą i 
niech fię wftydzą, Że nie maią iak otwar- 
cie wyftępki sromotne i namiętności ro= 
zwiozłe ná ofiarę w zamianę Religii na- 
fzey,ktora iedynie miłość cnot każe.Da- 
dząż kamienie za złoto, A ktoż ie przyi- 
mie? | 
“Nie mafz ná świecie wfpanialfzego 
widoku nad serce dobrego Chrześciani- 
na. Czemuż tu nie mogę otworzyć serca 
tego w oczachCzytelnikow moich, u- 
dzielić im tych żądań niebiefkich, tych 
płomieni żywych i czyftych, tego po- 
święcenia Bofkiego, ktore sama miłość 
tchnąć w nas może; uczuliby iak piękna 
nie zapatrywać fię tylko na Boga, i nie 

mieć nadziei tylko w Bogu; uczuliby., 
że ktokolwiek pracuie oderwać nas od 
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Chrześciańftwa i wyzuć A: z tey kofz- 
towney Wiary nadzieje nafze ożywiaią« 
cey, ieftczłowiekiem zgorfzenia, niebe- 
fpiecznym w Towarzyftwie i prawdzie 
wie nieprz zyiacielem {wych Braci; uczu- 
liby, że ci iedynie rzetelnego ufzczę» 
śliwienia uczęfinittwo maia , ktorzy 0= 
czekują przy fzłego życia, łączą cier- 
pienia fwoie z Mękami Jezusa Chryftu= 
sa, uznaią Władzą widomą ich wątpli» 
wości zafpokaiaiącą, á zatym są Katoli- 
kami. Nikt fodziey nie umiera , iak 
na przykład Kartuzyan, ktory na popie- 
le kona i oftatnie mgnienie oka swego 
ná Życie puftelnicze i pokutne obraca, 
Alfons Arcybifkup Lugduńfki Brat Kar- 


dynała de Richelieu, przypominając fo- 


hie przy śmierci, że był Kartuzyanem; 
Ach! bogdaybym, rzecze, był umierał 
w Klafztorze moim! Widzieć codzien- 
nie, iak rofpufinicy i bezbożni, umiera- 
iąc, wyprzyfięgaią fię twego niecnotli- 


wego życia i bluznierftw fwoich; lecz 


nigdy nie widziano Katolikow żałuią 
cych, iż umieraią. po Katołicku i pros 
fzą- 
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fzących Boga o odpufzczenie, rownie 
iak nie żałowali na świecie, że wyzna- 
wali, czego Kościoł naucza ,ifzli za 
jego prawdami, 

` Zakończemy to Dzieło, iakeśmy 
go zaczęli, rhowiąc o Taiemnicach: są 
one we wfzyftkim i wfzędzie, powto- 
rzemyż? bo to być powinno. Niech, 
bowiem kto wymyśli iaką chce Religią, 
upewniam źe Ani iedney bez taiemnie 
nie będzie, źlboli też Religią godną 
Boga nie będzie; bo ponieważ Bógiefi 
niepoięty, iak wfzyfcy zgodnie mowią, 
drogi też iego takie być mufzą. Et i4. 
comprehenfibiles wie ejus. Nafz uboziu. 
chny rozum niech, iak chce, rofpacza, 
fzumi, i buntuie fie; nie pozofiaie mu, 
tylko iego fzemrania,i cała iego wście- 
kłość i duma iak wał morfki przyspie- 
zy rozbić fię: Huç usque venies s 
Czegośmy fię nauezyli z Epikurow, z 
Spinozow? Podobno, ale, iako, cze. 
mu. Otoż Uchwała tego wfzyfikie- 
g0, co niedowiarkowie wymyślili: u= 
Wład za układ, á nigdy dowodu. 
Wy- 
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Wyraźmy sobie w myśli dwu Fi- 
lozofow, ktorzyby byli tyfiąc lat Żyli, i 
wfzyftek ten czas trawili na dyfpucie 
o Religii i na głębokim w niey fzpera- 
niu: nie oświeciliby bardziey rozumu 
ludzkiego, i nie wiedzieliby więcey ną 
końcu tych sporow nad proftą babkę, 
ktora chwali Boga i milczy. Nie mos 
żna wierzyć, iak wielce ma rozum fpo- 
koyny, kto ogląda fię na interes Religii 
iak na zupełnie zakończony, i l fpufzcza 
fię bez uchrony na powagę Kościoła. 
Widziałem nieraz małowiernych zay= 
rzących fzczęściu Ofob zaufanych w 
prawdach, ktore Wiara podaje. left to 
fposob , mowiły one, uftanowić myśl 
migaey tylą niepewnościami i gadkąż 
i, ktore niczego zgoła nie uczą i fmu- 
ka w prawdzie nadzieię wątpienia po 
fobie zoftawuią. 
Jeżeli tajemnica świata, iakąśmy 
w tey Kfiążce opisali, nie otwiera fię 
w oczach nafzych, przynaymniey wie» 
my, że fię niekiedyś odkryie: że Bog 
zachowuie nam osnowę taiemnic i trus: 
dnos, 
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dności na Życie błogofławione dła Za- 
bawienia nas przez wieczność i dla u- 
czynienia rożności świata drugiego od 
tego tu, ktory ieft tylko obłudą i mgłą. 

Podobno kto uważał, żeśmy w 
biegu tego Pisma częftokroć od textu 
zdrożyli; pozwólamy ná to: Ale tytuł, 
ktoryby był wfzyftkie nafze uwagi ná 
obronę Religii 4 ná porażenie mało- 
wiernych ogłofik, byłby roziufzył wiela 
Osob. Potrzeba w tym nędznym wie- 
ku, w iakim żyiemy, wynaydować fpo- 
foby napomknienia prawdy, nię publi- 
kuiąc iey, i aby tego nie pofirzeżono. 
Jak wiela Ofob dzifiay sądzi o Kfiążce 
z napisu iey, i onę ieżeli o Religii, 
odrzuca? 

Przebog! cożby mowili Męczen- 
nicy, ci Rycerze pełni gorliwości i mę- 
fwa, gdyby nas zobaczyli, że dzifiay 
wyfzydzamy Religią , dla ktorey oni 
ciała fwoie ná miecze i ognie wfpa- 
niale podali?  Przefłali nam wiarę ko- 
fztem dobr swoich, potu swoiego i 
krwi fwoiey; á my, my Żartuiemy z 
tey 
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tey nieofzacowaney Wiary: nic nie koś 
fztuie dzifiay być Chtześcianami, á my 
niemi być nie chcemy; Dziaddwie zaś 
nafi Wiarę Chryfiusową wolnością i 
życiem Przypłacali, á wyznawali ią 
wysoce: Nafi Dziadowie . byli Apo- 
fotami, á my iefteśmy Apoftatami: 
Oni fie odprzyfięgli bałwanow dla przy” 
ięcia. Chrztu Świętego; á my, my wy- 
rzekamy fię Chrztu nafzego dla wys 
lania fię na niecnoty i zgotfzenia. Jakże 
firafznieśmy fię odrodzilie” Ktoż nas 
osądzi Synami tych Swiętych, ktorzy 
nie poważali fkarbu infzego nad samo 
Kroleftwo niebiefkie. 

O! wy; ktorzyście dotąd zwie» 
dzeni byli przez obcowania. rozwio= 
złe Młodzierzy rozkiełznaney; cofniyz 
cie fię nazad, i patrzcie ná przepaść; 
ktorą przed wami wykopano; myślcie, 
że Bog chce ofiary całego człowieka; 
i że nie dosyć ieft poświącać mu fer: 
ce nafze, aleśmy mu także powinni 
upokorzenie rozumu nafzego; myślcie; 
że nie mafz pokoiu dla niezbożniych; 
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iże nie ief prawdziwie. fźczęśliwy, 
iedno kto kofztuie pociechy Religii, 
Te pociechy takie są, że naytozwie- 
zleyf i nayniezboźnieyfi uciekaią fię 
do Klafztorow i tidaią fię do Sług Pań- 
fkich, gdy ich fmutek sufzy, i gdy im 
wfzyftkiego nie ftaie. 

A wy, ktorzyście fię iefzcze nie 
zachwiali w wierze wafzey, bądźcie 
ftałemi w pośrzod wfzelkich fzyderftw 
tych Dufz trucizńą oddychaiących; bo 
one nie umieią tylko nagabać i fzydzić, 
i zawfze nam domniemania Albo wat- 
pliwości za pewność fwoich zdań po- 
daia. Smieycie fię z tych Apofiołow 
bezbożności: krzyczą oni przeciwko 
nafzym Mifsyonarzom zafzczepiaią- 
cym Wiarę Świętą, á swoje nowe i 
osobliwfze przywidzenia na ftronę nie= 
zbożności pieuftannie rozfiewaią. Co 

za cudaczna Mifsya! co za Apoftol- 
ftwo! Nie urągaycie fi fie z ich ślepotyż 

ale proście Boga, aby ich preten å 
was zachował w wierze, w darze iega 
ze wfzyftkich naykofztownieyfzym. 
Pos 


Ee o T 


Pomniycie zwłafzcza nigdy nie 


zapominaiąc, że Religia Chrześciańfka. 


naucza wizelkiey cnoty, 4 bezbożność 
przeciwnym (posobemi nie zmierza iak 
uczcić i zdoważnić niecnoty:  Kazal- 
nice nafze opowiedałyż kiedy inne ma: 
xymy, procz ktore nas czynią dobre 
mi: Obywatelami, dobremi Rodzicami i 
dobremi Przyiaciołmi? one nam nic 
hie ogłafzaią tylko Jezusa Chryfiusa; 
przez ktorego wfzyftko fię ftało i w 
ktorym wfzyftko trwa: Możnali; aby= 
śmy nie wiedzieli o haywyżfzey Właż 
dzy nafzego. Bofkiego Pośrzednika i o 
iego potrzebie? Niebogoboyność, Ani 
wzjtpić o tym, nie ma inney przyczyny 
procz tey niewiadomości: bo gdybyśmy 
wiedzieii; że Bog, ktory za cel działa= 
nia (wego mieć nie może tylko nie- 
fkończoność, nie miał innego końca w 
ftworzeniu Świata tylko, Jezusa Chry- 
fursa; Że Wcielenie byłoby do fkutku 
przyfzio,, nawet bez grzechu pier= 
wfzych Rodzicow nafzych: i że pier= 
wizy Adam nie był tylko ćieniemt 
wzglę- 
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względem drugiego: inną daleko myśl 
mielibyśmy o Zbawicielu ludzi. On ieft 
pokojem nafzym, poiednaniem nafzym, 
ufzczęśliwieniem i życiem nafzym, i 
nikt fię poznać nie może bez poznania 
świątości imienia iego. Nafze modli- 
twy, i nafze uklękania nie maią zafługi, 
iedynie za pośrzednictwem tego Nay- 
świętfzego Odkupiciela, ktorego fpra- 
wiedliwość ten świat z wyftępkow i 
niezbożności, ktore są iego zhańbie- 
niem i niewoli pętem , przyidzie za 
czasem obmyć i oczyścić:  Elementa 
mundi purgabuntur. S. Pet. 


KONIEC 


APPROBACYA: 


fiażkę Taiemnica Swiata z Fran- 
cufkiego ięzyka ná Polfki w 
dobranych fłowach przetłumąaczo. 
ną, pilnie czytałem, nic w nicy nie 
upatruię, coby fie Wierze Swiętey 
Rzymikiey Katolickiey (przeciwia.: 
ło owizem wiele w nicy fię zamy» 
ka prawd y wywodow na zawfty» 
dzenie dzificyfzych iey przeciwni. 
kow,  Przetoż za godną sądzę , 
by do druku podana była, Datta 
w Kollegium Wielkim Akademii 
Krakowfkicy, Die 8, Januarii, 1778. 


Xe M. JOZEF ALOTZT 
PUTANOWICZ Pifma 
Świętego Doktor y Prom 
fefsor, Kanonik Katedr: 
Płocki; TProbofcz Kol- 
legiaty WW. SS. Xiąg 
w Dyecezyi Krakow/kiey 
Cenzor. 


mpp. 


Gz 


(C atten Kfiążkę: Taiemnica Swia- 

za. nazwaną, z Francufkiego ná Oy- 
czyfty Języłę pracowicie przełożoną, 
w ktorey wiizyfikie nauki y zdania z 
przepisami Religii Katolickiey, y Oby- 
czayności zgadzaiące fię bydź zaświad- 
czam, y godną Druku sądzę. Działo 
fię w Kollegium Jurydycznym Akade- 
mii Krakowfkigy dnia 17. Miefiąca 
Stycznia R. PT77g. 


X. M. ŞAN KANTY TORTANI 
Pifma S. Doktor, Obojga Praa 
wa Profefsor, Kollegiaty WW. 
SS. w Krakowie Kujłof , Kow 

ścioła Farnego w Lifkach Ples 
ban, Kfigg w Dyecezy: Kra- 
kowfkiey CEnżore 


mpp, 


IMPRIMATUR. 


Det Cracovie in Palatio Epifcopali 
die 26. Martii. A. D. 1778. 


JOSEPHUS OLECHOWSKI, 
Archid: Cath: Crac: Auditor 
© Fudex Generalis. 
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